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anek jest taki sam jak przed 
dziesięciu laty. Z okna Oddzia­
łu Historycznego Marynarki 
Wojennej, dokąd trafiłem aby 
odnaleźć ślady tamtej prze­
szłości — roztacza się widok

na całą zatokę. Z lewej strony — masyw­
ny, górujący ponad szczytami dźwigów 
portowych, cypel Oksywia, następnie dale­
ki pas lądu Półwyspu Helskiego, z prawej 
Wisłoujście i ginący w porannej mgle 
kontur Mierzei Wiślanej, aż hen — może
po sam Baltyjsk...

— Wtedy również •było tak samo — 
stwierdza stojący za mną oficer marynarki. 
— Rano wstała nad morzem lekka mgła, 
którą rozwiały potem szkwały. Z cypla mo­
lo gdyńskiego rozróżnić można było nawet 
szczyty masztów „Schleswiga"...

„Wtedy" — to znaczy oczywiście — 
1 września 1939 roku.

*

Na zatoce tonęły teatralnie uzbrojone 
stateczki żeglugi przybrzeżnej wraz z trans­
portami ledwie co zmobilizowanych rezer­
wistów, port wojenny Oksywia ginął w 
chmurze pyłu, dymu i ognia eksplozji bomb 
lotniczych, a na ulicach Gdyni i Grabówka 
tłumy robotników portowych na próżno do­
magały się, prosiły i żądały jakiejkolwiek 
broni. W tym czasie również — najlepsze 
okręty ówczesnej Marynarki Wojennej

znajdowały się Już na Morzu Północnym, 
aby potem zatonąć we fiordach Norwegii, 
czy zniszczeć od rdzy w neo-wismarsklej 
przystani Albionu.

Od pierwszych dni wojna przybrała zdu­
miewający, niewiarygodny i niezrozumia­
ły dla „szarego obywatela" — jak to się 
wówczas mówiło -  tok wypadków. Nie 
dziwili się tylko takiemu obrotowi spraw 
realizatorzy przedwrześniowej polityki, w 
dziwnej, zdawałoby się, przypadkowości — 
wyreżyserowanej przez niemiecki faszyzm 
i anglo-francuski kapitał, polityki — opar­
tej całkowicie na kłamstwie, rabunku i 
zdradzie narodowej.

Kiedy na Westerplatte umierali pierwsi 
żołnierze, ministerialni szoferzy wypełnili 
benzyną baki luksusowych limuzyn 1 stu­
diowali trasę na zaleszczycką szosę...

*

W każdą rocznicę wraca się pamięcią 
wstecz, ku przeszłości. W wędrówce takiej 
dopomóc mogą stare, przysłowiowo pożół­
kłe fotografie 1 czasopisma. Mam je przed 
sobą. Są to albumy zdjęć Oddziału Histo­
rycznego Dowództwa Marynarki, są zszyw- 
ki rozkazów, dokumentów i czasopism.

Na podstawie tych źródeł, uzupełnio­
nych wspomnieniami świadków — nie tru­
dno odtworzyć historyczną prawdę tragedii 
wrześniowej, tak jak ią faktycznie przy­
gotowano...
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Ze szpalt pism ilustrowanych i z albu­
mów zdjęć patrzą na nas beztrosko roze­
śmiani i rozbawieni ludzie. To Polska 
przedwrześniowa... Niestale ułańskie śluby 
nad Bałtykiem na obowiązkowo białych ko­
niach, łopot proporców u krechowieckich 
lanc, brzęk ostróg i blask akselbantów, o- 
czywiście poświęcenia, bale, rauty, jesz­
cze raz bale, wydekoltowane kobiety, 
szampan i patriotyczne przemówieifia, a 
jednocześnie wzrastająca nędza robotnika 
i ubożenie zacofanej wsi... Tak to się za­
czynało...

Nad Bałtykiem rósł gwałtownie — chao­
tycznie rozbudowywany port i miasto kwa­
dratowych budynków — stawianych wbrew 
elementarnym zasadom urbanistyki. Typo­
wy gród kosmopolitycznego kapitału, w 
którym nie mogło być miejsca na miesz­
kania robotnicze. Ażeby nie psuć wrażenia 
wczasów nad morzem dla warszawskiego 
„high life'u" — dzielnice robotnicze zapla­
nowano jak najdalej od tzw. śródmieścia. 
Powstała Gdynia.

Był dostęp do morza, był port. potrze­
ba było marynarki wojennej.

*

Przedwrześniowa marynarka wojenna 
rozwijała się na wojennych tradycjach ope­
retkowej flotylli pińskiej, która brała u- 
dział w najeździ,. Piłsudskiego na Związek 

(dokończenie na str. 4)
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W yd a w n ic tw o  „P ra sa  W o jsko w a "

i
o b y ło  
w ła ś c iw ie  
t a k : n a ­
s ta w ia m  

ja  w c z o ra j so­
b ie  ra d io  i  n a ­
g le  n i  m n ie j,  n i  
w ię ce j, s łyszę  
o t ta k ą  n ie z w y k łą  ro z m ó w k ę :

ONA: je r z y c z k u ,  Je rzycz -  
k u , ja k  się czu je sz  k o c h a n ie ?

O N :  D o s k o n a le , t y lk o  k ą ­
p ie ló w k i z a p o m n ia łe m .

O N A :  A  g d z ie  te ra z  je ­
steś n a jd ro ż s z y  ?

O N :  W  m o rzu ...
S z a n o w n y  R e d a k to r  m oże  

to  z  ła tw o ś c ią  z ro z u m ie ć , że 
ta ka  ro z m ó w k a  m oże  k a ż d e ­
g o , ja k  to  s ię  m ó w i, „z a tk a ć " ,  
co  też  i  m n ie  s p o tk a ło  a to  
z d w ó c h  p rz y c z y n :  b o  p o  
p ie rw s z e  ja k  m oże  się  d o s k o ­
n a łe  czu ć  c z ło w ie k  będąc w  
m o rz u  bez k ą p ie ló w e k , a po  
d ru g ie  za s ta n a w ia łe m  się  d la ­
czego  ra d io  n a d a ło  ta k i o r y ­
g in a ln y  d ia lo g  i c zy  to  b y ło  
s łu c h o w is k o  d la  d z ie c i, re ­
p o rta ż  z p la ż y , c z y  też p o u ­
cza jąca  a u d y c ja  o f r y w o ln y m  
D y z iu .

D łu g i  czas m yś la łe m  i  n a ­
w e t spać n ie  m o g łe m , b o  ś n i­
ło  m i się, że  ch o d zę  sob ie  p o  
p la ż y  w  S o p o c ie  bez k ą p ie ­
ló w e k  — a w s z y s c y  m n ie  p y ­
ta ją :  „ ja k  s ię  czu je sz  k o c h a ­
n ie ? "  — C zu łe m  się  n a p ra w ­
dę  o k ro p n ie . D o p ie ro  na d r u ­
g i d z ie ń  p rz e k o n a łe m  się, że : 
sedno  rz e c z y  tk w i w ca le  n ie  
w  k ą p ie ló w k a c h  a w  ra d io te ­
le fo n ie . T a k , tak ', w c a le  s ię  n ie  
m y lę  — w ła ś n ie  w  ra d io te le ­
fo n ie .  C ó ż  s ię  b o w ie m  o k a ­
z a ło . D y re k c ja  P o c z t i  T e le ­
g ra fó w  w  G d a ń s k u  w p ro w a ­
d z iła  ro z m o w y  ra d io te le g ra ­
f ic z n e  p o m ię d z y  w s z y s tk im i 
m ie js c o w o ś c ia m i w  k ra ju ,  a 
z a ło g a m i p o ls k ic h  i z a g ra ­
n ic z n y c h  s ta tk ó w . I  w te d y  się  
d o m y ś liłe m , że  ta ro z m o w a , 
k tó rą  u s łysza łe m  (p . w y ż e j) 
—  b y ła  je d n ą  z ta k ic h  w ła ś ­
n ie  ro z m ó w . P o m y s ł D y ­
re k c ji,  je s t p ie rw s z o rz ę d n y  i 
z p e w n o śc ią  bę d z ie  się c ie ­
szyć  w ie lk ą  p o p u la rn o ś c ią ,  
szcze g ó ln ie  w ś ró d  ro d z in  p ły ­
w a ją c y c h  za łó g . T rze b a  o- 
b ie k ty w n ie  p rz y z n a ć , że w  o- 
g ó łe  na W y b rz e ż u  s k r z y n k i  
p o m y s łó w  m a ją  w ie lk ie  p o w o ­
d zen ie . ]a  też  na w s z e lk i w y ­
p a d e k  s p ra w iłe m  so b ie  
s k rz y n k ę , t y lk o  na ra z ie  p o ­
m y s łó w  b ra k . W  p o rta c h  n a ­
to m ia s t m a ją  i  s k r z y n k i i co  
w a ż n ie js z e  — p ie rw s z o rz ę d n e  
p o m y s ły .  T e  o s ta tn ie  w  
z n a c z n e j m ie rze  p rz y c z y n i ły  
się  d o  tego , że  p raca  w  p o r ­
tach  je s t w c ią ż  n a d a l u s p ra w ­
n ia n a , d z ię k i czem u n o rm y  
p rz e ła d u n k o w e  są n o to r y c z ­
n ie  tu d z ie ż  s y s te m a ty c z n ie  
p rz e k ra c z a n e , p rz e z  co  n a ­
s tą p iła  o b n iż k a  s ta w e k  fra c h ­
to w y c h , k tó ra  p o z w o liła  na  
z w ię k s z e n ie  oszczędnośc i. 
T a k  n p . p rz y  o d p ra w ie  ty lk o  
164 je d n o s te k  za o szczę dzo ­
n o  4 691 g o d z . S ys te m  , , 0 “ 
o b ją ł ró w n ie ż  w s z e lk ie  in n e  
in s ty tu c je  m o rs k ie  i n a d m o r­
sk ie . M . in . oszczędnośc i 
G A L - u  zn a czn ie  p rz e w y ż ­
s z y ły  p o p rz e d n io  z a k re ś lo n y  
p la n  i w y ra ż a j a się ob e cn ie  
sum ą b lis k o  500 0 0 0 0 0 0  z ł. 
W e  w s z e lk ic h  te g o  ro d z a ju  
p o c z y n a n ia c h  b a rd z o  p o ­

w ażną  ro lę  o d g ry w a  w s p ó ł­
z a w o d n ic tw o , k tó re  w  m ię ­
d zycza s ie  ro z w ija  się ja k  
g d y b y  n ig d y  n ic . D o  tegoż  
w y ż e j w s p o m n ia n e g o  w s p ó ł­
z a w o d n ic tw a  w  a k c ji  osz­
c z ę d n o ś c io w e j p rz y s tą p iły  je ­
szcze z  w io sn ą  b ież. r o k u  za ­
ło g i s ta tk ó w  Ż e g lu g i G d a ń ­
s k ie j  k tó re  d z iś  m ogą  się  
w y k a z a ć  p o w a ż n y m i os ią ­
g n ię c ia m i. W a rto ś ć  p a liw a  
i s m a ró w  za o szczę d zo n ych  
na k a ż d y m  z ty c h  s ta tk ó w  
sięga s u m y  100 000 z ł.

W  s ie rp n iu  s ta tk i Ż e g lu g i 
P rz y b rz e ż n e j w y k o n a ły  p la n  
p ra c y  w  200%  p rz e w o ż ą c  p o ­
n a d  60 000 p a sażerów . W e ­
d łu g  p rz e w id y w a ń  p la n  w rz e ­
ś n io w y  bę d z ie  z re a liz o w a n y  
z  jeszcze  w ię kszą  n a d w y ż k ą . 
C o  w ię c e j Ż e g lu g a  P rz y ­
b rzeżna  n ie  za m ie rza , ja k  nam  
d o n oszą , osiąść na m ie liź n ie  
t j .  ch c ia łe m  p o w ie d z ie ć  — 
na ła u ra c h . D o w o d e m  tego  
je s t n a ra d a  w y tw ó rc z a  p o d ­
czas k tó re j ro z p a try w a n o  
p la n  p ra c y  na r o k  1950 o ra z  
o m a w ia n o  za g a d n ie n ie : „P la n  
sze ś c io le tn i Ż e g lu g i P rz y ­
b rz e ż n e j“ .

A  d ź w ig o w i p ro szę  ja  S za­
n o w n e g o  R e d a k to ra  te ż  t y m ­
czasem  ro b ią  sw o je . W ła ś n ie  
p rz e d  c h w ilą  je d e n  ko le g a  
p o w ie d z ia ł m i, że g d y ń s c y  
d ź w ig o w i o s ią g n ę li nowe re ­
k o rd y .  I  ta k  d la  p rz y k ła d u  
t y lk o  m ogę  p o d a ć , że  K u s z  
Jan p ra c u ją c  na p o r ta lo w y m  
d ź w ig u  o n o śn o śc i 7 t. w y ła ­
d o w a ł w  c ią g u  p ię c iu  g o d z in  
650 to n  ru d y ,  os ią g a ją c  309 
p ro c e n t normy. Jego  z n a jo ­
m y , B ie le c k i F ra n c is z e k , p a ń ­
s tw u  w y r o b i ł  258,8 p ro c e ró ,  
a so b ie  — o p in ię  d o b re g o  
fa ch o w ca .

Je że li d ź w ig o w i ju ż  o b e c ­
n ie  os iąga ją  ta k ie  su kce sy , 
m ożn a  so b ie  ła tw o  w y o b ra ­
z ić , co to  b ę d z ie  d a le j, k ie ­
d y  k a ż d y  z  n ic h  p rz e jd z ie  
sp e c ja ln e  ba d an ie  p s y c h o te c h ­
n iczn e . B a d a n ie  ta k ie  p o z w o ­
l i  na w y s e le k c jo n o w a n ie  z d o l­
n ie js z y c h  p ra c o w n ik ó w , k tó ­
rz y  n a s tę p n ie  zo s ta ną  s k ie ro ­
w a n i na k u rs y  s z k o le n ia  z~- 
w o d o w e g o . A  taka  to  w ła ś n ie  
p o ra d n ia  p s y c h o te c h n ic z n a  u- 
rz ę d u je  w  G d y n i p r z y  U rz ę ­
d z ie  Z a tru d n ie n ia  i o d d a je  
p o w a żn e  u s łu g i p rz y  k w a l i­
f ik o w a n iu  z d o ln o ś c i p ra c o w ­
n ik ó w .

R osną  je d n y m  s ło w e m  
k a d ry  w y k w a lif ik o w a n y c h  
p ra c o w n ik ó w  p o r to w y c h  i to  
ro sn ą  n ie  t y lk o  na lą d z ie , a le  
co  c ie ka w sze , ro sn ą  ró w n ie ż  
i na m o rz u . W ła ś n ie  n ie d a w ­
n o  w r ó c i ł  d o  G d y n i z re jsu  
d o  p o r tó w  M o rz a  Ś ró d z ie m ­
n e g o  p a ń s tw o w y  s ta te k  „ D a r  
P o m o rz a " . N a  p o k ła d z ie  s ta t­
k u  p r z y b y l i  u c z n io w ie  W yr- 
d z ia lu  N a w ig a c y jn e g o  P a ń ­
s tw o w e j S z k o ły  M o rs k ie j.  
R e js  ten t rw a ją c y  d w a  i p ó l 
m ies iąca , k u rs a n c i w y z y s k a li 
na p o g łę b ie n ie  sw e j w ie d z y  
te o re ty c z n e j i  u z u p e łn ie n ie  je j 
d o ś w ia d c z e n ia m i p ra k ty c z n y ­

m i. D z ię k i  
p ra c y  Pań- 
s tw o w e j S zko  
l y  M o rs k ie j,  
P o ls k ą  F lo tę  
H a n d lo w ą  za 
s ilą  n o w e  k a ­
d ry  z d o ln y c h  

i  d o ś w ia d c z o n y c h  o f ic e ró w .
T a k  w ię c  na k a ż d y m  o d ­

c in k u  ro b im y  w c ią ż  da lsze  
p o s tę p y  i o s ią g a m y  w c ią ż  n o ­
w e  su kce sy . A h a ,  b y łb y m  
z a p o m n ia ł o jeszcze je d n y m  
o d c in k u . C h o d z i m ia n o w i­
c ie  o to , że z  d n ie m  1 w rz e ś ­
n ia  u ru c h o m io n y  z o s ta ł w  
E lb lą g u  p o r t  p o m o c n ic z y ,  
k tó r y  w s p ó łp ra c u ją c  z p o r ­
ta m i „ G D “  bę d z ie  o d g ry w a ł  
co ra z  zn a czn ie jszą  ro lę  w  
g o sp od a rce  W y b rz e ż a , a co  
za ty m  id z ie  i  ca łego  k ra ju .

Ja k  m i te ra z  w  o s ta tn ie i 
c h w il i  ra d io te le fo n e m  d o n o ­
szą, z a ło g i p o ls k ic h  s ta tk ó w  
i  k u t ró w  ry b a c k ic h , p o w ra c a ­
ją c  z d a le k ic h  re js ó w  często  
gęsto  p rz y w o ż ą  d o  k ra ju  o- 
r y g in a ln c  o k a z y  z a m o rs k ie j 
fa u n y  i  o f ia ro w u ją  je  o g ro ­
d o m  z o o lo g ic z n y m . O s ta tn io  
d o  s iec i je d n e g o  z t ra w le ró w  
,,D a lm o ru “ w p a d ła  ry b a  z w a ­
na h a lib u te m , p rz e b y w a ją c a  
p rz e w a ż n ie  w  m o rz a c h  a rk -  
ty c z n y c h . Z ło w io n y  o k a z  w a ­
ż y  100 kg . i  p o s ia d a  d łu g o ść  
2,20 m . M ię s o  te j r y b y  je s t 
n a d z w y c z a j sm aczne . T ra w le r  
„ O r io n "  p rz y w ió z ł n ie d a w n o  
d w a  re k in y ,  k tó ry c h  sk ó ra  
zo s ta ła  odd an a  d o  p rz e ró b k i 
d o  le d n e j z n a d m o rs k ic h  
s p ó łd z ie ln i g a la n te ry jn y c h .  
Z d a je  s ię , że w  ty m  w y p a d k u  
s k ó rk a  będz ie  warfa w y p ra w -  
w k i.  Z a ło g a  s ta tk u  „ O p o le "  
p rz y w io z ła  d o  k ra ju  p ię k n e ­
g o  a fry k a ń s k ie g o  lisa  z a k u ­
p io n e g o  w  p ó ln o c n o -a fry k a ń -  
s k im  p o rc ie  S faks .

J e ż e li ju ż  je s te śm y  p rz y  te j 
ro z m a ite j,  że ta k  p o w ie m , 
fa u n ie , to  w a r to  też  w s p o m ­
n ie ć  o ty m , że  n ie c o d z ie n n ą  
p rz y g o d ę  p rz e ż y ł p e w ie n  
w cz a s o w ic z  p rz e b y w a ią c y  na  
u r lo p ie  w  U stce . O d b y w a ją c  
sw ą c o d z ie n n ą  m o rs k ą  k ą p ie l 
w  n u rta c h  m o rza  w d e p n ą ł on  
k tó re g o ś  d n ia  n o g ą  w  coś, co  
się p ó ź n ie j o k a z a ło  d e lf in e m .  
P o n ie w a ż  d e lf in ,  m im o , że  
b y ł r a n io n y  s ta w ia ł o p ó r, w  
m y ś l o g ó ln ie  p rz y ję ty c h  p rz e ­
p is ó w  p d rz ą d k o w y c h  — z o ­
s ta ł ja k  n a je n e rg ic z n ie j p o ­
c ią g n ię ty  d o  b rze g u  i  o d d a ­
n y  w  ręce  w ła ś c iw y c h  w ła d z . 
Z e  w z g lę d u  na d o b ro  ś le d z ­
tw a  d o c h o d z e n ie  w  to k u ,  o  
c z y m  d o n o s i ś c iska ją c  d ło ńczy,
z d u m io n y  ty m  w s z y s tk im .

-a y ù y î 4A r '

P .S .: C o  to  je s t?  M a  12 
K M  ro b i 4 000 o b ro tó w  na  
m in u tę  i  p ły w a ?  —  W c a le  to  
n ie  je s t k a ru z e lą , bo  k a ru z e ­
la  w p ra w d z ie  r o b i o b ro ty ,  a le  
n ie  p ły w a  — je s t to  n a to m ia s t  
n o w y ,  c a łk o w ic ie  p o ls k ie j 
p ro d u k c j i  i  k o n s t ru k c j i  m o to r  
d o  ło d z i ry b a c k ic h , k tó r y  
m ożn a  n a b y ć  w  s k le p ie  „ M o ­
to z b y tu "  w  G d a ń s k u , o  czym  
za p o m n ia łe m  d o n ie ść  p o ­
p rz e d n io , a co  n in ie js z y m  
u z u p e łn ia m .

2



_ _ _  .  ro ku  b ieżącym  m ija  dziesięć
f  /J  I  la t od tra g iczn e j k lę s k i wrześ-
v —■■' I / #  /  n iow e j.

I  /  I  /  O d le g łym  w yd a je  nam  się 
I  /  I  /  dziś ten  sm u tne j pa m ięc i okres

1 /  I  /  rządów  p u łk o w n lk o w s k ie j sa­
l t  1 /  n a c ji. B yć  może, że k toś  uczy ­

n i nam  naw e t za rzu t, iż  n ie ­
po trzebn ie  w raca m y  do te j p rz y k re j i  bo lesnej 
k a r ty  naszych d z ie jó w . P odo bny  za rzu t b y łb y  
iednak n ies łuszny. Jeś li bow iem  w raca m y do 
-e j d a ty , to  n ie ty lk o  po to , b y  o n ie j p rzyp o m ­
nieć w  zw ią zku  z p rzyp a d a ją cym  dzies ięc io le ­
c iem , ale po to , b y  o m ów ić  p rzyczyn y  i s k u tk i 
zd rady  na rodo w e j, by  w yc iągnąć słuszne w n io ­
sk i z h is to r i i  o w ych  d n i, k tó ry c h  k rw a w y  ep ilog  
dość żyw o  tk w i Jeszcze w  naszej pam ięc i.

K lęska  w rześn iow a — b y ła  re zu lta te m  rzą­
dów  k l ik i  re p re ze n tu ją ce j in te re sy  obszarn ików  
i k a p ita lis tó w , re zu lta te m  u c isku  i w yzysku  mas 
p ra cu ją cych , re zu lta te m  przekszta łcen ia  P o lsk i 
w ko lo n ię  obcego i  rodz im ego k a p ita łu , re zu lta ­
tem  ku m a n ia  się z h it le ry z m e m  p rze c iw ko  
ZSRR, re zu lta te m  g lo ry f ik o w a n ia  faszyzm u 
w e w n ą trz  k ra ju .

S p ró b u jm y  k o le jn o  u m o tyw o w a ć  podane w y ­
żej p rzy c z y n y  n a jo k ru tn ie js z e j tra g e d ii w  h i­
s to r ii naszego na rodu .

Z  c h w ilą  po w stan ia  ZSRR m iędzynarodow a 
bu rżuaz ja  c z yn iła  w szystko , b y  pierw sze pan- 
s tw o ro b o tn ik ó w  i ch łop ów  zd ła w ić  w  sam ym  
za rodku . N ic  też dz iw nego, że w  ro k u  192« za­
gran iczne m is je  w o jsko w e  do s ta rcza ły  b ro n i 
P iłsu dsk iem u , gdy te n  zaczął w o jn ę  ze Z w ią z ­
k ie m  R adzieck im . Sama zaś ,,w yp ra w a  P i ł­
sudskiego“  za jm o w a ła  okreś lone m ie jsce  w  in ­
te rw e n c y jn y c h  p lanach m o cars tw  im p e r ia l i­
s tycznych .

Ta w rogość wobec ZS R R  cechow ała ró w n ież  
w szystk ie  rządy bu rżuazy jn e  w  okres ie  m ię d zy ­
w o je n n ym . N astaw iona w rogo  wobec Z w ią zku  
Radzieckiego bu rżuaz ja  po lska  w id z ia ła  grożące 
ie j n iebezpieczeństw o ze s tro n y  u ro jone go  w ro ­
ta, n ie zw raca ła  na tom ias t u w a g i na poczyna­
li»  szybko odradza jącego się im p e ria liz m u  nie% 

tn ieck iego.

Oto co pisze na ten  tem a t w  num erze z dn ia  
22 s tyczn ia  1939 r. p ro rzą d o w y  k le ry k a ln y  t y ­
g o dn ik  „D z ie n n ik  K a to lic k i“ : „ Is tn ie je  m iędzy 
Polską a N iem ca m i so lidarność in te resów , w  do­
m aganiu  się ud z ia łu  we w łada n iu  k o lo n ia ln y m i 
su row cam i. Łączy ró w n ie ż  Polskę z m o ca rs tw a ­
m i Osi w a lk a  z m asonerią  m iędzynarodow ą...

K ie d y  w zm agała się ru in a  gospodarcza na­
szego k ra ju  w sk u te k  zaprzedania  go obcym  
kon ce rno m , gdy w sku te k  spadku za robków  
ros ła  nędza mas p racu jących , gdy s t ra jk i w e­
g e tu jących  ro b o tn ik ó w  s ta ły  się z ja w isk ie m  
pow szechnym , ówczesna k l ik a  w p ro w a d z iła  
tzw . rzą dy  s iln e j rę k i,  by  ud a re m n ić  w szelk ie  
p ró b y  zna lez ien ia  w y jśc ia  z te j s y tu a c ji przez 
obalen ie  rządów  sanacy jnych . R ezu lta ty  te j po­
l i t y k i  n ie  ka za ły  d ługo  na sieb ie  czekać. W ię ­
z ien ia  szybko zap e łn ia ły  się pos tępo w ym i dz ia ła ­
czam i, w o jsko  strze la ło  do ro b o tn ik ó w , z re duko ­
w ano w y d a tk i na ośw iatę , faszyzacja  k ra ju  rosła 
z każd ym  dn iem .

K lasa ro b o tn icza  P o lsk i nie chc ia ła  pogodzić 
się z ty m  stanem  rzeczy. R e w o lu cy jn a  część p ro ­
le ta r ia tu  skup iona  w o k ó ł n ie le g a ln e j K o m u ­
n is tyczn e j P a r t i i  P o lsk i (K P P ) w skazyw a ła  na 
grożące Polsce n iebezpieczeństw o i n a k re ś liła  
p ro g ra m  w a lk i z rządam i bu rżu a z ji. W odezwach 
K P P  z owego okresu  czytam y*

.P o lska  tra c i swą n iepodleg łość gospodarczą 
i sta je się k o lo n ią  obcego ka p ita łu . A b y  tem u 
n iebezpieczeństw u zaradzić trzeba  ob a lić  szlach- 
tę  i  bu rżuaz ję , dać ch łopom  z iem ię  bez w y k u p u  
i w olność na rodom  uc iskan ym . T rw a łą  n iep od ­
ległość państw ow ą może dać n a ro d o w i p o lsk ie ­
m u ty lk o  zw yc ięs tw o  re w o lu c ji“ .

S anacja  odpow iedz ia ła  na te  żądania zup e ł­
ną faszyzacją  k ra ju ,  czy li zd ła w ie n ie m  e lem en­
ta rn y c h  p ra w  lu d u  p racy .

Jak ie  b y ły  k u lis y  p o li ty k i  k l i k i  san acy jne j 
w sp ó łp ra cu ją ce j ze zb ro d n iczym i e lem en tam i 
e n d e ck im i i  w  ja k ie j m ierze ic h  zd rada  na ro d o ­
w a p rz y c z y n iła  się do tra g e d ii w rześn iow e j na­
ro du  po lsk iego, p rze kona liśm y się z zakończo­
nego n iedaw no  procesu z d ra jc y  Doboszyńskiego.

Zdaw ać się m ogło, że w  p rzeded n iu  w o jn y , 
k ie d y  n iebezpieczeństw o a g re s ji h it le ro w s k ie j 
s taw a ło się oczyw iste  p o lity c y  sa n a cy jn i zrozu- 
m ie lą  powagę sy tu a c ji i uczyn ią , choć k ro k  
naprzód b y  zapobiec zagładzie. A le  z d ro g i zd ra ­
d y  n ic  m a p o w ro tu . K o n k re tn e  rzeczowe p ro p o ­
zyc je  radz ieck ie  zaw arc ia  p a k tu  zb io row ego 
i p rzedsięw zięc ia  szeregu m ilita rn y c h  ś rodków  
p rze c iw ko  zb liża ją ce j się a g re s ji h it le ro w s k ie j 
zosta ły  odrzucone. > P o ls k i -  czy ta m y  w
ośw iadczeniu  m arsza łka  ZSR R  W oroszy low a  z 27 
KiArnnia 1939 r. — o tw a rc ie  ośw iadczy ł, że nie 
p o trzeb u je  i n ie p rz y jm u je  pom ocy ZS R R “ .

W yb u ch ła  w o jna , a w raz z n ią  ro z w ia ły  się 
nadzie je  na o trzym an ie  ja k ie jk o lw ie k  pom ocy. 
A n g lia  i F ra n c ja  zd ra d z iły  Polskę.

N ie  b y ło  to  b y n a jm n ie j n iespodzianką. K ażdy 
k to  ś ledz ił b ieg w y p a d kó w  w  la ta ch  1938—39 
w id z ia ł, że is tn ia ło  s ilne  pow iązan ie  im p e ria ­
liz m u  n ie m ieck iego  z k o la m i im p e ria lis ty c z n y m i 
A n g lii,  F ra n c ji i  U SA. R ezu lta tem  te j w sp ó łp ra ­
cy b y ło  s łynne  M o nach iu m , k tó re  usa n kc jo n o ­
w a ło  zb rodn iczą  p o lity k ę  H it le ra  i  o tw a rło  m u 
drogę do da lsze j ag res ji.

Ja k  w y n ik a  z o p u b liko w a n ych  obecnie do ­
k u m e n tó w  n ie m ieck iego  M S Z P o lska  b y ła  o fia ­
rą , k tó rą  rzą dy  „s o ju s z n ik ó w “  m ia ły  o ku p ić  
ustępstw a d la  siebie .

Dalszy b ieg w yp a d kó w  je s t nam  znany. W 
ty m  m ie jscu  na leży p o d k re ś lić  jeszcze jeden 
w ażny  i zasadniczy m om ent, k tó r y  do reszty  
zdem askow a ł bezw stydne ob licze  ob łu d n e j sa­
n a c ji. G dy ko ch a ją cy  swą O jczyznę pe łen  po ­
św ięcen ia  żo łn ie rz  p o lsk i bohate rsko  w a lczy ł w  
ob ron ie  W este rp la tte  i  W arszaw y zb a n k ru to ­
wana e ljta  sanacyjna , ta k  h o jn ie  szafu jąca h a ­
s łam i ,,o dum ie  n a ro d o w e j“ , „o  bezgran icznym  
oddan iu  n a ro d o w i“ , pan iczn ie  u c ie ka ła  szosą za- 
leszczycką. W  ty m  czasie na b a ryka d a ch  o b roń ­
ców  w a lc z y li i  g in ę li n ie  zap rzedańcy na rodu  
w  ro d za ju  S ła w o jów , B ecków  i  in n y c h , ale r o ­
b o tn ic y  i ch ło p i. W a lczy li w  szeregach o ch o tn i­
czych b a ta lio n ó w  w arszaw scy ro b o tn ic y : M a ria n  
Buczek, M ieczys ław  K a lin o w s k i, w a lc z y ł obecny 
I  W ice m in is te r O b rony  N a ro d o w e j gen. Ochab, 
i w ie lu , w ie lu  in n y c h  k o m u n is tó w  i a k ty w is tó w  
ro b o tn iczych .

M in ę ło  10 la t. M im o  sm utnego dośw iadczen ia , 
k tó re  kosztow a ło  m il io n y  lu d z k ic h  is tn ie ń , t y ­
siące doszczętnie zbu rzonych  i  spa lonych  m iast, 
m iasteczek, w s i i os ied li, m im o  te  od zakończe­
n ia  n a jo k ru tn ie js z e j z w o je n  m in ę ło  za ledw ie 
cz te ry  la ta , obóz im p e r ia lis ty c z n y  szyku je  się 
dziś do no w e j ag re s ji. Z m ie n iło  się je d n a k , i to  
zasadniczo, u ksz ta łto w a n ie  s il na św iecie. Dziś 
m a ch inac je  obozu im p e ria liz m u  św ia tow ego są 
z gó ry  skazane na zagładę. -Siły p o ko jo w e  św ia ­
ta , ze Z w ią zk ie m  R adz ieck im  na czele są w  sta­
nie spa ra liżow ać każde aw a n tu rn icze  poc ią gn ie ­
cie obozu im p e ria lis tó w  i  zapew nić  bezpieczeń­
s tw o m iłu ją c y m  p o k ó j na rodom  św iata .

T a ka  je s t p raw da  o o w ych  tra g iczn ych  
dn iach  w rześn ia  sprzed 10 la t. W św ie tle  ty c h  
danych  jeszcze b a rd z ie j ja s n y m  s ta je  się fa k t ,  że 
d roga, po k tó re j k ro c z y m y  obecnie, je s t je d yn ie  
słuszną drogą, że do dalszego ro z k w itu  s iln e j, 
szczęśliw ej P o lsk i, na leży iść przez soc ja lizm , 
przez b ra te rską  w spó łp racę  z k ra ja m i dem o­
k ra c ji  lu d o w e j ze Z w ią z k ie m  R adz ieck im  na
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S Ł A W O M I R  S I E R E C K I

(dokończenie ze strony 1)

Radziecki, a następnie utrzymywana w po­
gotowiu i rozbudowana stanowiła aż do 
1939 r. potencjał sił, który miał jakoby za­
prowadzić polskich obszarników i kapitali­
stów aż nad... Morze Czarne. Od zachodnio­
europejskich opiekunów uzyskała Polska 
kilka Jednostek, które tam przedstawiały 
jedynie wartość muzealną.

Postępowe elementy patriotyczne, które 
starały się nadać zdrowy kierunek rozwo­
jowi Marynarki, zostały nie dopuszczone 
do głosu, lub wręcz odsunięte od jakiego­
kolwiek wpływu na tok polityki.

„Polska mocarstwem morskim" — gło­
siły pompatyczne hasła, ale już wkrótce 
niektórzy „zainteresowani" zaczęli coś mó­
wić o byłych koloniach niemieckich, o ta­
niej sile roboczej w Afryce, o plantacjach 
mangrowii i nagle zjawiło się drugie hasło
— „Polska mocarstwem kolonialnym".

Kolonie?... Afrykańskie plantacje?...
Czyżby nie dostrzegano o miedzę zacofanej 
wsi polskiej, czyżby nie widziano bezrobot­
nych rzesz robotniczych w kraju i awan­
turniczej gospodarki przemysłowej?...

Lewicowy organ pracowników morza — 
„Czerwony marynarz i robotnik portowy"
— bije na alarm wobec metod kapitału ob­
cinającego zarobki i dławiącego systema­
tycznie proletariat polski.

W tym samym czasie pisma Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej pełne sa peanów chwa­
ły dla „idei. ltolonizacyjnej". Sanacyjni in­
spiratorzy tej propagandy zdawali sobie 
sprawę z jej absurdalności. Na arenie mię­
dzynarodowej nikt nigdy nie traktował po­
ważnie polskich aspiracji kolonialnych. 
Rządowi sanacyjnemu chodziło o zdezorien­
towanie społeczeństwa polskiego, o zdemo­
ralizowanie go megalomańskimi hasłami 
wielkomocarstwowymi.

Rozbudowująca się marynarka wojenna 
miała być jednocześnie... siłą zbrojną na 
morzu państwa kolonialnego. „Bierzmy 
przykład z Niemiec i Włoch”... czytamy 
w wydanym w r. 1938 przez LMK „Kate­
chizmie Morskim" — „skoro zbrataliśmy 
się już z narodami morskimi — musimy 
im dotrzymać kroku”.

A więc o to chodziło!...
Sprawa sie wyjaśnia...
Rozwiązanie problemu marynarki wo­

jennej ujęły W  swoje ręce grupy skrajnej
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reakcji, całą koncepcję rozbudowy siły 
zbrojnej na morzu opierając na wrogim 
stosunku do Związku Radzieckiego. Sekre­
tarz „Przeglądu Morskiego" — oficjalnego 
czasopisma Kierownictwa „Marynarki Wo­
jennej — pan Julian Ginsbert przodował 
zwłaszcza w montowaniu komentarzy poli­
tycznych i umacnianiu „przyjaźni" polsko- 
niemieckiej.

Na łamach pisma, którego zadaniem 
było kształtowanie myśli morskiej w Pols­
ce spotykamy peany zachwytu dla polityki 
pana Forstera (Przegląd Morski 1936, str. 
889), wciąż cytowane wypowiedzi prasy 
niemieckiej jakoby „nawołujące o silną 
flotę polską na Bałtyku w obliczu wspól­
nego wroga", a wreszcie w czerwcu 1939 
zapoznajemy się jeszcze z mową marszałka 
Blomberga, Wygłoszoną z okazji spuszcze­
nia na wodę liniowego okrętu „Scharn- 
horst”. „Okręt ten" — czytamy w artykule 
— „stał się owocem nlemiecko-brytyjskle- 
go układu morskiego z czerwca 1935, ukła­
du, który z woli fuehrera zwrócił mary­
narce niemieckiej wolność zbrojeń i posta­
wił ją na straży pokoju świata”(!!!)... I  po­
dobne brednie cytował pan Ginsbert na 
dwa miesiące przed agresją niemiecką na 
Polskę!...

Faszyzacja wojska polskiego nie omi­
nęła również i marynarki, przejawiając 
sie pod najróżniejszymi postaciami i 
wdzierając sie we wszystkie dziedziny życia 
marynarza. Na czele marynarki stał zresz­
tą, aż po londyńskie (w)czasy — biało- 
gwardyjski oficer z hordy atamana Skoro- 
padskieeo — pan kontradmirał Swirski, 
spełniający aż nadgorliwie politykę sana­
cyjnej kliki rządzącej.

*
Po raz pierwszy problem niemieckiej 

agresji wszedł na porządek dzienny Szta­
bu Głównego w kwietniu 1939 r. Opraco­
wując wtedy pośpiesznie plan obrony, w 
skuteczność którego nikt nie wierzył, za­
częto dyskutować nad zagadnieniami ma­
rynarki. Zapytywano wręcz — „co robić 
z flotą w razie ewentualnej agresji nie­
mieckiej?" Nie wiedziano, jak wykorzy­
stać okręty wojenne, które tak pięknie 
defilowały podczas Dni Morza.

Przeciw agresji niemieckiej Wybrzeże 
było zupełnie nieprzygotowane. Na przewi­

Oto zd jęc ie , k tó re  ukaza ło  się n ie m a l we 
w szys tk ich  po lsk ich  czasopismach w  s ie rp n iu  
1939 r .  P rzedstaw ia  ono sanacyjnego m in i­
s tra  B ecka na  pok ładz ie  lo tn isko w ca  „A ro  
R oya l“  podczas p rzeg lądu b r y ty js k ie j  f lo ty .  
F lo ta  ta , k tó re j w ie lu  P o la kó w  n a iw n ie  w y ­
czek iw a ło  u  w yb rze ży  p o lsk ich  w  tra g ic z ­
n ych  d n ia ch  w rześn ia  w b re w  zapow iedziom  

rzą du  J K M  — n ie  z ja w iła  s ię n igd y .

dziany stan ludzi posiadano jedynie 50% 
karabinów i 20% hełmów (w tym 2 800 ka­
rabinów francuskich j, r. 1915 oraz broń 
różnego kalibru i typu, nawet prawie mu­
zealną). Cztery działa połowę kał. 105 od­
naleziono w Modlinie w jednym z garaży. 
Był to szmelc z pierwszej wojny świato­
wej, ale z braku innych musiały one zo­
stać oczyszczone z rdzy i mimo, że nie po­
siadały przodków — oddane do użytku.

Z ciężkim sercem Sztab Główny zezwo­
li'! na wymontowanie z monitorów kilku 
dział kał. 75. W ten sposób zbierano Dyon 
Artylerii Lekkiej, który dotąd na wybrze­
żu w ogóle nie istniał. Obrona plotn była 
również niekompletna i niewystarczająca. 
Do dział kał. 105 otrzymano na cały stan 
tylko 600 sztuk pocisków na całą wojnę 
z dyspozycyjnych zapasów Naczelnego 
Wodza i to na skutek wielkich starań i za- 
biegań. Butów starczało tylko na 50% sta­
nu osobowego przewidzianego na odcinek 
Wybrzeża. Zorganizowane samorzutnie 
oddziały robotników portowych nie otrzy­
mały ani uzbrojenia, ani wyekwipowania. 
Zostały jednak mimo to wciągnięte do 
akcji wyposażone jedynie w kosy!... Zaiste 
— tragiczne bohaterstwo wobec pancerni­
ków, bomb lotniczych i czołgów, którymi 
dysponował nieprzyjaciel.

Jak już wspomnieliśmy — trzy najlep­
sze okręty polskie: „Grom", „Błyskawica" 
i „Burza" odesłane zostały do Anglii. Spot­
kało się to po wojnie z różnorodnymi wy­
powiedziami co do celowości i skutków te­
go posunięcia. Zarzucano Kierownictwu 
Marynarki osłabienie w ten sposób sił bro­
niących Wybrzeża, Jednocześnie wskazując, 
że faktycznie była to jedyna możliwość 
„ocalenia" części floty. Tak jednak rozwa­
żać tego nie należy.

Kampania wrześniowa z góry musiała 
być uznana za przegraną. Wiedziały o tym 
dobrze kliki politykierów sanacyjnych rzu­
cając bataliony, pułki i dywizje na pewną 
śmierć. Wysłanie okrętów do Anglii nie 
było więc niczym innym, jak tylko posu­
nięciem politycznym asekurującym fotele 
i posady bankrutom wrześniowym. Nie

Czyż potrzebuje szerszych kom entarzy to 
zdjęcie, wykonane przez goebbelsowską pro­
pagandę, a przedstawiające Adplfa H itle ra , 

przed popiersiem Piłsudskiego?...



N ie b y ło  chyba an i jednego uczciw ego P o­
laka , d la  k tó re g o  cel „ w iz y ty “  „S ch lesw ig  
— H o ls te ln ’a“  w  G dańsku nie b y łb y  zupełn ie  
jasny . Celu tego n ie  chc ia ła  je d n a k  do jrzeć 
rządząca w  Polsce k l ik a  sanacyjna, w y s y ła ­
ją c  swego p rzeds ta w ic ie la  z k u r tu a z y jn ą  w i­
zy tą  na p o k ła d  h itle ro w sk ie g o  pa ncern ika , 
k tó rego  dz ia ła  w  k i lk a  d n i późn ie j o tw o rz y ły  

og ień na  W esterp la tte .

było więc słusznym wysłanie okrętów do 
Anglii, jak niesłusznym byłoby pozosta­
wienie ich na ofiarę niemieckim lotnikom. 
Słusznym natomiast mogło być tylko — 
oparcie się na przyjaźni i współpracy ze 
Związkiem Radzieckim, niedopuszczenie 
do wojny, a w wypadku agresji — wspól­
ny front przeciw hitleryzmowi. To nadało­
by zupełnie inny tok operacji, a rdza nie 
przeżarłaby burt zapomnianej przez An­
glików opuszczonej na rozkaz admiralicji 
brytyjskiej — ORP „Burzy".

Ale politykierzy z MSZ, z agentem hit­
lerowskim — Beckiem na czele — mieli 
inne plany.

W realizacji tych planów odrzucona 
została propozycja Związku Radzieckiego, 
zmierzająca do podpisania wspólnego pak­
tu obronnego, skierowanego przeciw ros­
nącym siłom faszystowskiego imperializ­
mu, gotującego sie już do nowego zbrojne­
go „Drang nach Osten".

Jeszcze na długo przed wrześniową woj­
ną i klęską Komunistyczna Partia Polski 
wzywała „Wszystko co żyje z pracy rąk 
własnych i umysłu, co w narodzie naszym 
uczciwe i patriotyczne" do zjednoczenia 
swych sił w „demokratycznym froncie lu­
dowym, froncie ocalenia Polski, do walki 
z rządem agentów Hitlera".

Klice rządzącej udało się jednak utrzy­
mać swe fotele ministerialne aż do wrześ­
nia, kiedy w niesławny sposób zakończyła 
karierę „sterowania nawą państwową", ste­
rowania nacechowanego zresztą wahaniem 
i niezdecydowaniem — „w kim szukać o- 
parcia”, a konkretniej — „komu się za­
przedać" — niemieckiemu faszyzmowi, czy 
anglo-francuskiemu kapitałowi.

W wyniku awanturniczej polityki pro­
blem obrony Wybrzeża rozstrzygnięty zo­
stał w fatalny sposób — obronę zdano po 
prostu na własne siły i koncepcje, z mgli­
stymi zadaniami operacyjnymi. Próśb do1 
wódców okrętów podwodnych, przed któ­
rych nosem przepływały konwoje niemiec­
kie, o pozwolenie ataku torpedowego, ani 
próśb artylerii nadbrzeżnej o zezwolenie 
zbombardowania kasyna gry w  Sopocie, 
gdzie mieścił sie sztab niemiecki — nie 
uwzględniono. Niektórzy wyżsi oficerowie, 
którym nieprzyjaciel odciął zaleszczycką 
szosę, spróbowali szczęścia na kutrach ry­
backich, w przekonaniu, że uda im się o- 
siagnąć brzegi Szwecji. Zostali oni jednak 
»atrzymani przez patrolowce niemieckie.

*
Słowa układu polsko-brytyjskiego — 

że jeżeli Niemcy zaatakują Polskę, rząd 
JKM niezwłocznie przyjdzie z pomocą Pol­
sce — pozostały na papierze.

Na skutek codziennych prawie inter­
wencji generała Norwid-Neugebauera u 
gen. Ironside'a — ten ostatni stwierdził 
wreszcie 10 września, że w drodze do Kon­
stancy jest już statek brytyjski wiozący 
d la  Polski aż... kilkanaście samolotów i 
kilka tysięcy przestarzałych karabinów 
maszynowych. Ta potworna obojętność wo­
bec straszliwej wojny jaką prowadziła 
wtedy Polska, przybrała oblicze jawnej 
zdrady, gdy okazało się, że nawet ta gro­
teskowa pomoc nigdy w ogóle do Konstan­
cy nie doszła.

Anglia z wyrachowaną, zimną świado­
mością kupca wydała Polskę na łup hitle­
rowcom, aby możliwie szybko sprowoko­
wać konflikt Niemiec ze Związkiem Ra­
dzieckim. W polityce Anglii zabór Polski 
przez Niemcy był rzeczą z dawna obmyśla­
ną. Jedynie dzięki dalekowzrocznej polity­
ce Związku Radzieckiego nie doszło już 
wówczas do niemiecko - radzieckiego kon­
fliktu, co umożliwiło Związkowi Ra­
dzieckiemu lepsze przygotowanie się do 
Wojny. Jednocześnie, spełniając pragnie­
nia ludności ukraińskiej i białoruskiej 
— połączenia ich ziem z macierzą, żoł­

nierz radziecki osłonił przed samym no­
sem Niemców podkarpackie złoża ropy 
naftowej i podolskie czarnoziemy, które 
na skutek zdrady sanacji — już w r. 1939 
mogły wzbogacić potencjał gospodarczy 
Niemiec hitlerowskich. Jak doniosłe zna­
czenie militarne posiadało przesunięcie 
granic ZSRR na zachód — wykazał rok 
1941.

Na wybrzeżu wojna zbliżała się ku koń­
cowi. Bronił się jeszcze Hel i otoczone ze 
wszech stron Oksywie, którego dowódca 
po wyczerpaniu wszystkich możliwości i 
sił załogi — pozbawił się życia. Dobry, ale 
nieuświadomiony politycznie żołnierz nie 
znajdował wyjścia i nie pojmował przy­
czyn sytuacji w jakiej znalazło się zdra­
dzone przez Naczelne Dowództwo i sztab 
polityków sanacyjnych — wojsko polskie.

Marynarz polski nim powrócił do Oj­
czyzny dal na morzach całego świata ol­
brzymi wkład w zwycięstwo sprzymierzo­
nych, jednak z punktu widzenia kliki lon­
dyńskiej — krew tych marynarzy ugrun­
tować miała ostatnie pozycje polityczne 
bankrutów sanacyjnych. Odruchy demo­
kratyczne w wojsku na Zachodzie były 
tłumione bądź przez niemal faszystowską 
propagandę andersiady,  ̂ bądź za pomocą 
obozów i aresztów, bądź też przez jawne 
szczucie i szykanowanie poszczególnych 
ludzi, a nawet doprowadzanie ich do sa­
mobójstwa.

♦
Wiedza morska nie jest dziś jak przed 

wrześniem — „wiedzą tajemną i niedo­
stępną", możliwą opanowania tylko 
przez „wybranych". Gospodarka morska 
nie jest dziś jak wmawiano wciąż przed 
wojną czymś zasadniczo odrębnym od o­

gólnych założeń ekonomicznych, opartym 
na tradycjach wypróbowanych w krajach 
kolonialnych. Kłamstwem również było 
twierdzenie o niemożliwości budowania w 
Polsce nowych jednostek pełnomorskich, 
z uzasadnieniem, że wysoko rozwinięte 
floty zachodu lepiej i taniej obsłużą nasz 
eksport... Jedna za drugą zwaliły się fał­
szywe teorie przedwrześniowe...

Tym błędnym teoriom, sprzecznym z 
nauką f doświadczeniem wynikającym z 
rozwoju dziejowego przeciwstawiamy dziś 
naszą socjalistyczną teorię naukową opar­
tą o doświadczenia Związku Radzieckiego 
i naszego przemysłu i handlu, przeciwsta­
wiamy nasze niezaprzeczalne już osiągnię­
cia.

Wróciła na Bałtyk Odrodzona Mary­
narka Wojenna, która stanęła na straży 
Wybrzeża, kiedy na Zatoce Gdańskiej 
grzmiały jeszcze działa „Leipziga". Czoł­
giści polscy z brygady pancernej im. „Bo­
haterów Westerplatte” ramię w ramię z 
radzieckimi towarzyszami broni oswobo­
dzili Gdynię i Gdańsk mszcząc krew pole­
głych w tragicznym wrześniu zdradzonych 
i osamotnionych bohaterów.

Wybrzeże huczy rytmem pracy Wiel­
kich Przemian. Robotnicza Gdynia i 
Gdańsk zadziwiają swymi nienotowanymi 
dotąd rekordami, świadczącymi o wysokim 
patriotyzmie proletariackim klasy robotni­
czej Wybrzeża. Niech te osiągnięcia będą 
uczczeniem walki takich patriotów wrześ­
nia jak Marian Buczek czy Mieczysław 
Kalinowski, czerwonych brygad robotni­
czych i niosących na ostrzach bagnetów 
wyzwolenie — żołnierzy polskich i ra­
dzieckich.

S Ł A W O M I R  S I E R E C K I .
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te — drudzy* C zy te ln icy---nie
było ani dużej fa li, ani silnego wia­
tru, ani sztormowej pogody, ani 
przed je siennej pluchy. Był za to 

piękny i słoneczny, sierpniowy dzień.
Kiedy w  samo południe wycho­

dziliśmy z Oksywia — stałem na 
rufie. Ale nie patrzyłem poza siebie, 
w kierunku tych, co stojąc zwar­
tą gromadą marynarskich mundurów 
na szerokim nabrzeżu, żegnali nas ser­
decznie, życząc pomyślnych wiatrów. 
Patrzyłem na nią. Nie zwracała na 
mnie co prawda uwagi, idąc swym lek­
ko rozkołysanym krokiem, ale to jesz­
cze bardziej dodawało jej uroku i 
wzmagało moją ciekawość. Była rze­
czywiście piękna. Takiej lin ii mogły je j 
pozazdrościć najpiękniejsze kobiety. A 
zresztą, co tu dużo gadać — jestem w  
niej zakochany. Kocha się w niej zre­
sztą cała załoga. No, bo któż się nie 
kocha w „ Iskrze” ... Jest to przecież 
wyjątkowy okręt.

*

Zbudowana w roku 1917 na stoczni 
holenderskiej Foxholl, pływała „Iskra ”  

rzez 10 lat jako statek handlowy. Za- 
upiona przez polską Marynarkę Wo­

jenną w roku 1927 i przystosowana do 
ro li okrętu szkolnego — wyrusza w ro­
ku następnym w swą pierwszą podróż 
po Bałtyku, mając na swym pokładzie

kfit.mar. (M alicki
(Od specjalnego wysłannika „M. M. P.")

h

kilkudziesięciu podchorążych Marynar­
k i Wojennej. Szkolne podróże, które 
odbywała „Iskra”  corocznie (z w yją t­
kiem r. 1933) przeważnie na Morze 
Śródziemne i Atlantyk, — wykazały 
doskonałe właściwości okrętu, jako jed­
nostki szkolnej. Zbliżał się tragiczny 
wrzesień 1939. Sanacyjna klika szermu­
jąca mocarstwowymi i ba — kolonial­
nymi hasłami gotowała straszliwą zdra­
dę. Kiedy radio doniosło o napadzie hi­
tlerowskich Niemiec na Polskę, „Iskra”  
znajdowała się właśnie daleko na Atlan­
tyku, odbywając jedną ze swych po­
dróży. Po przybyciu do Port Liautey 
i wyokrętowaniu podchorążych, załogi 
oraz oficerów, skierowana zostaje „Is ­
kra”  do Casablanki, a następnie do G i­
braltaru, gdzie przebywa do końca 
wojny pełniąc rolę bazy mieszkalnej 
dla załóg brytyjskich ścigaczy. Gdy we 
wrześniu 1946 roku bawił w Gibralta­
rze państwowy statek szkolny „D ar Po­
morza” , załoga statku z trudnością roz­
poznała w brudnym i zaniedbanym ka­
dłubie, stojącego opodal żaglowca — 
dawną, smukłą i zgrabną sylwetkę „ Is 
k ry ” ...

Lałem 1947 r. specjalna ekipa Od­
rodzonej Marynarki Wojennej — otrzy­
mała rozkaz sprowadzenia „Is k ry ”  z

Portsmouth do kraju. Zadanie zostało 
wykonane. Późnym wieczorem 1 lipca 
1948 roku po wieloletniej tułaczce na 
dalekich morzach, „Iskra”  znowu rzu­
ciła kotwicę na gdyńskiej redzie. Była 
wreszcie u siebie, w domu...

*
Dzieje „Isk ry ”  są ciekawe, jak cie­

kawe są dzieje starego, doświadczonego 
obieżyświata. Słucha się ich z napięciem, 
mając przed oczyma mapę świata, na 
której cienkimi, czerwonymi smużkami, 
zaznaczono na błękicie mórz — trasy 
jej przelicznych rejsów. Ale ze szcze­
gólnym napięciem i zaciekawieniem słu­
cha się tych dziejów, gdy opowiada jc  
w mesie oficerskiej, . głęboko wtulony 
w rozkołysany fotel — kpt. mar. An­
toni Sobczyk. Twardą szkołę życia 
przeszedł on w czasie swei, prawie 30- 
letniej służby na morzu. Widać to właś­
nie po jego twarzy. Prostej, zaciętej 
i śmiałej.

Na „Iskrze”  pływa kpt. Sobczyk od 
roku 1928, to jest od czasu, gdy okręt 
wszedł do kampanii. Kpt. Sobczyk byP 
jeszcze wówczas w  stopniu bosmana 
pełnił funkcję instruktora podchorą 
żych.

Mimo wrodzonych zdolności do 
służby na morzu i w ielkiej pracy nad 
sobą, nie mógł bosman, a od roku 1938 
chorąży Sobczyk przekroczyć owej p il­
nie strzeżonej przez sanacyjnych do­
wódców przedwrześniowej Marynarki 
Wojennej lin ii podziału na ludzi „do ­
brego pochodzenia” , którzy mogli my­
śleć o gwiazdkach oficerskich i na tych, 
co z racji swego chłopskiego lub robot­
niczego pochodzenia o tych gwiazdkach 
mogli tylko marzyć.

Polska Ludowa w pełni doceniła za­
sługi chorążego Sobczyka, otwierając 
przed nim szeroko zamkniętą drogę roz­
woju i awansu.

Kiedy siedzi teraz przede mną wtu­
lony w głębię fotelu i opowiada dzieje 
„Iskry” , czyni to w taki sposób, iż od­
noszę wrażenie, że opowiada mi historię 
życia najbliższej mu istoty.

— ... Nie miała „Iskra ”  spokojnej 
przeszłości. Przypominam sobie szereg 
zdarzeń, które omalże nie zakończyły 
się dla niej tragicznie. Raz — pamiętam 
było to w roku 1928, zdaje się w paź­
dzierniku, tak w  październiku, bo z*ąb 
był wówczas przejmujący i chłodna, 
wilgotna mgła przenikała nas do szpiku 
kości. Szliśmy' Kanałem La Manche. By­
ła ciemna, bezgwiezdna noc. W  pewnej
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chwili poczuliśmy nagły potężny 
wstrząs i w  parę minut potem woda z 
szumem wdarła się do wnętrza. Zarzą­
dzono natychmiast alarm, a ponieważ 
okręt począł szybko zanurzać się, za­
łoga zajęła miejsca w spuszczonych w  
międzyczasie łodziach i jolce. W  pierw­
szych chwilach trudno było się zorien­
tować co się stało, dopiero później oka­
zało się, że całą tę historię spowodował 
jakiś Norweg ( i to nie byłe jaka łupin­
ka, a całych 12 000 ton), który po ciem­
ku wpakował się na nas i wjechał nam 
dziobem w prawą burtę na wysokości 
bezan-masztu. Żagle oczywiście poszły 
w strzępy. „Iskrę" przyholowano potem 
na brzeg, założono jej prowizoryczny 
plaster no — i w  końcu 6 tygodni rnu- 

, siała się jeszcze biedaczka kurować na 
doku...

— Zdarzenie, które jednak najbar­
dziej utkw iło mi w pamięci, miało miej­
sce w 1930 roku. „ I ik ra ” wtedy odby­
wała swą najdłuższą podróż: Gdynia — 
Lizbona —>- Las Palmas — Kuba — 
Newport i stąd do Brestu. To, o czym 
chciałbym opowiedzieć zdarzyło się w  
odległości mniej więcej 1 000 m il na po­
łudniowy wschód od Nowej Funlandii. 
Po pięknym dniu zdawało się, że i noc 
będziemy mieli spokojną. Tymczasem 
przed nocą jeszcze, wieczorem, w iatr 
niespodziewanie wzmógł się, a barometr 
zaczął gwałtownie opadać. Zrefowaliś- 
my raz żagle, oczekując sztormu. Około 
godziny 7 wieczór nastąpiło potężne u-

A  oto trasa , k tó rą  ORP „ Is k r a “  p rze b y ł p ły ­
nąc do L e n in g ra d u . (F o t. K . K o m o ro w sk i)

derzenie wiatru i bezpośrednio potem 
pojawiła się olbrzymia fala. Ale ten 
pierwszy, jak gdyby próbny atak nie 
trwał długo. Po chwili w iatr ustał zu­
pełnie, zrobiła się cisza i tylko fale nie 
dawały za wygraną, tłukąc z niezmien­
ną silą w kadłub. Czuliśmy po prostu, 
że gdzieś blisko czai się groźne niebez­
pieczeństwo. To jednak, co nastąpiło 
potem przeszło nasze najśmielsze ocze­
kiwania. Po paru minutach ciszy na­
stąpił nagle gwałtowny i potężny 
sztorm. Niespodziewanie dla wszystkich 
wiatr jafeby zebrawszy przez ten czas 
wszystkie swe siły, runął z niepowstrzy­
maną i piekielną mocą. Siła tego uderze­
nia była tym straszniejsza, że kierunek 
jego był zupełnie nieoczekiwany. Prze­
rzucone na przeciwną stronę żagle w je­
dnej chwili przemieniły się w strzępy, 
sztaksle zostały pozrywane, główne ża­
gle zerwane przy likach, szoty poprzeci­
nane. N igdy przedtem nie wyobrażałem 
sobie czegoś równie straszliwego, jak ów 
huragan, podczas którego siła w iatru o- 
siągata 12 st. wg skali Beauforta. Dość 
powiedzieć, że na lądzie wicher o takiej 
sile z łatwością potrafi wyrywać drzewa 
z korzeniami lub zrywać dachy z do­
mów. Fale, które przewalały się wtedy 
przez pokład przekraczałyby wysokość 
pięciopiętrowej kamienicy. Na dobitek 
zjawiło się nowe nieszczęście. Oprócz 
huraganu, który miotał nami z taką siłą, 
że czterech ludzi jednocześnie musiało 
obsługiwać ster, wybuchł nagle pożar w  
radiostacji, który z trudem zdołaliśmy 
ugasić dopiero o godzinie drugiej w no­
cy. Wytężona i nieubłagana walka z 
trzema żywiołami na raz trwała do rana. 
Nad ranem w iatr ucichł, ale fale okaza­
ły się w  swych atakach najbardziej w y ­
trwałe. Przez cały jeszcze następny dzień 
„Iskra " zawzięcie stawiała czoła potę­
dze morza.

Opalona, owiana wiatrami wielu 
mórz, twarz kpt. Sobczyka uśmiecha 
się. To jest ten właśnie jeden z rzadkich 
jego uśmiechów...

No cóż — przeżyło się na tej „Is ­
krze”  niejedno, a wspólne przeżycia 
zbliżają do siebie nie ty lko samych ludzi.

Dziś — po latach rozłąki znowu są ra­
zem — człowiek i okręt.

Tylko, że wówczas, w czasie owych 
dalekich rejsów bosmanowi Sobczykowi 
nigdy z pewnością nie ośmieliła się 
przyjść do głowy zuchwała myśl, o tym, 
by zostać oficerem i pływać na ulubio­
nym okręcie. To było niedozwolone, za­
kazane. To było tylko dla wybrańców 
losu, a bosman Sobczyk nie mógł się wy­
legitymować żadnym świadectwem o 
tzw. „dobrym pochodzeniu".

Dziś kpt. Sobczyk jest zastępcą do­
wódcy „Isk ry ”  — starej, poczciwej „ Is ­
kry", z którą go łączy tak wiele wspól­
nych przeżyć.

*

— Czywiecie jak wygląda „Iskra"?  
Czy znacie jej dane techniczne?

— Wiemy, wiemy, czytaliśmy to już 
w niejednym artykule...

— No to posłuchajcie...
ORP „Iskra”  to piękny 3-masztowy 

szkuner, o stalowym kadłubie. Wyso­
kość masztów 30 metrów, powierzchnia 
ożaglowania 600 m2, a szybkość przy 
dobrym wietrze do 12 węzłów. Celem 
uniezależnienia się od pogody i ułatwie­
nia manewrowania „Iskra”  posiada mo­
tor pomocniczy o mocy 250 KM . Po­
zwala on na osiągnięcie szybkości 6 wę­
złów.

*

Taką „Iskrą”  płyniemy do Lenin­
gradu...

I  kiedy stojąc na rufie okrętu spoglą­
dam poza siebie, widzę w dali rozpły­
wa jące się jak we mgle kontury trójpor- 
tu i trójmiasta. Na redzie stoi kilka stat­
ków. Od strony coraz bardziej nikną­
cych wzgórz Oksywia wychodzi na mo­
rze długi sznur stalowych ścigaczy, zo­
stawiając poza sobą cieniutki warkocz 
białej piany. A w górze, ponad rozko­
łysanymi masztami „Isk ry ", ponad śnie­
żnobiałymi mewami, widać niebo — 
sierpniowe, błękitne. Przed nami szaro­
zielony Bałtyk. A jeszcze dalej — cel 
naszego rejsu — Leningrad.

K P T .  M A R .  F. J. W A L I C K I
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PRZESTWORZY
^  •  - a rk o t k i lk u  m o to ró w  lo tn ic z y c h  w tło c z y ! się
|  /J  I m iędzy dom y 1 zajęcza ł rezonansem po szybach. 
I  / 1  /  Ten  * Prae®hodzleń podn iós ł g łow ę do gó ry ...

/  /  I  /  Z  b rzucha  k łęb iastego cum ulusa  w y p rysn ą ł 
1 / 1 /  nagle k lu cz  sam olotów  i lśn iąc  w  słońcu szkłem  
*  V y  k a b in , z w ib ra c y jn y m  m ruczandem  s iln ik ó w  — 

sk ie ro w a ł się nad p o rt. Tam  w y k o n a ł zg ra b n y  w ira ż  i  w ys fo ­
ro w a ł się k u  zatoce, płosząc g rom ad y  sza rop ió rych  m ew.

Na nabrzeżu p rzys ta n ę li z z a d a rty m i w  górę g łow am i 
trz e j jacyś  zam orscy m arynarze ...

S am o lo ty  sz ły  nad zatoką na n is k im  pu ła p ie , m rucząc 
pracą m o to ró w ... P o w ia ły  k u  n im  z p o k ła d u  śclgacza b ia łe  
czapki m a ryn a rsk ie ... To jacyś „w o jn la c y “  p o zd ra w ia li sw oich 
ko legów  — m a ryn a rzy  p rzestw orzy ...

M yślę , że słusznie ich  ta k  nazw ałem  — „m a ryn a rze  
p rzes tw o rzy “ ... N ieobce są Im  bow iem  obydw a ż y w io ły  — w o­
da 1 po w ie trze . O bydw a opanow a li i  zw yc ię ży li... A  m ó w i się
0 n ich  stosunkow o n ie w ie le , pisze Jeszcze m n ie j. Dziś je d n a k , 
zw łaszcza p rzy  ic h  św ięc ie , tego te m a tu  n ie  w o ln o  nam  po­
m inąć.

K toś po w ie d z ia ł k iedyś , że w szystk ie  lo tn is k a  są do 
siebie podobne. Wszędzie w id z i się bo w ie m  sam olo ty , hanga ry , 
p ilo tó w  i  pe rsone l techn iczny... A  je d n a k  lo tn is ko , na  k tó re  
zaw ióz ł m n ie  po g ła d k ie j szosie w o js k o w y  „G a z ik “ , ró żn iło  
się od in n ych . B y ły  tu  oczyw iście  sam olo ty , k tó re  c iekaw ie  
w y ty k a ły  k u  m n ie  nosy sw o ich  s iln ik ó w , b y li za o liw ie n i m e­
cha n icy , ha ngary ..., ale b y ło  ró w n ie ż  coś jeszcze, czego b ra k o ­
w ało  na in n y c h  lo tn is ka ch  — d a le k i szum m orza  i  granatow e 
m u n d u ry  m a ryn a rsk ie . O tóż to  w łaśn ie ... Z n a jd o w a łe m  się 
w śród  w spom n ian ych  „m a ry n a rz y  p rze s tw o rzy “ , a ja śn ie j 
się w y ra ża ją c  — na lo tn is k u  M a ry n a rk i W o jenn e j.

N aw et c z y te ln ik o m , k tó rz y  z ty m  te rm in e m  s ty k a ją  
się n ie  po raz p ie rw szy , na leży się pewne ob jaśn ien ie , k tó re  
z pew nością  każdy p rz y jm ie  z za in te resow an iem . Przede wszy-, 
s tk im  w ięc  — skąd w z ię ło  się owo — lo tn ic tw o  m orsk ie?

Skąd się w z ię ło  — to  p y ta n ie  n ie  tru d n e  do odpow iedzi. 
P ow sta ło  ono razem  z ro zw o je m  sam olo tu  i  p rzystosow an iem  
go do n o w ych  zadań w o jsko w ych . Z a w ro tn y  w p ro s t postęp 
w  te j dz iedz in ie  w yznaczy ł lo tn ic tw u  pow ażną ro lę  bo jow ą. 
P rz y k ła d y  w zię te  ze zw yc ię sk ie j w o jn y  Z w ią z k u  Radzieckiego 
z h it le ro w s k im  na jeźdźcą w skazu ją  nam , ja k  o lb rzym ie  zasłu­
g i może oddać lo tn ic tw o  w  w alce na m orzu , w  śc is łym  oczy­
w iście  w spó łd z ia ła n iu  z flo tą .

Z ja w ia ją c  się w  je d n e j z naszych na d m o rsk ich  baz 
lo tn ic zych , tra f i łe m  a k u ra t na m o m ent, k ie d y  w  kasyn ie  i w 
hangarach  o n iczym  in n y m  nie prow adzono rozm ów , ja k  t y l ­
ko  o ja k ic h ś  ćw iczen iach , w  czasie k tó ry c h  lo tn ic y  m o g li 
„n a  go rąco“  przeżyć m om ent a ta ku  na ko n ce n tra c ję  f lo ty . 
T ru d n o  b y ło b y  p rzy to czyć  tu  fachow e w yp o w ie d z i, k tó re  za­
in te re so w a łyb y  na pew no każdego. S próbu ję  je d n a k  u o gó ln ić  
je  w  k i lk u  uw agach o w a ru n ka ch  dz ia ła n ia  na m orzu.

Przede w szys tk im  w ięc s tw ie rd z ić  na leży, że la ta n ie  
nad lądem , gdy m a m y pod sobą szachow nicę pó l, d ro g i i  szo­
sy, a la ta n ie  nad bezm iarem  w ód — to  w ie lk a  różn ica . N ie ­
p raw dą  je s t, że na m orzu  ła tw ie j odnaleźć cel, bo „w szys tko  
m a się ja k  na d ło n i“ . T a k  m ó w ią  ty lk o  c i, k tó rz y  nad m o­
rzem  n ig d y  n ie  la ta li.  Odnalezien ie na  s fa lo w a nym  m orzu  
ja k ie jś  n ieduże j je d n o s tk i, rozpoznanie je j  i  w reszcie — je ś li 
na kazu ją  to  w a ru n k i — zaa takow an ie , to  spraw a w ym aga jąca  
nie b y le  ja k ie g o  p rzygo to w a n ia . N ie  znaczy to  je d n a k , b y  
b rzeg i m o rsk ie  w skazyw a ły , ze tu ta j zaczyna się „k ra in a  
w ie lk ie g o  w ta je m n icze n ia “ . N ic  podobnego... A le  znaczy to , 
że je s t to  te re n  p ra cy  o w a ru n ka ch  specy ficznych , k tó re  m u ­
szą zostać dobrze p rzysw o jone  i  opanow ane.

W kasyn ie  bazy spo tka łem  ob ok  g ra n a to w ych  m u n ­
d u ró w  ró w n ie ż  s ta low e , w skazujące, że ich  w łaśc ic ie le  n ie ­
daw no do p ie ro  p r z y b y li nad m orze z g łę b i k ra ju  i  b y łe m  zbu­
do w a ny  n ie dostrzeg łszy an i c ien ia  an tagon izm u m u n d u ro ­
wego, k tó r y  cechow ał w o jsko  przedw rześn iow e, a do dziś 
panu je  w  a rm ia ch  na Zachodzie . Bo i  rzeczyw iśc ie  — „n o w ic ­
jusze“  m ie li ju ż  za sobą znaczną p ra k ty k ę , a poz iom  ich  w ie ­
dzy fa ch o w e j n ie  pozostaw ał w  ty le  za „m a ry n a rz a m i“ . Pod 
p o rtre te m  P o k rv „z k in a , jednego z ty c h , na ja k ic h  w z o ru ją  się 
nasi lo tn ic y  — k w it ła  w  kasyn ie  na jserdeczn ie jsza a tm osfera  
ko leżeństw a, k tó ra  to w a rzyszy  naszym  lo tn ik o m  w  ic h  tru d n e j
1 o d p ow ied z ia lne j s łużbie .

W  D n iu  L o tn ic tw a  n ie  zap om n im y o n ic h  na pewno...

*
K ie d y  piszę te  s łow a, nad dachom  p rze m kn ą ł znów  

k lu cz  sam olo tów . P a trz y łe m  na n ie , p ó k i nie z n ik n ę ły  w  b rz u ­
chu k łęb iastego cum ułusa.. D ługo  po tem  jeszcze m ru cza ły  
s i ln ik i,  aby zlać się w  jede n  poszum  z b ją c y m i o w ybrzeże 
fa la m i. P om yś la łem  w te d y , że w  ta k i spo .ób kończyć się po­
w in ie n  n ie  fe lie to n , a chyba  poem at... ale to  ju ż  in n a  h is to ria .

M A K S Y M I L I A N  S I E R P I Ń S K I



»SAMOTNA ESKADRA«

giczńą chwilę. Treść brzmi dosłownie: „Do­
póki stosunki z Japonią będą zadawalają­
ce, nie ma potrzeby myśleć o porcie"...

Nadchodzi rok 1904...
W podpokladowych pomieszczeniach 

marynarze piszą listy do swoich rodzin. 
Konflikt zbrojny wydaje się im już nie­
unikniony, ale carska dyplomacja jest 
wciąż krótkowzroczna. Następuje wreszcie 
pamiętny dzień napadu na Port Artur.

Wojna rozpoczyna się...
Od tej chwili eskadra jest nieustannie 

w kampanii. W ciągu 190 dni dokonuje 7 
wypadów. Między innymi okręty rosyjskie 
przechodzą niebezpieczną i strzeżoną cieś­
ninę Tsugaru, wychodzą na otwarty ocean 
i atakują niespodziewanie szereg wojen­
nych transportów nieprzyjacielskich. Es­
kadra działa samotnie — bez odpowied­
nich baz i bez kontaktu z krajem, mimo 
lo jednak jej operacje obfitują w wiele 
sukcesów. Toną wciąż nowe statki japoń­
skie zaopatrujące armię koreańską i wys­
py macierzyste. Na dno idzie również 18 
haubic 28 cm, przeznaczonych do oblężenia 
Portu Artura. Zniszczony zostaje, po u- 
przednim zabraniu z pokładu załogi, nie­
miecki transportowiec „Thea", dowożący 
do Japonii materiał wojenny. W rezultacie 
tych klęsk japońskich zagraniczne towa­
rzystwa żeglugowe ogarnęła panika. Sa­
motna eskadra chociaż nieliczna i słaba, 
potrafiła swoją działalnością wytworzyć 
psychozę formalnej blokady Nipponu.

Dzieje się to pod samym nosem admi­
rała Kamimury, który wprawdzie dyspo­
nuje znacznie silniejszymi siłami, ale któ­
ry jednak długo nie potrafi przeciwstawić 
się akcji rosyjskiej eskadry.

Owoce zwycięstwa nie są jednak wy­
korzystywane przez kliki carskich polity- 
kierów i sztabowców. Znów pojawiają się 
skutki niedoceniania rad rosyjskich mary­
narzy o stworzeniu odpowiedniej bazy dla 
eskadry. Krążownik „Bogatyr" po dozna­
niu awarii nawigacyjnej, zostaje wycofa­
ny z działań wojennych, w których nie bie­
rze udziału już do końca wojny. To samo 
dzieje się z uszkodzonymi w boju z silniej­
szą eskadrą Kamimury — dwoma innymi 
krążownikami. „Rjuryk" tonie w bohater­
skiej walce ze znacznie przeważającymi 
siłami przeciwnika. Działa jeszcze uzbro­
jony transportowiec „Lena”, ale kotły jego 
pozwalają jedynie na rozwinięcie szybko­
ści 12 węzłów, a więc pozostaje mu tylko 
rola strażniczego awiza. Samotna eskadra 
przestaje działać chociaż wciąż jeszcze Ja­
pończycy lękają się jej artylerii i nie ważą 
się na napad na Władywostok.

Sześć miesięcy krążowniczej walki zro­
biło jednak swoje. W Japonii powstały kło­
poty bawełniane, ruch żeglugi zagranicz­
nej znacznie osłabł, a parlament japoński 
zażądał wyjaśnień od rządu i Kamimury. 
Niezaprzeczalnym powodzeniem w ogól­
nym przebiegu wojny było również zwią­
zanie przez eskadrę władywostocką znacz­
nych sił japońskich, które nie mogły brać 
udziału w bojach na głównym teatrze woj-

ńf*N D R Z E J  W I L C Z Y Ń S K I

A N D R Z E J  W I L C Z Y Ń S K I  |

We wrześniu mija czwarta rocznica zw ycięstwa nad Japonią. O zwycięstwie 
tym zadecydowało przystąpienie do wojny Związku Radzieckiego, którego ar­
mie rozbiły trzon wojsk japońskich — armię kwantuńską, oswobodziły Man­
dżurię, Północną Koreę, Sachalin i wy lądowały na Wyspach Kuryłskich. Pom­
szczona została krew marynarzy „W ar ega” , „ Rjuryka” i innych bohaterskich 
okrętów, krew obrońców Portu Artura, partyzantów Sergjusza Łazo, i napad­
niętych nad Chałchin Goł i Chasanem bojowników Arm ii Czerwonej. W  ar­
tykule niniejszym przedstawiamy nieznane dzieje wiadywostockiej eskadry 

krążowniczej w okresie napadu japoń skiego w roku 1904.

Jeśli w kolach marynistycznych oma­
wia się wojnę rosyjsko-japońską w r. 
1904—1905, padają zazwyczaj nazwy 
— Cuszima i Port Artur. Zapomina 
się jednak często o wymienieniu dru­
giego portu i losów bazującej w nim 

samotnej eskadry. Aby jednak powiedzieć 
coś na ten temat warto cofnąć się do 
osiemdziesiątych lat ubiegłego stulecia.

W okresie tym we flocie rosyjskiej po­
jawiły się liczne okręty, które nazwalibyś­
my dziś krążownikami pomocniczymi, a 
więc — przerobione ze statków handlo­
wych. Były to jednostki parowo-żaglowe, 
o dużym zasięgu pływania i oczywiśc.e od­
powiednio uzbrojone. Najważniejszym fak­
tem jednak, na który należałoby zwrócić 
uwagę było to, że przeznaczeniem takich 
okrętów nie była oczywiście walka w ze­
społach, ale krążownicze rejsy i zwalcza­
nie żeglugi handlowej przeciwnika.

Również i krążowniki pancerne „Rju­
ryk", „Gromoboj" i „Rossija” oraz lekki 
krążownik „Bogatyr", które kolejno za­
wijały na redę Władywostoku, nosiły cha­
rakter okrętów pomocniczych do tego ro­
dzaju „samotnych" operacji. Wyraziliśmy 
się „na redę", a nie „do portu” dlatego, 
że faktycznie portu władywostoclciego w 
dzisiejszym pojęciu w owym czasie jeszcze 
nie było. Brakowało urządzeń przeładun­
kowych (stąd zaopatrzenie „Rossiji” przed 
każdym rejsem w węgiel trwało 7—13 dni), 
połączenia kolejowego z krajem, odpowie­
dnich basenów, warsztatów, stoczni i spo­
kojnego awanportu. Nie był to jeszcze 
Władywostok, jaki oglądać możemy dziś, 
pod rządami władzy radzieckiej. Okręty 
rosyjskie faktycznie bazowały w dość pry­
mitywny sposób, a kampanię zimową od­
bywać musiały w portach... japońskich.

Tymczasem samuraje japońscy sięgać 
już zaczęli na kontynent. Incydenty formo- 
skie, wojna chińsko-japońska, a wreszcie 
zaborcza polityka rosnącego imperializmu 
— wszystko to nie mogło wróżyć nic do­
brego.

N a z d ję c iu  u  g ó ry : R o k  1905... R osyjska  „ sa­
m o tna  eskadra“  na redzie  P o rtu  A r tu ra .  
O bok: R ok 1945... D elegacja  radz iecka  pod­
p isu je  a k t b e zw a ru n ko w e j k a p itu la c ji a rm ii 

M lkada .

U schyłku X IX  stulecia Japończycy za­
mawiają na stoczniach zachodnio-europej­
skich 6 krążowników pancernych typu 
„Asama" (9 900 t. 21 węzł., IV-203, X IV -  
152, X 11-75, pancerz 100—178 mm, pokład 
51 mm). Kapitaliści europejscy orientują 
się, że flota rosnącego w siłę Nipponu 
zwróci się przede wszystkim przeciw Ro­
sji, ich rywalowi politycznemu, starają się 
więc zamówienie wykonać jak najlepiej. 
W rezultacie — japońskie okręty wojenne, 
chociaż mniejsze o 2 000 t. wyporności od 
rosyjskich, zostają wyposażone w cięższą 
i liczniejszą artylerię, są szybsze i silniej 
opancerzone.

W miarę wzrastania niepokojów na Da­
lekim Wschodzie — dowódca Floty Ocea­
nu Spokojnego admirał Tyrtow zwraca s.ę 
do naczelnego dowództwa, błagając niemal 
o zmianę istniejącego stosunku sił i roz­
budowę portu władywostockiego, tłuma­
cząc, że w wypadku wybuchu wojny okrę­
ty rosyjskie znajdą się nagle rozproszone 
w różnych portach japońskich i wtedy 
nawet „zła wola" urzędników telegrafu 
japońskiego doprowadzić może do klęski.

Biurokratyczne klik i carskich sztabow­
ców niewiele przejmują się meldunkiem. 
Odpowiedź, jaka w końcu nadchodzi, moż­
na by uznać za humorystyczną, gdyby nie 
traf.ła akurat na tak groźną, nieomal tra-
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ażdy, ktokol­
wiek obser­
wował odbu­
dowę naszego 
Wybrzeża mo­
że dziś z łat­
wością zauwa­
żyć, jak wspa­
niałą ewolucję 
przeszedł ze­
spół portowy 
GD W ubie­
głym czterole- 
ciu. Z gruzów 

i zniszczeń wojennych planowość gospo­
darcza Polski Ludowej oraz wytężona pra­
ca robotników budowlanych i portowych 
stworzyła potężny instrument gospodarki 
narodowej, który pomimo istniejących je­
szcze braków technicznych stal się naj­
większym portem na Bałtyku.

Coraz większą rolę w rozwoju naszych 
portów zaczyna odgrywać nowy, podsta­
wowy element — rozszerzenie się natural­
nego zaplecza gospodarczego polskiego 
wybrzeża na kraje demokracji ludowej. 
Szczególnie ważnym czynnikiem jest po­
głębienie współpracy w zakresie handlu 
zagranicznego z bratnią Czechosłowacją. 
Przed wojną obroty morskie czechosłowac­
kiego handlu zagranicznego kierowane by­
ły na porty niemieckie, ujścia Renu i 
Triest. Obecnie cały import rudy dla hut­
nictwa i podstawowych surowców odbywa 
się za pośrednictwem polskich portów, 
które jednocześnie przeładowują większość 
towarów eksportowanych do krajów za­
morskich.

WARUNKI NATURALNE
Rozbudowa portu szczecińskiego nie ma 

w stosunku do Gdańska charakteru kon­
kurencyjnego. Jest ona pomyślana jako 
techniczne uzupełnienie i odciążenie ze­
społu GD. Na przodującą rolę tego zespołu 
wpływa korzystne położenie w głębi zato­
ki osłoniętej od północy i stanowiącej na­
turalne warunki ochrony przed burzami, 
położenie u ujścia Wisły głównej arterii 
komunikacji wodnej Polski oraz korzystne 
usytuowanie na równoleżnikowym szlaku 
wodnym śródlądowym, łączącym dorzecze 
Odry i systemów zachodnio-europejskich 
poprzez Wisłę oraz Nogat i Zalew Wiślany 
z ZSRR, szczególnie zaś z republikami nad­
bałtyckimi. Wielkie znaczenie posiada ró­
wnież kończący się w Gdańsku-Gdyni 
systemat dróg kołowych i kolejowych w 
kierunku północ-południe i związana z tym 
najkrótsza odległość Bałtyk — Morze Czar­
ne, a jeżeli chodzi o drogę wodną najkrót­
sza trasa ze szwedzkich portów rudowych 
i fińskich baz eksportu drzewa do polsko- 
czechosłowackiego zagłębia górniczo - hut­
niczego.

PLAN SZEŚCIOLETNI
Ważnym etapem rozwoju było zespole­

nie obu dotychczas samodzielnych portów 
w jeden organicznie związany zespól GD. 
Komercjalizacja, która wchodzi w  życie z 
początkiem 1950 roku przyśpieszy zrasta­
nie się obu terenów w jedną harmonijnie 
pracującą całość, podzieloną na wzajemnie 
uzupełniające się rejony.

I I I
Nowy skomercjonalizowany zarząd ze­

społu portowego wolny od biurokratycz­
nego balastu i obciążeń administracyjnych, 
będzie mógł — mając w swojej dyspozycji 
obsługę statku od jego przyjścia na redę 
aż do jego ponownego wyjścia tj. holowa­
nie, cumowanie, wyładunek, obsługę dźwi­
gów i gospodarkę magazynową, skoordy­
nować należycie wszystkie elementy poli­
tyki eksploatacyjnej i inwestycyjnej.

Powiększenie atrakcyjności zespołu 
portowego przez ustalenie najdogodniej­
szych taryf usług, oraz skrócenie czasu po­
stoju statków przez modernizację urzą­
dzeń przeładunkowych i zastąpienie pracy 
ręcznej nowoczesnymi urządzeniami po­
mocniczymi jak sztaplarki, ładowaczki, 
wózki magazynowe itp., wzmoże obroty to­
warowe, rozszerzy sieć regularnych połą­
czeń z innymi portami świata. W ślad za 
tym wzrośnie znaczenie zespołu portowe­
go. Należy się liczyć z tym, że rozwój ze­
społu zmusi już w najbliższym czasie 
wszystkie najważniejsze konferencje że­
glugowe do uznania portu GD jako portu 
bazowego.

Plan sześcioletni przewiduje dla zespo­
łu GD w pierwszym rzędzie inwestycje 
przyśpieszające i usprawniające przeładu­
nek towarów, pozostawiając większe inwe­
stycje budowlane na okres późniejszy. Po­
za unowocześnieniem obecnie istniejących 
dźwigów i taśmowców ogólna ilość urzą­
dzeń przeładunkowych wzrośnie o około 
50%, przy czym zdolność przeładunkowa 
powiększona zostanie do 250% obecnych 
możliwości. Będzie to możliwe dzięki po­
większeniu nośności eksploatowanych 
dźwigów i przyśpieszeniu tempa ich pracy.

Większa ilość elektrycznych i motoro­
wych podciągarek ułatwi i przyśpieszy 
manewrowanie wagonami a liczne, nowo­
czesne urządzenia pomocnicze zmniejszą 
do minimum wysiłek fizyczny robotników 
portowych. Zamówiony w kraju i zagrani­

cą sprzęt pomocniczy już nadchodzi i jest 
już obecnie oddawany do eksploatacji. Z 
uwagi na spodziewany olbrzymi rozwój 
przemysłu w okresie najbliższego sześcio­
lecia, fachowcy portowi liczą się z tym, że 
dużo robotników przejdzie do innych dzie­
dzin pracy i że zwiększone przeładunki 
będą musiały być wykonane obecną lub 
nawet mniejszą ilością robotników porto­
wych. Na podstawie doświadczeń ostatnie­
go roku należy stwierdzić, że będzie to 
możliwe dzięki stosowaniu nowych metod 
pracy, lepszemu wyszkoleniu, współzawo­
dnictwu pracy i posługiwaniu się nowo­
czesnymi urządzeniami pomocniczymi, 
zmniejszającymi wysiłek fizyczny.

INWESTYCJE BUDOWLANE
W najbliższych latach powierzchnia ma­

gazynowa zespołu portowego powiększy się 
mniej więcej o 40%. Obecnie już są prowa­
dzone intensywne prace budowlane w ba­
senie wolnocłowym w Gdańsku, które w 
sumie dadzą około 40 000 m2 powierzchni 
magazynowej o Wytrzymałości do 3 ton 
obciążenia na metr kwadratowy.

Na terenie gdyńskiego portu rybackie­
go w roku przyszłym zostanie oddana do 
eksploatacji nowa obszerna chłodnia ryb­
na. Przedsiębiorstwa rybackie „Dalmor" i 
„Arka" zapoczątkowały już budowę więk­
szych obiektów, a w niedługiej przyszłości 
zginą wszystkie baraki i budynki prowizo­
ryczne, które nie tylko szpecą dzielnicę 
rybacką lecz ponadto są wylęgarnią szczu­
rów i innych szkodników.

Wielki nacisk kładzie się na stałą kon­
serwację i wzmocnienie obecnie eksploato­
wanych nabrzeży.

W końcu 1955 roku zdolność przeładun­
kowa zespołu portowego GD przekroczy 
20 milionów ton. Z tego około 75% przy­
pada na towary masowe jak węgiel i ruda, 
reszta zaś na drobnicę. W miarę wzrostu 
wydobycia węgla powiększy się też znacz-
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nie jego eksport. Przeładunek rudy może z 
uwagi na uruchomienie nowych zakładów 
hutniczych w kraju i  sąsiedniej Czechosło­
wacji podnieść się w stosunku do obecnego 
przeładunku o 100 do 120%. Poważną po­
żyć ję stanowić będzie eksport cementu, 
który zyskuje sobie coraz więcej zamor­
skich rynków zbytu i cukier, którego pro­
dukcja w planie sześcioletnim znacznie 
przekroczy wewnętrzne zapotrzebowanie, 
pozostawiając poważne rezerwy eksporto­
we. Intensyfikacja uprawy rolnej pozwoli 
na utrzymanie i rozszerzenie eksportu zbo­
ża a niewątpliwie w najbliższym już cza­
sie wznowimy eksport ziemniaków w zna­
cznych ilościach. Dalszą nową pozycję sta­
nowić będą produkty naszego warzywnic­
twa i sadownictwa w stanie świeżym i ja ­
ko konserwy.

JEDEN PORT — JEDNO MIASTO
Rozwój i rozbudowa zespołu portowego 

nie ogranicza się do realizacji zamierzeń 
inwestycyjnych planu sześcioletniego. O- 
becnie już rozważane są plany dalszej roz­
budowy i rozwoju portu GD. Okres 1950 
do 1955 roku jest jedynie wstępem przygo­
towawczym do wielkich zamierzeń budo­
wlanych. Oba ośrodki miejskie Gdańsk i 
Gdynia mają tendencję zlania się w jedną 
całość gospodarczą i administracyjną łącz­
nie z miastem Sopot. Zespół trójmiasta, 
który dzisiaj liczy około 350 000 łudzi w 
miarę odbudowy zniszczeń wojennych i 
zabudowy nowych terenów posiadać bę­
dzie dwukrotnie Większą ilość mieszkań­
ców. Odbudowa Gdańska, który stanie się 
centralnym ośrodkiem dyspozycji gospo­
darczej Wybrzeża i rejonu administracyj­
nego powiększonego znacznie wojewódz­
twa, odbywać się będzie we wzmożonym 
tempie. Centrum starego miasta zostanie 
z zachowaniem zabytkowości architekto­
nicznej zrekonstruowane jako dzielnica 
mieszkaniowa dla świata pracy. Z uwagi 
na charakterystyczny układ fizyczny dziel­
nice mieszkalne zrastać się będą dośrod- 
kowo, dzielnice przemysłowe natomiast 
znajdować się będą na peryferiach, sięga­
jąc od Gdyni w kierunku Chylonii i  Redy 
a na terenie Gdańska w kierunku Pruszcza 
i na wschód w kierunku Wisły.
K IERUNKI PRZYSZŁEJ ROZBUDOWY 

PORTU
Te same warunki, które powodują zra­

stanie się miast nadają zasadnicze kierun­
ki przyszłej rozbudowie portu. Baseny 
gdyńskie wciśnięte pomiędzy wzgórza nie 
mają poza niewielkim obszarem przemy­
słowym za stocznią żadnej możliwości roz­
budowy. W kierunku południowym wzglę­
dy urbanistyczne również ograniczają 
dalsze inwestycje portowe poza ewentual­
nym wykorzystaniem w dalszej przyszłości 
basenu węglowego i rybackiego dla roz­
szerzenia portu drobnicowego.

Dlatego też, rozważając rozbudowę ze­
społu portowego koncentruje się uwagę 
raczej na ujściu Wisły. Wynika to również 
z przewidzianego podziału funkcji przeła­
dunkowych obu rejonów, w rejonie pół­
nocnym (gdyńskim) projektuje się skon­
centrowanie ruchu pasażerskiego i linii to­
warowych w kierunku na zachód. Rejon 
południowo-wschodni (gdański) obsługi­
wać będzie prawdopodobnie jedynie ruch 
liniowy w kierunku północno-wschodnim 
tj. wschodnia Szwecja, Finlandia i ZSRR, 
oraz większość przeładunków towarów 
masowych i przesyłek calookrętowych.

Założenie to wynika zresztą również z 
projektu większego wykorzystania śródlą­
dowych dróg wodnych dla przewozu trans­
portów masowych. W związku z realizo­
waną już obecnie arterią Wisła — Gopło — 
Warta z przedłużeniem na Śląsk i uspra­
wnieniem przewozów na Wiśle i dalej w  
kierunku wchodnim na Bug i Dniepr, re­
jon gdański rozrośnie z czasem do wspa­
niałego portu morsko-rzecznego. Wyładu­
nek statków odbywać się będzie tu dwu­
kierunkowo na ląd i bezpośrednio na barki 
dla dalszego transportu.

Obecnie już prowadzone są roboty ce­
lem pogłębiania kanału tzw. Martwej 
Wisły i wyprostowania linii nabrzeży.

Dalszym krokiem będzie rozszerzenie sa­
mego kanału do szerokości pozwalającej 
na postój większych jednostek po obu stro­
nach i swobodny ruch statków.

Projektowana jest ponadto budowa no­
wych basenów dla przeładunków maso­
wych rudy i węgla. Rozważany jest rów­
nież projekt budowy portu dalbowego, 
ciągnącego się w kierunku Sianek, który 
łączyć się będzie z portem rzecznym 
opartym o przełom Wisły.

Dla przeładunku drobnicy rezerwowa­
ne są tereny w kierunku Brzeźna, do któ­
rych przylegać będzie kompleks hal i pla­
ców przyszłych Międzynarodowych Targów 
Bałtyckich. Rozważana jest również kon­
cepcja wykonania z wydobytych przy bu­
dowie innych basenów materiałów ziem­
nych sztucznych nabrzeży dla basenu po­
łożonego już na morzu równolegle do obec­
nego basenu wolnocłowego.

Przeładunek ładunków płynnych skon­
centrowany zostanie w oddzielnym basenie, 
dla drzewa zapoczątkowano już budowę 
urządzeń przeładunkowych nad Motławą 
naprzeciw Holmu.

Żegluga przybrzeżna otrzyma poza o- 
becną przystanią w Gdyni dogodną bazę w 
rejonie gdańskim.

KOMUNIKACJA
Przy ustalaniu powyżej omawianych 

wytycznych rozbudowy portu brano pod 
uwagę również zagadnienia komunikacyj­
ne. Dalsze zagęszczenie ruchu towarowego 
z południowego zaplecza napotyka na 
znaczne trudności. Chociaż w przyszłości 
przewidziana jest przebiegająca poza za­
chodnimi wzgórzami linia obwodowa, to 
jednak sprawniejsze manewrowanie wago­
nami i pociągami wymaga zbyt rozległych 
torów rozrządowych, dla których w rejo­
nie północnym brak miejsca. Idące z głębi 
kraju lub podążające w  jego głąb pociągi 
będą mogły być bez trudności przeformo- 
wane na terenach przylegających do pro­
jektowanej rozbudowy rejonu południowo- 
wschodniego, przy czym dla transportów 
z województw centralnych pewne odciąże­
nie dla węzła tczewskiego stanowić mogą 
Większe stacje po prawym brzegu Wisły 
i późniejsze bezpośrednie połączenie 
Gdańsk—Elbląg.

Ważne zagadnienie powiązania wąskie­
go, ciągnącego się na przestrzeni prawie 50

kilometrów trójmiasta znajdzie rozwiąza­
nie przez obecnie prowadzoną rozbudowę 
głównej drogi Gdańsk—Gdynia na wygod­
ną autostradę z 2 szerokimi jezdniami, o 
znacznej przepustowości, której uzupełnie­
niem będzie tzw. „droga zielona” łącząca 
Gdynię z Nowym Portem, która przebie­
gać będzie od Orłowa nad brzegiem mo­
rza przez Sopot, Jelitkowo i Brzeźno.

Masowy ruch osobowy i obsługę setek 
tysięcy ludzi pracy przejmie zelektryfi­
kowana trasa PKP na przestrzeni Pruszcz 
Gdański — Wejherowo z odnogą od stacji 
Gdańsk Główny — Nowy Port. W okresie 
pełnego natężenia ruchu, pociągi przebie­
gać będą w odstępach 7 minutowych, a 
przestrzeń Gdańsk—Gdynia pokonywana 
będzie w 28 minutach. Oczywiście, że w 
związku z tym przebudowane zostaną urzą­
dzenia torowe i stacyjne, a na trasie pow­
staną nowe przystanki osobowe.

Elektryfikacja na przestrzeni Gdańsk 
Główny — Nowy Port rozpoczęta zostanie 
już W przyszłym roku. W dalszych dwóch 
latach uruchomione zostaną pociągi 
elektryczne na odcinku Gdańsk—Gdynia i 
następnie w kierunku Pruszcza Gdańskie­
go i Redy—Wejherowo. Będzie to miało 
ogromne znaczenie dla dalszego rozwoju 
trójmiasta i pozwoli na zmianę tras obec­
nie prowadzonych linii autobusowych i 
trolleybusowych jako linii uzupełniają­
cych.

Trudno w tej chwili ocenić do jakiej 
zdolności przeładunkowej port GD zosta­
nie rozbudowany. W myśl zasad gospodar­
ki socjalistycznej rozwój portu odpowiadać 
będzie postępowi uprzemysłowienia i po­
większenia wydajności górnictwa Polski 
Ludowej oraz zwiększonym potrzebom kra­
jów demokracji ludowej, które w portach 
polskich widzą najlepszą bazę przeładun­
kową dla swoich towarów przewożonych 
drogą morską.

W pracy zespołu GD udział floty pol­
skiej będzie wzrastał z roku na rok, a szyb­
kość usług i sprawność naszych robotni­
ków portowych już dziś przynosi Gdańsko­
wi rozgłos i sławę, jakiej w historii swojej 
nie posiadał. Jako organiczne ogniwo go­
spodarcze nowej Polski Ludowej zespół 
portowy GD i Trójmiasto kroczą ku nowej 
lepszej przyszłości, budowanej przez ludzi 
pracy i dla ludzi pracy.

K A R O L  J. W E B E R
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Po Europie i Dalekim Wschodzie Ame­
ryka Łacińska zajmuje trzecie miej­
sce w hierarchii absorbujących USA 
zagadnień politycznych. Nie jest to 
bynajmniej przypadkowe. Do Europy 
i Japonii Stany Zjednoczone przy­

wiązują większą wagę, gdyż usiłują prze­
kształcić je w strategiczne bazy wypadowe 
do wojny agresywnej przeciwko ZSRR, 
w Ameryce Południowej natomiast, ogra­
niczają się do polityczno-wojskowego u- 
jarzmienia znajdujących się tam republik 
drogą uzależnienia ich od dolara.

biorcą, nie trudno sobie wyobrazić, że 
przemysł amerykański stał się niepodziel­
nym panem rynków Ameryki Południo­
we;

ZWRÓCIŁY Z NADWYŻKĄ

Eksport surowców do USA pozwolił je­
dnak republikom Ameryki Łacińskiej na­
gromadzić poważną ilość dewiz, a niektóre 
państwa jak Brazylia i Argentyna, wyko­

rzystując okres pomyślnej koniunktury, 
zdołały częściowo rozwinąć przemysł che­
miczny, gumowy, włókienniczy i ciężki.

Sytuacja ta zmieniła się po wojnie. W 
USA nastąpiła poważna zwyżka cen. Re­
publiki Południowej Ameryki dzięki ma­
chinacjom wszechwładnego kapitału USA 
zmuszone były nabywać towar po cenach

WSPÓLNE CECHY
Wspólną cechą republik południowo­

amerykańskich jest słabe uprzemysłowie­
nie. Wszystkie te państwa ograniczają się 
jedynie do produkcji i eksportu surowców 
przemysłowych i produktów żywnościo­
wych.

Przed drugą wojną światową państwa 
Ameryki Łacińskiej zdając sobie sprawę 
z konieczności rozwinięcia własnego prze­
mysłu i uniezależnienia się od zagranicy 
przystąpiły do stworzenia baz przemysło­
wych. Na drogę industrializacji pierwsza 
wstąpiła Brazylia, która nie ograniczając 
się do eksportu kawy, rozpoczęła intensy­
wnie rozwijać produkcję bawełny. Proces 
uprzemysłowienia został jednak zahamo­
wany w czasie ostatniej wojny.

Przyczyniły się do tego Stany Zjedno­
czone, które masowo importowały z kra­
jów Ameryki Łacińskiej potrzebne im dla 
produkcji wojennej surowce, ograniczając 
jednocześnie możliwość rozwoju przemy­
słowego tych państw. Ponieważ produkcję 
surowców rozwijał kapitał amerykański, 
który był jednocześnie ich jedynym od-

A m e ry k a  P o łu d n io w a  — o jczyzna kau czuku  
i  k a w y  (3/4 p ro d u k c ji św ia to w e j). IPow ierzch- 
n ia  — 17.800.000 km-" (E uropa — 9.900.000 km->). 
Ilość  m ieszkańców  89 m iliom ów . Gęstość za­
lu d n ie n ia  — 5 lu d z i na km *. N a jw iększe  m ia ­
sto — Buenos A ire s  (A rg e n tyn a ) 2 364 300 
m ieszk. N a jw ię kszy  p o rt — Rio de Jane iro  
(B ra zy lia ) 1.800.000 m ieszk. N a jw iększa  rzeka 
— A m azonka (6.200 km ). N ajw yższe w zn ie ­
sienie — Aconcagua, K o rd y lie ry  (7.040 m). 
B ogactw a n a tu ra ln e  i  su row ce : kaw a, t r z c i­
na cu k ro w a , kakao, ka u czuk , baw e łna, ru d y , 
s reb ro , ropa  n a fto w a . H odo w la  b yd ła  — p rze ­
m ys ł m ięsny, K ra je  (w /g  w ie lko śc i): B ra ­
z y lia  (w iększa od A u s tra lii)  (s to lica  R io de 
Jan e iro ), A rg e n ty n a  (Buenos A ires ), P eru  
(L im a ), K o lu m b ia  (Bogota), B o liw ia  (La Paz), 
W enezuela (C aricas), C h ile  (Santiago de 
C hile), E kw a d o r (Q u ito ), P a ra gw a j (A sun ­
c ion), G u jana (b ry t.) , U ru g w a j (M ontew ideo), 
G u ja na  (ho l.), G u ja n a  (fra n c .) , W -p y  Fa i- 

k la n d zk ie  (b ry t.).

Caracas

E K W A D O R

Santiago
J U R U G W A J
M ontew ideo !

F a lk la n d z k iew -p y

P rzypom inac ie  sobie te n  gest? To Musso- 
l in i  podczas m o w y  n a w o łu ją ce j do podbo ju  
A b is y n ii ta k  ch c iw ie  w yc ią g a ł ręce. W ro li  
n ieboszczyka-D uce w ys tęp u je  na naszym  
zd ję c iu  Charles E. W ilson . Z  w yg lą d u  m ało 
p rzyp o m in a  on B e n ita , ale m a n ie  m n ie jszy  
ap e ty t. Jest on nacze lnym  d y re k to re m  „G e ­
ne ra l M o to rs “ , a jednocześnie „k ró le m  k a u ­
czu ku “ . Nęcą go bardzo kauczukow e lasy nad 
A m azonką, gdzie u lo k o w a ł część sw ych  k a ­

p ita łó w  m a jąc nadz ie ję  na ła tw e  zysk i.
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R ozrek lam ow ana szum nie K o n fe re n c ja  P an­
amę ry  kańska w  Bogocie zosta ła s p ry tn ie  
i  d rob iazgow o przygo to w a na  przez in s p ira ­
to ró w  z W a ll-S tre e t. A m e ryka ń scy  p o lity c y  
n ic  p rz e w id z ie li je d n a k  tego, że ca łe j te j 
in sce n iza c ji może p rzec iw s taw ić  się na ród  
K o lu m b ii, m a ją cy  dość n ie w o li d o la ra  i w y ­
zysku . Ludność B o g o ty  sp ra w iła  gościom  
z (Północy bardzo n ie m iłą  n iespodziankę, ,w 
w y n ik u  k tó re j gm ach, w  k tó ry m  o d byw a ła  
się K o n fe re n c ja  zosta ł spa lony, a je j  re ży ­
serzy ledw ie  z d ą ży li uc iec  do W aszyngtonu.

znacznie wyższych niż dotychczas nie pod­
nosząc przy tym ceny na towary własne. 
Rezerwy dolarowe topniały. Jeśli w roku 
1945 nadwyżka eksportu tych państw nad 
ich importem z USA Wynosiła 3G0 mil. doi., 
to w dwa lata później import z USA prze­
wyższał już eksport o 1 miliard 707 mil. 
doi. Jednocześnie USA, dążąc do absolut­
nego podporządkowania sobie państw A- 
meryki Łacińskiej, poważnie ograniczyły 
import. Efekt był taki, że sytuacja gospo­
darcza krajów Ameryki Łacińskiej upo­
dobniła się do sytuacji przedwojennej. 
Okres prosperity skończył się, rządy po­
szczególnych państw zmuszone były zabie­
gać o tzw. „pomoce".

STREFA BEZPIECZEŃSTWA
Warunkiem uzyskania „pomocy" dola­

rowej dla państw południowo - amery­
kańskich jest sojusz wojskowy i przyjęcie 
dyktatury wojskowo - politycznej USA. 
Wychodząc z założenia, że terytoria sięga­
jące na północy po Grenlandię i biegun 
północny, a na południe po Antarktydę i 
biegun południowy należą do tzw. „strefy 
bezpieczeństwa" kontynentu amerykań­
skiego, USA czyni wszystko, by leżące na 
tym obszarze państwa bezwzględnie sobie 
podporządkować

SZUKAJĄ WYJŚCIA
Szukając sposobu na uprzemysłowienie 

swoich krajów państwa Ameryki Południo­
wej zgłosiły do ONZ wniosek o utworzenie 
Komisji Gospodarczej dla spraw Ameryki 
Łacińskiej. Projekt utworzenia takiej ko­
misji, mimo ostrego sprzeciwu USA, która 
nie chce wypuścić tych państw z orbity 
własnych wpływów, został przeforsowany. 
Tym niemniej rząd USA nadal nie wy­
kazuje tendencji do zwiększenia sum po­
życzkowych dla swoich podopiecznych. W 
okresie kiedy inne państwa otrzymały 
przeszło 2,5 miliarda doi., 20 państw Ame­
ryki Południowej otrzymało około 200 mil. 
dolarów.

O powodach takiego postępowania 
czytamy w oświadczeniu Rady Spraw Za­
granicznych USA co następuje: „Ameryka 
Łacińska cierpi z powodu tego, że nie znaj­
duje się geograficznie na linii frontu w 
konflikcie z Rosją". Jak widać z powyższe­
go pożyczki amerykańskie noszą wybitnie 
„gospodarczy" charakter. Nie zmienia tej 
sytuacji fakt scedowania przez USA na 
rzecz niektórych państw Ameryki Połu­
dniowej prawa dostarczania artykułów 
żywnościowych Europie, w ramach „planu 
Marshalla". Za uzyskaną bowiem walutę 
państwa te nie mogą nabyć w Europie ani 
maszyn, ani środków komunikacji wzglę­
dnie innych urządzeń potrzebnych dla 
rozwoju własnego przemysłu gdyż Europa 
tych rzeczy nie eksportuje.

ZAMIAST MASZYN ARMATY
Chcąc odwrócić uwagę państw Ameryki 

Łacińskiej od ich istotnych potrzeb gospo­
darczych, USA przystąpiły do ugruntowa­
nia ogólno - amerykańskiego sojuszu woj­
skowego. W związku z tym na konferencji 
w Rio de Janeiro w 1947 r. podpisano „pakt 
wzajemnej obrony", który w rok później 
rozbudowano w system regionalnej orga­
nizacji w ramach Narodów Zjednoczonych. 
O charakterze tej „organizacji państw a- 
merykańskich" świadczyć może już sam 
fakt, że w specjalnej rezolucji potępiono 
komunizm i zobowiązano się do jego zwal­
czania. Nie ulega wątpliwości, że sojusz 
wojskowy, który przewiduje ujednolicenie 
broni przez wszystkich jego sygnatariuszy, 
zapewni milionowe wpływy amerykańskim 
handlarzom śmierci. Ludność krajów po­

łudniowo - amerykańskich otrzyma wpra­
wdzie niepotrzebne jej czołgi i armaty, nie 
otrzyma natomiast ani jednej maszyny, 
która by mogła przyczynić się do gospodar­
czego rozkwitu ich ojczyzny.

PRZECIWKO EUROPIE
Na konferencji w Bogocie zainicjowano 

jeszcze jedną akcję, która pod pozorem 
„likwidacji kolonializmu europejskiego" 
ma na celu odebranie państwom europej­
skim posiadane przez nie kolonie na tere­
nie Ameryki Południowej. Czyli innymi 
słowami Anglia miałaby zrezygnować z 
Gujany, Hondurasu, Jamajki i Indii Za­
chodnich, Francja zaś i Holandia z Gujany. 
Wyspy Falklandzkie miałyby przejść na 
własność Argentyny i Chile. Na wyzwolo­
nych terytoriach zaproponowano urządzić 
plebiscyt, celem umożliwienia ludności 
wypowiedzenia się w  sprawie ich przyszłe­
go bytu państwowego, oczywiście bez sta­
tus quo.

Na pozór można by odnieść Wrażenie, że 
akcja ta pomyślana jest w interesie ludów 
zamieszkujących wspomniane obszary. Ze 
tak jednak nie jest można wywnioskować 
ze złożonej w tej sprawie przez delegata 
Meksyku propozycji. Brzmiała następują­
co: „wyzwolone terytoria należy przekazać 
USA na przeciąg 99 łat". Jak widać zbyt 
grubymi nićmi była szyta cała ta impreza. 
Powołano jednak do życia „Amerykańską 
Komisję Terytoriów Zależnych" z siedzibą 
w Hawannie, która ma zająć się tą sprawą.

Jednej rzeczy tylko nie rozstrzygnięto 
na tej konferencji — sprawy pomocy go­
spodarczej dla Ameryki Południowej. Tę 
sprawę odroczono. Komentarze zbyteczne.

JAK REAGUJE LUD
Nie należy chyba dodawać, że w parze 

z faszyzacją kraju i wzrostem wpływów 
USA, wzrasta prześladowanie ruchu robot­
niczego i organizacji zawodowych w po­
szczególnych krajach Ameryki Łacińskiej. 
Warto natomiast podkreślić, że opór mas 
robotniczych stawiany faszystowskim rzą­
dom poszczególnych republik stale wzra­
sta. Oto fakty:

Uczestnicy konferencji w Bogocie mu­
sieli ratować się ucieczką przed gniewem 
ludu kolumbijskiego. Mimo terroru władz 
niemal w każdym kraju Ameryki Połu­
dniowej (w niektórych nielegalnie) odby­
wają się kampanie w obronie pokoju. 
Udział w nich biorą centrale związków 
zawodowych, organizacje młodzieżowe, ko­
biece i kulturalne. Wśród inicjatorów akcji 
znajdują się liczni intelektualiści. Czynny 
udział również biorą partie komunistyczne 
cieszące się poparciem klasy robotniczej.

Odbyty również niedawno Kongres Po­
koju na Kubie dał wyraz antyimperiali- 
stycznym nastrojom ludności, krajów Ame­
ryki Łacińskiej. Sekretarz Komunistycznej 
Partii Brazylii ujął je krótko i jasno, „Je­
śli zdradzieckie kliki rządzące po dyktator- 
sku, będą usiłowały wciągnąć nas do wal­
ki przeciwko Związkowi Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowej to przekształ­
cimy tę walkę w wojnę wyzwoleńczą prze­
ciwko uciskowi imperialistycznemu".

Jak widać nie pomagają represje dyk­
tatorskich rządów nasłanych przez Stany 
Zjednoczone. Narody kolonii USA — Ame­
ryki Łacińskiej, chcą być wolne i wolność 
tę uzyskają.
R O M A N  W I E R N Y
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»L’ARMÉE DE FANTÔMES«
— W iec ie  ja k  fra n cu scy  rezydenc i nazyw a ją  

naszą arm ię? — L ’arm ée de  fan tôm es“ .
— A rm ia  z jsw ?
— T a k , bo nasi w a lczą  w ieczorem . Ciemność 

pomaga nam  b ro n ić  s ię i  zm n ie jsza przewagę 
u zb ro jen ia  o k u p a n tó w  fra n cu sk ich ...

T a ką  m n ie j w ięce j rozm ow ę p rze p ro w a d z ił 
jede n  z ko respon den tów  „P ra s y  W o js k o w e j"  
z p rze d s ta w ic ie lką  m łod z ieży  v ie tn a m sk ie j pod­
czas K ong resu  w  Budapeszcie. Z d ję c ie  zam iesz­
czone po w yże j p rzedstaw ia  w łaśn ie  fra g m e n t 
w a lk  o  w o lność na rodu  v ie tnem sk iego . Na m a­
ły c h  z w in n y c h  łodz iach  p a rtyza n c i v ie tn am scy  
p o d k ra d a ją  s ię do g a rn izo n ó w  fra n c u s k ic h , b y  
zaa takow ać ic h  n iespodz iew anym  w ypadem . 
Z d ję c ie  to  o trz y m a liś m y  od przew odn iczącego 
d e le g a c ji m ło d z ie ży  V ie t-N a m u  na Ś w ia to w y

K ong res  M łodz ieży — P h a n -Y a n -H ie l k tó r y  w  
prze jeżdzie  przez W arszawę do  Budapesztu od ­
w ie d z ił m . in . i  naszą R edakc ję  i  s k re ś lił d la  
C zy te ln ik ó w  „M o rza  M a ryn a rza  P o lsk iego " ser­
deczne pozdrow ien ia  (p. n iże j). W raz z  P han - 
Y a n -H ie l p rz y b y ł d o  naszej R e d a kc ji p rze w o d n i­
czący D e leg ac ji M łod z ieży  K o lo n ia ln e j Jacques 
Vergés, k tó r y  w  serdecznych s łow ach pozd ra ­
w ia ją c  naszych C zy te ln ikó w , p isze (p- n iże j) : 
„C z y te ln ik o m  M orza M a ryn a rza  P o lsk iego  oraz 
ca łe j zw yc ię sk ie j m łod z ieży  p o ls k ie j, k tó ra  
z en tuz jazm em  o d budo w u je  swą o jczyznę , b u ­
d u ją c  jednocześn ie  so c ja lizm  1 b ro n ią c  p o ko ju , 
p rze sy ła m y  b ra te rs k ie  po zd row ie n ia  od m łod z ie ­
ż y  w alczące j z w yzysk ie m  k o lo n ia ln y m , w e 
w spó ln e j w a lce  p rze c iw ko  Im p e ria liz m o w i. — 
W im ie n iu  b ryg a d y  H o ch im in h  — Jacques 
V ergés",
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P h a n -Y a n -H ie l — de legat m ło ­
dz ieży V ie tn a m s k ie j na  K o n ­
gres w  Budapeszcie zasyła ser­
deczne po zd ro w ie n ia  (p. obok 
z p ra w e j) C zy te ln iko m  M .M .P . 
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KONGRES POKOJU  
I B R A T E R S T W A
Z arów no  F e s tiw a l ja k  i D ru g i W szech­

św ia to w y  K ong res M łodz ieży, k tó r y  od­
b y w a ł się os ta tn io  w  Budapeszcie, 
s ta ły  się w span ia łą  de m onstrac ją  m ło ­

dz ieży p ra cu ją ce j całego św ia ta  w  ob ron ie  je j 
p ra w , oraz w  w alce o p o k ó j, p ra w d z iw ą  de­
m o k ra c ję  i  n iepodleg łość.

Pod sz tandaram i Ś w ia to w e j F e de rac ji 
M łod z ieży  D e m o kra tyczn e j, re a lizu ją c  u ch ­
w a ły  P a rysk ieg o  K ong resu , m ło d z i dem o­
k ra c i we w szys tk ich  zaką tkach  k u l i  z iem ­
s k ie j s ta ją  w  szeregach bo jow ego fro n tu  
ob rońcó w  p o k o ju , p ro te s tu ją c  stanowczo 
p rze c iw ko  us iło w a n io m  a n g loam eryka ńsk ich  
im p e r ia lis tó w , zm ie rza ją cych  do rozpę tan ia  
no w e j w o jn y .

W  m yś l haseł SFM D k ra jo w e  o rg a n i­
zacje m łodz ieży w  k ra ja c h  ka p ita lis ty c z n y c h  
i  zm a rsha llizow a nych  p rzep ro w adza ją  maso­
we kam pan ie , w a lk i o zm n ie jszenie  zb ro je ń  
i  zakaz używ a n ia  bo m by a to m ow e j.

Z  n ie b yw a łą  s iłą  i  rozm achem  m łodzież 
de m okra tyczna  ro zw in ę ła  w a lkę  p rzec iw ko  
ag resyw nem u p a k to w i a tla n ty c k ie m u . N ie 
ta k  daw no uczestn icy  fra n c u s k ic h  szta fe t 
m łodz ieżow ych , u d a ją cych  się w  drodze na 
F e s tiw a l przez s iedzibę sztabu a tla n tyck ie g o  
— Fon ta ineb leau , de m o n s tro w a li p rzec iw ko  
genera łom  sp isku ją cym  pod s to licą  F ra n c ji, 
p rzyg o to w u ją c y m  zam ach na  p o kó j św iata .

D e cyd u ją cy  Jest ud z ia ł m łodz ieży ZSRR 
i  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j w  św ia to w ym  
fro n c ie  p o ko ju  p rze c iw ko  p la n o m  podżega­
czy w o je n n ych . M łodz ież  ty c h  k ra jó w , pod 
k ie ro w n ic tw e m  K om som olu  1 z jednoczonych, 
k ra jo w y c h  zw ią zkó w  m łodz ieży, w  codzien­
n e j, p o k o jo w e j p ra cy , w  codz iennych  sukce­
sach p ro d u k c y jn y c h , osiągając n ie b y w a ły  
awans spo łeczny i  k u ltu ra ln y ,  w zm acn ia  
1 ro z w ija  swe o rgan iza c je  oraz p rzew odzi 
św ia tow e m u fro n to w i m łodz ieży, w alczące j 
o po kó j.

Z a ró w n o  F e s tiw a l ja k  i  K ongres M łod z ie ­
ży to c z y ł się pod zna k ie m  serdecznej so lid a r­
ności z m łodzieżą  k ra jó w  k o lo n ia ln y c h  i  za­
leżnych . M łodz ież  ta , za p rz y k ła d e m  boha­
te rs k ie j m łodz ieży  c h iń s k ie j, rwalczy w y trw a ­
le o w yzw o len ie  na rodow e i  społeczne sw ych  
n a ro d ó w  spod u c isku  e u ro p e jsk ich  i  a m e ry ­
k a ń sk ich  im p e ria lis tó w . O b jaw em  te j so li­
da rnośc i z m łodzieżą k ra jó w  k o lo n ia ln y c h  
je s t fa k t ,  że m łodzież ZSRR, k ra jó w  dem o­
k ra c ji  lu d o w e j, a także n ie k tó ry c h  k ra jó w  
k a p ita lis ty c z n y c h , po d ję ła  się op łacen ia  
kosz tó w  p o b y tu  i  po d róży  na F e s tiw a l i  K o n ­
gres sw ych  tow a rzyszy  w a lk i z d a le k ich  k ra ­
jó w  A f r y k i  i  A z ji.  D z ię k i te m u  a k to w i so li­
da rnośc i 10 tys . de legatów  m łodz ieży k o lo ­
n ia ln e j o trzym a ło  możność uczestn iczenia  
na  F e s tiw a lu  i św ia to w y m  pa rlam e nc ie  po­
s tępow ej m łodz ieży św ia ta .

Rosną szeregi m ię d zyn a ro d ó w k i m łod z ie ­
ży d e m o kra tyczn e j. Od c h w il i  pow stan ia  
SFM D p o d w o iły  się szeregi je j  cz łonków . 
W ynoszą one obecnie 60 m ilio n ó w  ch łopców  
i  dz iew czą t Z 63 państw  św ia ta . W  szeregach 
F e d e ra c ji czołow ą ro lę  o d g ry w a ją  m łod z ie ­
żowe o rgan iza c je  ZSR R  i  k ra jó w  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j. W  ciągu osta tn iego ro k u  w  szeregu 
pa ńs tw  d e m o k ra c ji lu d o w e j na s tąp iło  po łą ­
czenie m łodz ieżow ych  o rg a n iza c ji w  je d n o ­
l i tą ,  postępow ą o rgan izac ję  m łodz ieży, m o b i­
liz u ją cą  w szys tk ie  s iły  m łodz ieży  do w a lk i 
o zbudow an ie  soc ja lizm u , z w p -o w c y  po lscy 
p rze ka za li m łod z ieży  św ia ta , zgrom adzone j 
w  Budapeszcie, b ra te rsk ie  po zd ro w ie n ia  od 
ro b o tn iczo -ch ło p sk ie j m łod z ieży  p o lsk ie j, 
k tó ra  na ru sz tow an ia ch  i  w  ko p a ln ia ch , ha 
po ligonach i  obozach, na ław ach  szko lnych  
i la b o ra to ria c h  w y k u w a  lepszą przyszłość dla 
swego na rodu .

Na p rz e k ó r c ie m n ym  s iło m  im p e ria lizm u , 
Ś w ia tow a  Federacja  M łodz ieży D e m o kra tycz ­
ne j jeszcze b a rd z ie j zew rze swe szeregi i 
w zo ru ją c  się na o fia rn e j i  b o h a te rsk ie j m ło ­
dz ieży ra d z ie c k ie j, p o p row a dz i m łodz ież  p ra ­
cu jącą  św ia ta  k u  ś w ie tla n e j przysz łośc i.

D elegacja  m łodz ieży  k o lo n ia ln e j w  drodze 
do B udapesztu , za trzym a ła  się w  W arsza­
w ie , gdzie za w a rła  bliższą zna jom ość 

z m łodzieżą po lską .
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W  POGONI ZA WIELORYBAMI
ZAMIAST WSTĘPU

G dybyśmy mogli zbudować tak 
gigantyczną wagę, aby na je­
dnej z szal móc umieścić o- 
gromne cielsko wieloryba, to 
na drugiej szali, zamiast od­
ważników, moglibyśmy śmiało 

ustawić co najmniej 25 słoni, lub ponad 
1 000 ludzi. Średni ciężar wieloryba wy­
nosi bowiem 70 ton, chociaż nierzadko 
bywają okazy, których waga przekracza 
100 000 kilogramów.

Nie ma na świecie istoty żywej, która by 
mogła dorównać wielorybowi pod wzglę­
dem wielkości, ciężaru lub siły. A jednak 
człowiek zwyciężył wieloryba... Oczywiście 
nie sam na sam i nie gołymi rękoma. U- 
zbrojony w specjalne działko harpunowe, 
umieszczone na dziobie statku wielorybni- 
czego, człowiek do tego stopnia opanował 
sztukę łowienia wielorybów, iż w ciągu 
jednego tylko dnia ofiarą statku wieloryb- 
niczego może paść czasem od 5 do 10 potęż­
nych wielorybów.

PRZED TYSIĄCEM LAT  
Oczywiście, nie od razu opanowali lu­

dzie sztukę łowienia tych największych na 
świecie zwierząt. Tysiąc lat temu człowiek 
łie wiedział nawet, W jaki sposób zbliżyć 
się do pływających olbrzymów, a i wiado­
mości o wielorybach były naówczas bar- 
ilzo skąpe i oparte przeważnie na fantazji. 
Nie zdawano sobie także sprawy z tego, 
jaki ogrom bogactwa przedstawia sobą 
wieloryb. Rzeczą najbardziej drogocenną 
był oczywiście tłuszcz. Było go tyle, że nie 
starczało nawet i 100 beczek, aby go zlać 
po uprzednim roztopieniu. Również i mię­
so wieloryba było jadalne i smaczne. W 
paszczy zwierzęcia, w której z łatwością 
mógłby się zmieścić samochód osobowy, 
znajdowały się setki giętkich, wydłużonych 
pasów, zwanych fiszbinami, z których nasi 
dalecy przodkowie sprzed tysiąca lat wy­
rabiali doskonalej jakości łuki, strzały i 
ozdoby.
SMERENBURG — „MIASTO TŁUSZCZU" 

Coraz częściej spoglądali mieszkańcy 
wybrzeży morskich na pływające w dali 
wieloryby, jako na zdobycz, przynoszącą 
niezwykle bogactwo i dobrobyt. I  oto już 
900 lat temu, mimo ogromnych niebezpie­
czeństw, wyruszyli jednak odważni żegla­
rze na dalekie morza w pogoni za wielory-

J A C E K  G R A N

bami. Wielu z tych ludzi przypłaciło to ży­
ciem. Byli jednak i tacy, którzy szczęśliwie 
wrócili do swych nadmorskich siedzib, 
przywożąc niebywałe bogactwo. Zachęcało 
to oczywiście innych marynarzy, w szcze­
gólności rybaków, i w ten sposób z roku 
na rok rosły szeregi śmiałych wielorybni- 
ków.

Czterysta lat temu, na skalistych wy­
brzeżach Szpitzbergu, wyrosło nowe osie­
dle — Smerenburg — „miasto tłuszczu”, 
które nie darmo otrzymało taką nazwę. 
Setki statków wielorybniczych, działają­
cych na Oceanie Lodowatym, przywoziło 
do Smerenburgu swą zdobycz, aby zosta­
wiwszy ją tu, znowu wyruszyć na połów. 
A tymczasem w zatoce, w pobliżu samych 
brzegów, jeszcze w Wodzie, krajano potęż­
ne cielska wielorybów na nieduże kawałki, 
wynoszono na brzeg, wrzucano do kotłów, 
wytapiano tłuszcz i zlewano do beczek.

TRUDNE POCZĄTKI
Niełatwa była w owych czasach praca 

wielorybników. Byli to odważni żeglarze, 
którzy wyruszali na niewielkich statkach 
żaglowych na dalekie morza, szukając ob­
szarów uczęszczanych przez wieloryby. 
Wysoko nad pokładem, w przywiązanej do 
przedniego masztu beczce, siedział bystro- 
oki marynarz, uważnie obserwując hory­
zont. Z chwilą spostrzeżenia wieloryba, sta­
tek skierowywał się w  jego stronę, a spu­
szczona na wodę nieduża łódź wiosłowa 
ruszała w pogoń za upatrzoną ofiarą. W  
momencie zbliżenia się do wieloryba na 
niewielką odległość, najsilniejszy i naj­
zręczniejszy marynarz wyrzucał harpun 
(długą drewnianą kopię, zakończoną żelaz­
nym ostrzem), wbijając go w ciało wielo­
ryba. Teraz dopiero zaczynały się najwięk­
sze niebezpieczeństwa. Rzeczą bowiem nie­
możliwą było zabicie zwierzęcia od jedne­
go uderzenia, a tymczasem... Już po otrzy­
maniu pierwszego ciosu — wieloryb zanu­
rzał się pod wodę i rozpoczynał ucieczkę. 
Aby nie zostać w tyle i nie stracić rannej 
ofiary — do harpuna przywiązywano dłu­
gą linę, którą umocowywano do dziobu 
łodzi. W ten sposób, trafiony harpunem 
wieloryb, ciągnął za sobą — niczym na ho­
lu — swych siedzących w łodzi prześladow­

ców. Często zdarzały się wypadki, że wie­
loryb nurkował, a gdy lina była zbyt krót­
ka, lub gdy nie zdążono jej na czas prze­
ciąć, pociągnął za sobą w otchłań morza 
całą załogę. Najczęściej jednak ranny wie­
loryb uciekał płynąc na powierzchni. Cze­
kały wtedy śmiałków nowe niebezpieczeń­
stwa. W wypadku silnej fali łódź często 
ulegała awarii. Najczęstszymi jednak były 
wypadki zerwania się bądź samej liny, 
bądź też wyrwanie harpuna z ciała ofiary; 
wieloryb uciekał.

Ale gdy harpun tkwił mocno w ciele 
uciekającego zwierzęcia, gdy odwaga i wy­
trwałość marynarzy przezwyciężyły wszel­
kie trudy i niebezpieczeństwa — myśliwi 
wracali z bogatym łupem.

W POGONI ZA ZDOBYCZĄ
Za łup ten otrzymywali sowitą zapłatę 

z rąk tysięcy ludzi bogatych i biednych! 
Płacili garbarze, którym potrzebny był 
tłuszcz wielorybi do wyrobu skór, płacili 
biedni rzemieślnicy, u których, w ubogich 
warsztatach, kopciły się kagańce napełnio­
ne wielorybim tłuszczem, płacili królowie 
i książęta, których pałace i zamki oświet­
lały tysiące świec, płaciły wreszcie bogate 
damy, które używały fiszbinów przy kry­
nolinach, gorsetach lub do wyrobu grze­
bieni.

Zapotrzebowanie na wielorybi tłuszcz 
i fiszbiny rosło z dnia na dzień, nic więc 
dziwnego, że na wiosnę każdego roku coraz 
więcej wielorybników wyruszało na dale­
kie wyprawy.

U Wybrzeży Szpitzbergu robiło się już 
zbyt ciasno. Wypływano więc coraz dalej 
w poszukiwaniu upragnionych ofiar. Statki 
wielorybnicze coraz częściej odwiedzały 
morza Dalekiego Wschodu, okolice Nowej 
Zelandii,* zapuszczając się nawet jeszcze 
dalej na południe, na morza Antarktydy. 
Wielorybnicy byli pierwszymi odkrywcami 
wielu nieznanych lądów i wysp, a ich Wie­
dza o życiu wielorybów wzbogacała się z 
roku na rok.

Wiedzieli już oni, że wieloryb nie jest 
rybą, lecz zwierzęciem ciepłokrwistym, od­
dychającym płucami, rodzącym żywe po­
tomstwo i karmiącym je „własną piersią". 
Wiedzieli oni, że wieloryby mimo swych 
ogromnych rozmiarów posiadają nieduży 
otwór gardłowy i mogą się żywić jedynie 
planktonem — malutkimi rybkami i racz-
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Oto d z ia łko  ha rpunow e, p rz y  pom ocy k tó re ­
go s ta tk i m yś liw sk ie  p o lu ją  na w ie lo ry b y .

kami, ledwo dostrzegalnymi dla oka ludz­
kiego. Wiele tajemnic z życia wielorybów 
odkryli ówcześni marynarze, a jednak mi­
mo to spotykały ich coraz to nowsze nie­
spodzianki...

„ZĘBATE WIELORYBY"
Dwieście lat temu, potężny sztorm za­

gnał pewien niewielki statek wielorybniczy 
na wody środkowego Pacyfiku. Wielkie 
było zdumienie marynarzy, gdy pewnego 
dnia ujrzeli w pobliżu swego statku nie­
spotykanej dotąd wielkości okaz wieloryba, 
którego większą część ciała zajmowała o- 
gromnych rozmiarów głowa. Śmiałym wie- 
lorybnikom udało się zabić nieznane zwie­
rzę. Zdumienie marynarzy wzrosło jeszcze 
bardziej, gdy stwierdzili oni, iż w przeci­
wieństwie do znanych im dotąd wielory­
bów — złapany okaz posiadał potężne_
zęby. Poza tym w głowie wieloryba odkry­
to ogromny zapas płynnego tłuszczu, który 
po wydobyciu na zewnątrz szybko tward­
niał, tworząc dziwną substancję, podobną 
do wosku.

Dotarłszy do lądu, wielorybnicy dobrze 
sprzedali swą niezwykłą zdobycz, i od tego 
czasu na wody Oceanu Wielkiego zaczęły 
coraz częściej wyruszać wyprawy wielo- 
rybnicze w poszukiwaniu owych „zęba­
tych" wielorybów, znanych dziś pod na­
zwą — kaszalotów.

Upolowawszy takiego wieloryba, wyrą­
bywano mu w głowie przy pomocy toporów 
nieduży otwór i jak ze studni* czerpano 
wiadrami wysokogatunkowy tłuszcz — 
spermacet, którego używa się dzisiaj do 
wyrobu najdroższych mydeł, a z którego 
w owych czasach, o których piszemy, pro­
dukowano najlepsze gatunki świec.

POTRZEBA MATKĄ WYNALAZKU
Wieloryby spotykano prawie we wszyst­

kich oceanach, ale w różnych wodach były 
one różne. Na północy — na granicy wiecz­
nych lodów — spotykano leniwe i powolne, 
ciężkie wieloryby grenlandzkie. Upolowa­
nie ich należało do rzeczy stosunkowo łat­
wych, ale też i gatunki takie spotykano 
coraz rzadziej. Na wodach Pacyfiku prze­
bywały kaszaloty, ale i one pojawiały się 
niezbyt często. W ciepłych morzach połu­
dniowych spotykano szybkie jak delfiny 
wieloryby pręgowate. Upolowanie tych o- 
statnich znanymi dotąd metodami było 
niezwykle trudne. Pływały one bowiem 
bardzo szybko, wynurzając się na powierz­
chnię jedynie na kilka sekund celem za­
czerpnięcia powietrza, aby znowu na dłuż­
szy czas zanurzyć się w morskie odmęty.

Ponieważ wieloryby grenlandzkie zo­
stały prawie doszczętnie wyniszczone — 
nie pozostawało nic innego, jak tylko wy­

Za loga ra dz ieck ieg o  s ta tk u  w le lo rybn iczeg o  
podczas p ra cy  nad p rzygo to w a n iem  do p rze ­
ró b k i zw a łów  m ięsa i  tłuszczu  w ie lo ryb ie g o . 
Dalszą pracę  w y k o n u ją  specja lne m aszyny 
za ins ta low ane pod pok ładem  ra dz ieck iego  

s ta tk u -p rz e tw ó rn i „S ła w a “ . (F o t. S IB )
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nalezienie nowej 1 skutecznej broni, przy 
pomocy której można by zabijać wszelkie 
gatunki wielorybów z możliwie najwięk­
szej odległości.

CO ROBIĆ?
Sprawa była jasna: należało zbudować 

rodzaj specjalnego działka, przy pomocy 
którego można by strzelać do płynących, 
nawet w znacznej odległości od statku, wie­
lorybów. Ale nie mogło to być oczywiście 
zwykłe działko, strzelające normalnymi po­
ciskami; trafiony i zabity w ten sposób 
wieloryb poszedłby natychmiast na dno. 
Należało wymyśleć taki przyrząd, który by 
jednocześnie pozwolił na wyciągnięcie ofia­
ry i przyciągnięcie do burty statku. I  oto 
60 lat temu pewien kapitan statku wielo- 
rybniczego wykombinował sobie takie na­
rzędzie. Skonstruował on mianowicie nie­
duże działko, w którym normalny pocisk 
zastąpiony został krótkim stalowym har­
punem, umocowanym do długiej liny. Wy­
strzelony w ten sposób „pocisk" wbijał się 
głęboko w ciało wieloryba, a mając z obu 
stron specjalne zaczepy, wczepiał się nimi 
w swą ofiarę, niczym kotwica w dno mor­
skie. Z czasem w ostrze harpuna zaczęto 
wmontowywać ładunek materiału wybu­
chowego, który eksplodował wewnątrz ra­
nionej ofiary, powodując śmierć wielory­
ba. Była to broń niezwykle skuteczna, któ­
rej wynalezienie stanowiło nowy i niewąt­
pliwie przełomowy moment w historii wie- 
lorybnictwa.

A JEDNAK...
I  oto dziwna rzecz. Zamiast wyruszać 

na morze w pogoni za cennym łupem, stat­
ki wielorybnicze zaczęły coraz rzadziej wy­
chodzić na połów, — aż wreszcie zamarł zu­
pełnie przemysł wielorybniczy. Przyczyną 
tego była... ropa naftowa. Był to bowiem 
okres, w którym nauka, idąc wielkimi kro­
kami naprzód, odkryła tajemnicę produkcji 
nafty, i kiedy jasny płomień lamp nafto­
wych wyrugował raz na zawsze niemiło­
siernie kopcące lampki tłuszczowe. Rów­
nież i fiszbin spadł w cenie. Krynoliny 
wyszły z mody. Zdawało się, że przemysł 
wielorybniczy już nigdy nie ożyje. Ale oto 
przeszło kilkanaście lat i znowu, dzięki wy­
nalezieniu nowych metod filtrowania i 
przeróbki tłuszczów, wzrosły ceny na 
tłuszcz wieloryba.

I  ZNOWU...
wyruszyli wielorybnicy w morze. Ale nie 
byli to już ci sami wielorybnicy co daw­
niej. Wyruszali oni nie pojedynczo, lecz ca­
łymi flotyllami. Na czele zespołu szedł za­

zwyczaj duży statek-przetwórnia, na któ­
rym znajdowały się zbiorniki na tłuszcz, 
specjalne kotły do przerabiania wielorybie­
go sadła, zapasy węgla i paliwa, żywności 
i sprzętu. Obok statku-bazy płynęły nie­
wielkie, lecz szybkie i zwrotne, parowe łub 
motorowe myśliwskie kutry wielorybnicze, 
których całe wyposażenie stanowił motor, 
działko harpunowe i zapas paliwa na jeden 
dzień. Istniało tylko jedno podobieństwo 
między tymi nowoczesnymi statkami, a 
starymi, sprzed kilkudziesięciu lub kilku­
set lat... Wysoko nad pokładem, tak jak 
dawniej, siedział bystrooki marynarz, u- 
ważnie obserwując horyzont...

NA NOWYCH DROGACH
Również przebieg samego polowania 

stal się zupełnie inny, niż za dawnych cza­
sów. Bez żadnego prawie wysiłku, bez ry­
zyka i niebezpieczeństwa, dzisiejszy wielo- 
rybnik dogania uciekającą przed nim ofia­
rę. Wyczekawszy odpowiedni moment, w 
którym wieloryb wynurzy się celem za­
czerpnięcia powietrza — wyszkolony har- 
punnik wysyła w kierunku ofiary przy 
pomocy działka — śmiercionośny, stalowy 
harpun. O ile strzał jest celny, a silny ła­
dunek wybuchowy, umocowany do harpu­
na, eksploduje we wnętrzu zwierzęcia — 
wieloryb szybko tonie, pogrążając się w 
zaczerwienionej od krwi wodzie. W tym 
momencie uruchamia się windę, która pod­
ciąga pod burtę statku zabite zwierzę.

Najlepiej byłoby teraz pozostawić wie­
loryba na powierzchni i iść dalej, w poszu­
kiwaniu nowych ofiar. Niestety, zabity 
wieloryb utonie. Wynaleziono sposób i na 
to. Po prostu... zaczęto napełniać zabitego 
wieloryba powietrzem, niczym balon lub 
dętkę samochodową. Aby nie zgubić go 
w przestrzeni morza, umocowywano doń 
wysoki drążek z flagą. W ten sposób od 
świtu do nocy wielorybnicy polowali na 
swe ofiary, zabijając je i holując do statku- 
przetwórni. Tu krajano je na części i łado­
wano na pokład. Czynność ta jednak nie 
należała do najłatwiejszych, szczególnie 
gdy fala była dość duża, a pogoda szitor- 

’ mowa.

SŁAWA RADZIECKIEJ „SŁAWY"
I  oto zupełnie niedawno, zaledwie 20 

lat temu, zaczęto zabite wieloryby w ca­
łości wyciągać na. pokład. W tym celu na 
rufie statku - przetwórni skonstruowano 
duży otwór i specjalną pochylnię, po któ­
rej wyciągano złapane wieloryby przy po­
mocy windy na górny pokład.



Szczególnymi sukcesami W dziedzinie 
wielorybnictwa, a w szczególności w dzie­
dzinie unowocześnienia techniki połowów, 
może się poszczycić Związek Radziecki, 
który należycie ocenił znaczenie przemysłu 
wielorybniczego, widząc w nim poważną 
gałęż gospodarki narodowej.

Już w roku 1932 wyruszyła ku wybrze­
żom Kamczatki pierwsza radziecka flotylla 
wielorybnicza. W ślad za nią wyruszyły i 
inne. Żadna jednak nie może się poszczy­
cić takimi sukcesami, jakie odniosła ra­
dziecka flotylla „Sława" na wodach An­
tarktydy.

Trasa wyprawy, wynosząca ponad 24 
tysiące mil morskich wiodła z Leningradu 
poprzez Bałtyk, Kanał La Manche i Atlan­
tyk, aż poza południowe koło podbieguno­
we, a następnie poprzez Wyspy Falklandz- 
kie, wybrzeża Ameryki Południowej i Gi­
braltar do Odessy, będącej portem macie­
rzystym flotylli.

„Sława" — to duży statek-przetwórnia 
o wyporności 30 000 ton. To już właściwie 
nie statek, a cała fabryka na oceanie. Gdy 
tylko któryś z ośmiu «nyśliwskich kutrów 
wielorybniczych, jakimi rozporządza „Sła­
wa", przyholowuje złowioną ofiarę do rufy 
statku, silne stalowe liny z łatwością wy­
ciągają wieloryba na obszerny pokład, na 
którym można umieścić ciała kilku wielo­
rybów jednocześnie. Przy pomocy zakrzy­
wionych, ostrych jak brzytwa noży, umo­
cowanych do długich drewnianych trzo­
nów, załoga „Sławy" kraje wieloryba na 
części, które wędrują z kolei do potężnych 
gardzieli specjalnych maszyn do mielenia, 
umieszczonych, pod pokładem. Stąd, przy 
pomocy transporterów, zmielone sadło Wę­
druje do kotłów, gdzie przetopione zostaje 
na wysokogatunkowy tłuszcz. W tym sa­
mym czasie mięso wieloryba oddziela się 
od sadła i skierowuje do działu konserwo­
wego, gdzie przerobione zostaje na konser­
wy. Z pozostałych części, nie nadających 
się do produkcji tłuszczu lub konserw, a 
więc z wnętrzności, kości itp. wyrabia się 
wysoko cenioną mączkę wielorybią, stano­
wiącą doskonały pokarm dla trzody chle­
wnej.

ZAMIAST ZAKOŃCZENIA
Niesposób w krótkim, parustronicowym 

artykule omówić wszystkie szczegóły, zwią­
zane z 1000-lćtnią historią wielorybnictwa. 
Jedynie w ogólnych zarysach mogliśmy za­
poznać Czytelników z najważniejszymi eta­
pami wielowiekowej walki człowieka z ty­
siąckrotnie od sieb.e większym i silniej­
szym przeciwnikem.

Nadejdzie jednak, być może, dzień w 
którym społeczeństwo nasze będzie miało 
możność lepszego zapoznania się z tymi za­
gadnieniami, dzień, w którym i nasza, 
biało-czerwona bandera, wciągnięta na 
maszt statku wielorybniczego, pojawi się 
na morzach dalekiej Północy łub Południa.

Wtedy przypomnijcie sobie Czytelnicy 
dzisiejszy artykuł o pogoni za wielorybami, 
o Smerenburgu — „mieście tłuszczu", o 
trudnych początkach i „zębatych wielory­
bach", o potrzebie, która jest matką wy­
nalazków, o nowych drogach współczesne­
go wielorybnictwa i sławie radzieckiej 
„Sławy".

J A C E K  G R A N

A L E K S A N D E R  P U N C Z E N O K

ra n s p o r t „J e n iś je j"  ju ż  d ru g ą  d o b ą  s ta l 
f  t  aa w y p o c z y n k u .  N ie  często  to  zd a rza  
\  I  s ię w  czasie  w o jn y .  P o g o d a  te g o  d n ia  

■ b y ła  z n a k o m ita , a je ś l i  s ię  w e źm ie  p o d  
% /  u w agę , że k a p ita n  p r z y ją ł  w ła ś n ie  g o ­

rącą  k ą p ie l i  o t rz y m a ł c z te ry  d łu g o  o c z e k iw a ­
ne  l is ty  z d o m u , m o żn a  so b ie  ła tw o  w y o b ra ­
z ić  w  ja k  ś w ie tn y m  z n a jd o w a ł s ię  n a s tro ju .

W  p rz y s ta n i b y ło  c ich o  i  p ra w ie  że  b e z lu d ­
n ie . H o lo w n ik  w o ln o  c ią g n ą ł b a rk ę  z a ła d o ­
w a n ą  k ro w a m i,  s ta w ia ją c  ją  p r z y  p o b lis k im  
n a b rz e ż u . Jedna  z  k r ó w  p ró b o w a ła  ry k n ą ć ,  
a le  w y d a w s z y  k i lk a  p rz e c ią g ły c h  d ź w ię k ó w  
z a m ilk ła  ja k  g d y b y  z a w s ty d z o n a , że o ś m ie liła  
się zm ąc ić  tę m iłą  d la  u ch a  ciszę. P rz y  p o ­
łu d n io w y m  n a b rz e ż u  m a ry n a rz e  p o d m a lo w y -  
w a łi  i ta k  w y s ta rc z a ją c o  b łyszczą ce  c y f r y  na  
b u rc ie  sw ego  k u tra ,  a n ie c o  b liż e j p r z y  w y jś ­
c iu  z  p rz y s ta n i c u m o w a ł t ra ło w ie c , k tó ry  
p rz e d  c h w ilą  w ró c ił  z  m o rza .

K a p ita n  p rz e c ią g n ą ł się le n iw ie ,  z ie w n ą ł 
i p o s z e d ł d o  m essy. P o  d ro d z e  z a s tu k a ł d o  
ra d io -,o fice ra .

— Z a g ra m y  p a r ty jk ę ,  co  ?
— 1 ow sze m , ty lk o  s ię  ogo lę .
K a p ita n  w y d o s ta ł z p u d e łk a  sza ch y , u ło ­

ż y ł na s to le  s za ch o w n icę  i  w y s y p a ł f ig u ry .  
N ie  śp iesząc s ię  ro z d z ie l i ł  c z a rn e  i b ia łe . P o ­
p ra w i ł k o n io w i je g o  o p a d a ją cą  g ło w ę . W  te j 
c h w il i  d o  m essy k to ś  z a s tu k a ł i w  d rz w ia c h  
u ka za ła  się tw a rz  w a c h to w e g o .

— A le k s a n d e r  S te p a n o w ic z  — d o  w as  
d o w ó d c a  są s ie d n ie go  tra ło w c a ...

— P ro s ić  1

W s z e d ł m ło d y ,  d o s k o n a le  p re z e n tu ją c y  się  
o f ic e r ,  k t ó r y  s p o jrz a w s z y  na  k a p ita n a  n ie ­
ś m ia ło  p rz e d s ta w ił s ię :

— D o w ó d c a  tra ło w c a  le jte n a n t.. .

— K is ie le w  — k a p ita n  w y m ie n ił n a z w is k o  
gośc ia  — ja k ż e b y m  m ó g ł was za p o m n ie ć  m ó j 
k o c h a n k u , p rz e c ie ż  to  w ła ś n ie  w a m  p o s ta w i­
łe m  d w ó ję  za o p ra c o w a n ie  te m a tu  ,,K o n w o ­
jo w a n ie  o k rę tó w  w  u tru d n io n y c h  o k o lic z n o ś ­
c ia c h " . P a m ię ta m , d o s k o n a le  p a m ię ta m ...

K is ie le w  u ś m ie c h n ą ł s ię  w y m u s z e n ie .
— N o  s ia d a jc ie , n a p ije m y  s ię  k a w k i.

M ło d y  le jte n a n t n ie ś m ia ło  p o d s z e d ł d o
o to m a n y , cze ka ją c  aż k a p ita n  z a jm ie  m ie jsce .

— T a k , a le  ja  p rz e c ie ż  p o te m  c a ły  p ra k ­
ty c z n y  k u rs  zd a łe m  na c e lu ją c o  — d o d a ł p o  
c h w il i  ja k b y  z  p o c z u c ie m  w in y .

— P a m ię ta m  k o c h a n k u  — p a m ię ta m  w s z y ­
s tk o . Ja kże ż  je d n a k  n ie z d a rn ie  o d p o w ia d a liś ­
c ie  w ó w cza s  za p ie rw s z y m  raze m  i  to  jeszcze  
na ta k i te m a t1

— B y w a  ró ż n ie  — c ic h o  o d rz e k ł K is ie le w .

— J a k to  „b y w a  ró ż n ie "  ? — k a p ita n  p o d ­
n ió s ł się — m o rska  p ra k ty k a  to  n ie  je s t tam  
ja k a ś  so b ie  a lg e b ra : n ie  w y s z ło  z a d a n ie  n o  to  
g o  jeszcze  raz . W  m o rz u  trz e b a  u m ie ć  r o z ­
w ią z y w a ć  za d a n ia  n a ty c h m ia s t i  t y lk o  je d e n  
raz. O  je g o  zaś p ra w id ło w y m  ro z w ią z a n iu  
d e c y d u je  śc is łe  w y lic z e n ie  n o  i  d z ie ln o ś ć  n a ­
tu ra ln ie  — od w a g a .

— N ie m c y  ró w n ie ż  b y w a ją  o d w a ż n i. *
— Ż e  c o ?
—  Ja m ó w ię , że N ie m c y  te ż  d o s y ć  często  

w y k a z u ją  o d w a g ę  i  m ęs tw o .

— O c z y w iś c ie .
— W  ta k im  ra z ie  p rz e c iw s ta w ia n ie  o d w a ­

g i o d w a d z e  m oże  n ie  d a ć  ża d n e g o  re z u lta tu .

■— P a trz c ie ż  g o , p a trz c ie  — A le k s a n d .ii 
S te p a n o w ic z  u n ió s ł b rw i — m y ś l s fo rm u ło ­
w a n a  z u p e łn ie  s łu s z n ie , n o , n o , d a le j.

— S ądzę, że od w a g a  n a w e t p r z y  n a jśc iś ­
le js z y c h  w y lic z e n ia c h  też  n ie  w y s ta rc z y .

— A  czegóż  fo trze b a  w ię c e j?
— P o trz e b n a  je s t w ie rn o ś ć , m iło ś ć , czys ta  

i  g łę b o k a  m iło ś ć  d o  o jc z y z n y , w ia ra  w  s łu s z ­
ność  s p ra w y , p rz y w ią z a n ie  d o  to w a rz y s z y  
i  p rz y ja c ió ł .

— W s p a n ia le  — k r z y k n ą ł A le k s a n d e r  
S te p a n o w ic z  — w s p a n ia le  z a p o z n a liś c ie  się  
z  m a te r ia łe m .

— T a k  je s t — o d p o w ie d z ia ł K is ie le w  to ­
n em , ja k im  o d p o w ia d a ł n ie ra z  na  le k c ji.  I  w  
te j c h w il i  sam  s ię  p o ła p a ł:  p rz e c ie ż  je s t d o ­
w ó d c ą  o k rę tu , a n ie  k u rs a n te m . T rze b a  b yć  
p o w a ż n y m . L e k k o  o d k a s z ln ą ł.

—  A  w y  k a p ita n ie  czem  te ra z  d o w o d z i­
c ie ?  M y ś m y  w ie d z ie li,  że  jes teśc ie  g d z ie ś  na  
f le c ie ,  a le  m e  s p o d z ie w a łe m  się  zastać was 
w ła ś n ie  tu ta j.

'  K a p ita n  w e s tc h n ą ł.

— T aa a k . S k o ń c z y łe m  w ó w c z a s  z  w a m i 
k u rs  n o  i  na  e m e ry tu rę . C ó ż  — s ta ru sze k . 
A le  ja  w a m  — m y ś la łe m  n ie ra z  — p o ka żę  
jeszcze  s ta ru s z k a ! Z a c z ę ła  s ię  w o jn a , a ja  n ie  
m o g łe m  a n i c h w il i  w y trz y m a ć  i  n a tu ra ln ie  
n a p is a łe m  ra p o r t  z p ro ś b ą  o p o w o ła n ie  d o  
s łu ż b y  c z y n n e j. N o ,  i d a li  m i te n  s ta ry  t r a n ­
s p o rt.  C ó ż  — ja k i  p a n  ta k i k ra m .

— N o  n ie  — t ra n s p o r t  je s t p rz e c ie ż  so b ie  
n iczego .

— J a k to  „s o b ie  n ic z e g o "?  — M ó j „ J e n i- 
s je j“  to  p ie rw s z o rz ę d n y  tra n s p o r t.  Ja w as  
za ra z  — o d ło ż y ł f ig u r y  sza ch o w e  — ja  was 
zaraz ugoszczę  ta k ą  k a w k ą . W ie c ie  co  to  je s t 
k a w k a  p p  je m s je js k u ?

K is ie le w  p o d n ió s ł się. W  rę k u  tr z y m a ł 
ja k iś  p a k ie t.

— P o z w ó lc ie  A le k s a n d e r  S te p a n o w ic z , 
ja  d o  w as  z  lis te m ... to  je s t śc iś le j z  ro zka ze m .

K a p ita n  w z ią ł p a k ie t i  w ło ż y ł  g o  d o  p u ­
d e lk a  z  sza ch a m i, a le  z a u w a ż y w s z y  n ap is  
„ p i ln e " ,  o tw o rz y ł g o  i p rz e c z y ta ł.  Z a m y ś li ł  
się, p o  c z y m  p rz e c z y ta ł p o n o w n ie .  L is t  z a w ie ­
ra ł n a s tę p u ją cą  tre ś ć : t r a n s p o r to w i p o le ca  się  
p rz e jś ć  d o  Z a to k i N ie c z a je w a , a w  w y p a d k u  
g d y b y  n ie m ie c k ie  b a te r ie  o tw o rz y ły  o g ie ń  
z  c y p la  Z a m ie tn y j „ J e n is je j"  p o d ą ż y  w  k ie ­
ru n k u  b a z y  g łó w n e j.  D la  u b e zp ie cze n ia  t r a n ­
s p o r tu  w y z n a c z a  s ię  le jte n a n ta  K is ie le w a .

A le k s a n d e r  S te p a n o w ic z  p o d s z e d ł d o  i lu -  
m in a to ra  i  u w a ż n ie  s p o jrz a ł p o d  ś w ia t ło  na  
p o d p is , ja k  g d y b y  p ra g n ą c  s tw ie rd z ić  je g o  
a u te n ty c z n o ś ć . I  n a g le  p o d n ió s ł s ię  i  p r z y ją ł  
p o s ta w ę  ta k ą  ja k ą  p o w in ie n  p rz y ją ć  w o b e c  
sw e g o  p rz e ło ż o n e g o .

— R o z k a z  to w a rz y s z u  d o w ó d c o  u b e z p ie ­
cze n ia  l  K ie d y  ru s z a m y ?

— S ądzę... zd a je  m i s ię , że  p o w in n iś m y  
ru s z y ć  n a ty c h m ia s t — K is ie le w  p o n o w n ie  
p o c z u ł s ię  w  r o l i  u c z n ia , k t ó r y  w c ią ż  jeszcze  
zd a je  e g za m in  p rz e d  s w y m  n a u c z y c ie le m  — 
fo zn a czy ... w ła ś c iw ie  m o że  n ie  ta k  zaraz...

Ż e g n a ją c  s ię , m o c n o , p o  p rz y ja c ie ls k u  u ś ­
c isn ą ł d ło ń  sw e g o  n a u c z y c ie la .

— B y w a  ró ż n ie . P o s ta w iliś c ie  m i k ie d y ś  
d w ó ję  za te  „ u t r u d n io n e  w a r u n k i"  i  w ła ś n ie  
w  ty c h ż e  u t ru d n io n y c h  w a ru n k a c h  m uszę  
p rz e p ro w a d z a ć  a k u ra t  w as.

(dokończenie na str. Zl)
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ADMI RAŁ

KRZYSZTOF ARCISZEWSKI
s c h y łk u  d n ia  m o rze  ro z k o ły s a ło  się na 
d o b re . O s tra  m o rk a  z w ia ła  ro z s n u tę  
n a d  fa la m i d y m y ,  u k a z u ją c  H is z p a ­
n o m  ca łą  f lo tę  h o le n d e rs k ą , a H o ­
le n d ro m  —  p ło n ą c y  p o r t  w  R e c ifie .

W a lk a  b y ła  n ie  ro z s trz y g n ię ta , a  ce l o p e ra c ji 
n ie  o s ią g n ię ty . H o le n d rz y  z a m y k a li s tr z e l­
n ice  k a z a m a t a r ty le r y js k ic h  i b ra s o w a li re je . 
W k ró tc e  z a p a d ł s z y b k i,  p o d z w ro tn ik o w y  
z m ie rz c h , k tó r y  z a p a lił na n ie b ie  K r z y ż  P o ­
łu d n ia  i  ro z ja ś n ił h o ry z o n t  łu n ą  p ło n ą c e g o  
p o r tu .

D z ia ło  s ię  to  w  r o k u  1630.
N ie p o w o d z e n ie  h o le n d e rs k ie j f lo t y  p o d  

R e c ife m  s p o w o d o w a ło  z w o ła n ie  n a d z w y c z a j­
n e j ra d y  w o je n n e j, na  k tó re j u s ta lić  m ia n o ,  
ja k  w y b rn ą ć  z  t r u d n e j s y tu a c ji.  N a  n a ra d z ie  
te j z ja w ił s ię  ró w n ie ż  p e w ie n  m ło d y  o f ic e r  
a r ty le r i i ,  b o jo w n ik  s p o d  R o c h e lli i  B re d y .  
O n  to  r z u c i ł  w ó w cza s  m y ś l s k ie ro w a n ia  na  
p ó łn o c  o d  R e c ifu  16 o k rę tó w , 2.200 ż o łn ie rz y  
i  700 m a ry n a rz y ,  ce lem  w ys a d z e n ia  de sa n tu  
i  p rz e p ro w a d z e n ia  m a n e w ru  o s k rz y d la ją c e g o . 
P la n  u d a ł się. W  w y n ik u  a ta k u  z d o b y ta  zo ­
sta ła  O lin d a  i  o tw a r to  d ro g ę  d o  R e c ifu . M ło ­
d y  o f ic e r  u ró s ł w  p o w a ż a n ie  i  u z n a n ie  w  k o ­
la c h  s z ta b o w y c h , a w k ró tc e  n a z w is k o  je g o  
znane  b y ło  ju ż  ca łe m u  w o js k u . N a z y w a ł się  
K r z y s z to f  A rc is z e w s k i.

N im  je d n a k  ro z e g ra ła  się p a m ię tn a  b itw a
0 O lin d ę  i  n im  f lo ta  h o le n d e rs k a  z a a ta k o w a ­
ła  R e c if —  lo s y  te g o  o f ic e ra  b y ły  n ie z w y k le .  
K rz y s z to f  u ro d z i ł  s ię  w  Ś m ig lu , w  ro k u  1592. 
O d  n a jm ło d s z y c h  la t  b y l ju ż  s z y k a n o w a n y  
za ,, in n o w ie rs tw o  i  h e re ty c tw o “ , ca ła  ro d z in a  
K rz y s z to fa  w y z n a w a ła  b o w ie m  a r ia n iz m ,  
p o p u la rn ą  w  te j epoce  w  P o lsce  n a u k ę  F au s ta  
S o cyn a . N a  d o m ia r  z łe g o , p rz e z  „ p o ż y c z k i"
1 ,.u k ła d y "  z  m ie js c o w y m  m ag n a te m  J e ru z a ­
le m  B rz e ź n ic k im , d o  d o m u  A rc is z e w s k ic h  
zaczę ła  za g lą d ać  b ieda . K ie d y  K r z y s z to f  
p ró b u je  o p rz e ć  się w y z y s k o w i,  B rz e ź n ic k i p o ­
z y w a  g o  w  k o ń c u  p rz e d  są d  s e jm ik o w y  i 
„o s k a rż a "  o — b ra k  sz la ch e c tw a .

Z n ę k a n y  n ie p o w o d z e n ia m i i  s z y k a n a m i,  
o jc ie c  K rz y s z to fa  A rc is z e w s k ie g o  z m u s z o n y  
je s t s zu ka ć  p o m o c y  w  w y c h o w a n iu  s yn a  ,,u 
p a ń s k ie j k la m k i“  — i  m ło d y  A rc is z e w s k i d o ­
s ta je  s ię  na  d w ó r  K rz y s z to fa  R a d z iw iłła ,  
„p a n a  na  B irż a c h  i  D u b in k a c h " .

W  te j s łu ż b ie  u c z e s tn ic z y  on  w  b itw ie  ze 
S z w e d a m i p o d  Rygą, a p o za  ty m  w  n a jró ż ­
n ie js z y c h  m is ja c h  p o lity c z n y c h ,  b io rą c  u d z ia ł

w  l ic z n y c h  p o d ró ż a c h  m o rs k ic h . W  k w ie tn iu  
1625 ro k u  tra f ia  n a g le  w  ro d z in n e  s t ro n y  i t u ­
ta j, w z b u rz o n y  k r z y w d a m i d o z n a n y m i od  
m ag n a ta  B rz e ź n ic k ie g o  — nap ad a  i  z a b ija  go , 
za co  s k a z a n y  zo s ta je  „n a  in fa m ię  i  b a n ic ję " .

R o z p o c z y n a  się te ra z  je g o  n ie z w y k ła  t u ­
ła c z k a  p o  św ie c ie  — b ie rz e  u d z ia ł w  o b ro n ie  
B re d y , w  w a lc e  o R o c h e lłę , aż w re szc ie  ja k o  
k a p ita n  h o le n d e rs k ie j a r t y le r i i  m o rs k ie j z ja ­
w ia  s ię  w  ro k u  1630 u  w y b rz e ż y  B r a z y l i i .  P o  
o p a n o w a n iu  O l in d y  n a s tę p u je  d ru g i p o w a ż ­
n y  p ro b le m  — u trz y m a n ie  z d o b y c z y . T u ta j  
z n ó w  A rc is z e w s k i s łu ż y  s w o ją  rad ą  i  w e d łu g  
je g o  k o n c e p c ji w y b u d o w a n y  zo s ta je  n a p rz e ­
c iw  w y s p y  I ta m a ra k i — f o r t  O ra n g e .

A le  H o le n d ró w  cze ka ją  te ra z  n ie p o w o ­
d ze n ia  z  in n e j s tro n y . F lo ta  a d m ira ła  A d r ia ­
na P a tena  zo s ta je  ro z b ita ,  a je j  d o w ó d c a  p o ­
p e łn ia  s a m o b ó js tw o . Jasne je s t, że f o r t  O -  
ra n g e  n ie  o b ro n i ju ż  te ra z  z d o b y te g o  p rz e z  
H o le n d ró w  o b sza ru  i  z n ó w  za rad ą  A r c i ­
sze w sk ie g o  w o js k a  c o fa ją  s ię  d o  R e c ifu .

W  m arcu  1633 r. u d a je  s ię  on  s łu ż b o w o  d o  
H o la n d i i ,  a le  ju ż  w  r o k  p ó ź n ie j w ra ca  w  ra n ­
d ze  p u łk o w n ik a  i  d o w ó d c y  e k s p e d y c ji b ra ­
z y l i js k ie j .  S d y  h o le n d e rs k ie  lic z ą  w te d y  na  
k o n ty n e n c ie  „ N o w e g o  Ś w ia ta “ — 4 136 lu d z i  
w o js k  lą d o w y c h  i  1 500 m a ry n a rz y ,  o ra z  42 
o k rę ty .  M im o  ty c h  s z c z u p ły c h  s to s u n k o w o  
s i ł  ro z p o c z y n a  się o k re s  n a jw ię k s z y c h  z w y ­
c ię s tw  d la  H o le n d ró w ,  a s ła w y  d la  A r c i ­
sze w sk ie g o . N a s tę p u je  o b lę że n ie  i  z d o b y c ie  
A r r a y a l, s z tu rm  p o d  N a z a re th  i  P o r to  C a lvo . 
Im ię  A rc is z e w s k ie g o  s ta je  s ię  slatwne w  ca -' 
łe j E u ro p ie . M a d r y t  w y s y ła  p rz e c iw  n ie m u  
ca łą  a rm ię , k tó ra  p o d  d o w ó d z tw e m  L u d w i­
ka  de  R o x a s  y  B o rg ia  lą d u je  na p rz y lą d k u  
Ś w . A u g u s ty n a . 16 s ty c z n ia  1636 ro k u  d o ­
c h o d z i d o  w a ln e j b itw y ,  w  w y n ik u  k tó re j  
H is z p a n ie  zos ta ją  d o s z c z ę tn ie  ro z b ic i,  a ich  
w ó d z  g in ie  na p o lu  w a lk i.

W  m om e n c ie , g d y  A rc is z e w s k i je s t u  
s z c z y tu  s ła w y  — w y lą d o w u je  n ie s p o d z ie w a ­
n ie  w  B r a z y l i i  w y s ła n n ik  S ta n ó w  G e n e ra l­
n y c h , b ra ta n e k  S ta th o u te ra  F ry d e ry k a  H e n ­
ry k a ,  w n u k  W ilh e lm a  M ilc z ą c e g o  (P o n u re ­
g o ) ,  c z ło n e k  D o m u  O ra ń s k ie g o  —  h ra b ia  
M a u r y c y  de N a ssa u .

M a u r y c y  N a ssa u  je s t p rz e d e  w s z y s tk im  
p o lity k ie m  i to  p o l i ty k ie m  d o b y  a b s o lu ty z ­
m u . M im o  że  n ie  je s t o n  d o b ry m  w o d z e m , 
u d a je  m u  s ię  d z ię k i p rz e m o c y  os ią g n ąć  z w y ­
c ię s tw o  n a d  p rz e c iw n ik a m i p o d  P o r to  C a lv o ,

a le  ce le  je g o  dążą  d o  czegoś in n e g o . P la n u je  
on  p rze d e  w s z y s tk im  p o łą c z e n ie  w s z y s tk ic h  
h o le n d e rs k ic h  „ p rz y c z ó łk ó w “  k o lo n ia ln y c h  
i  s tw o rz e n ie  m o c n e j o s to i h o le n d e rs k ie j k o ro ­
n y  w  B r a z y l i i .  Z o k ie n  je g o  p a ła c u  w  M a u -  
r y t i i  w id a ć  las m a s z tó w  o k rę to w y c h  w  z a to ­
ce, w  m ieśc ie  k w itn ie  h a n d e l, p rz y b y w a ją  tu  
u c z e n i i  a rc h ite k c i h o le n d e rs c y , a je d n o cze ś ­
n ie  n a o k o ło  p ło n ą  w s ie  in d ia ń s k ie , g in ą  w b i­
ja n i na p a le  tu b y lc y  i  m rą  k a to w a n i na p la n ­
ta c ja c h  m u rz y ń s c y  n ie w o ln ic y .

A rc is z e w s k i,  o d s u n ię ty  p rz e z  h ra b ie g o  
N a ssa u  o d  d z ia ła ń  w o je n n y c h , o d su w a  się  
o c z y w iś c ie  o d  in t r y g  h o le n d e rs k ie j p o l i t y k i  
k o lo n ia ln e j.  W  r o k u  1637 o trz y m u je  n ie s p o ­
d z ie w a n ie  w ia d o m o ś ć , że n o w y  k r ó l  p o ls k i 
W ła d y s ła w  IV ,  za zg o d ą  se jm u  n ie  t y lk o  że 
z d e jm u je  in fa m ię  i  b a n ic ję  z  K rz y s z to fa  A r ­
c isze w sk ie g o , a le  p ro p o n u je  m u  s ta n o w is k o  
A d m ira ła  F lo ty  P o ls k ie j,  b ą d ź  G e n e ra ła  A r ­
t y le r i i  K o ro n n e j.  A rc is z e w s k i p rz y b y w a  d o  
F la g i, g d z ie  ośw ia d cza , że  h o le n d e rs k a  k a m ­
p a n ia  w  B r a z y l i i  c h y l i  się k u  u p a d k o w i. W  
F lo la n d i i  zo s ta je  p r z y ję ły  o w a c y jn ie , na  je g o  
cześć b iją  m ed a l p a m ią tk o w y , o f ia ro w u ją  m u  
z lo ty  ła ń c u c h , je d n o c z e ś n ie  s p o ty k a  A r c i ­
s z e w s k i s w e g o  ro d a k a  A n d rz e ja  W is z o w a te -  
g o , ró w n ie ż  a r ia n in a , k tó r y  z a p o z n a je  g o  „z  
w o ln o ś c ią  r e l ig i i"  p a n u ją c ą  p o d ó w c z a s  w  P o l­
sce, o p o w ia d a  o zn is z c z e n iu  s z k ó ł k a lw iń ­
s k ic h  za s p ra w ą  k a to lic k ie g o  k le ru .

K r z y s z to f  w a ż y  s ię  w te d y  na k r o k  b a rd zo  
p o w a ż n y , b o  na n a p is a n ie  l is tu  d o  sam ego  
k ró la .  N a  w s tę p ie  p ro s i o w y b a c z e n ie  s w o je j 
śm ia ło śc i, a d a le j p isze , że  d la  O jc z y z n y  p o  
rzu ca  s ła w ę , p ie n ią d z e , lu d z i,  k tó r z y  z a trz y ­
m y w a li g o  z p ła cze m  i  p rz e z  2 000 m il d ą ż y  
d o  E u ro p y ,  d o c h o d z ą  d o ń  je d n a k  w ie śc i z 
k r a ju  o  s z y k a n o w a n iu  i  ru g o w a n iu  „ n ie k a to ­
l i k ó w " , o  c ią g ły c h  z a p y ta n ia c h  o  w ia rę , ja k ą  
k to  w y z n a je . M ię d z y  in n y m i w trą c a  ta k ie  
z d a n ie  —  „ . . .g d y  B ó g  zsy ła  c ię ż k ą  k a rę  na  
ja k iś  n a ró d  — to  ka że  d ia b łu  w z n ie c a ć  w o j­
n y  re l ig i jn e “ . S tw ie rd z a , że  je ś l i  n a p o ty k a ć  
b ę d z ie  n a d a l w  P o lsce  na tru d n o ś c i ze  s t ro n y  
d u c h o w ie ń s tw a  i  d w o ru  p rz e z  s w o je  w y z n a ­
n ie , to  u w a ża  za z b y te c z n e  p o w ra c a ć . K o ń c z y  
o św ia d cze n ie m , że n ie je d n o k ro tn ie  z a p y ty w a ­
n o  g o , c z y  w ie le  p rz y w ie z ie  z  so b ą  p ie n ię d z y ,  
o d p o w ia d a  w ię c , że p ró c z  s ła w y  n ic  w ię c e j 
n ie  p o s ia d a  i  c h ę tn ie  u jr z a łb y  się w  r o l i  p ó ł-  
le g e n d a rn e g o  E p a m in o n d a s a  z  J e b , „ p o  k tó ­
ry m  z n a le z io n o  w s z y s tk ie g o  ru c h o m o s tw a  r o ­
żen  t y lk o  je d e n  i  k o c ie ł w  k u c h n i" .

A rc is z e w s k i n ie  o c z e k u je  na  s w ó j,  bądź  
co  b ą d ź  —- z u c h w a ły  Ust, ż a d n e j o d p o w ie d z i 
i, a c z k o lw ie k  bez e n tu z ja z m u , p rz y jm u je  p ro ­
p o n o w a n y  p o w ró t  d o  B r a z y l i i ,  g d z ie  n a p o ­
ty k a  w  k o la c h  w o js k o w y c h  i  p o li ty c z n y c h  
in t r y g i  p e rs o n a ln e , a w o js k o  — z d e m o ra liz o ­
w a n e . K a m p a n ia  h o le n d e rs k a  w  B r a z y l i i  c h y ­
l i  s ię fa k ty c z n ie  k u  u p a d k o w i.  H ra b ia  N a s ­
sau p o n o s i k lę skę  p o d  S ao  S a lv a d o r.

N a  s k u te k  in t r y g  d w o rs k ic h  A rc is z e w s k i 
zo s ta je  a re s z to w a n y . P rz y c z y n iło  s ię  d o  te g o  
g łó w n ie  o tw a rte  w y s tą p ie n ie  na z e b ra n iu  
W ie lk ie j T a jn e j R a d y  „ K o m p a n i i  Z a c h o d n io -  
I n d y js k ie j " , k ie d y  s k r y ty k o w a ł o n  d o w ó d z ­
tw o  i p o l i ty k ę  k o lo n ia ln y c h  k ó ł rzą d zą cych .

T rz e c ie g o  d n ia  o d  p a m ię tn e g o  ze b ra n ia  
A rc is z e w s k i opuszcza  lą d  b ra z y li js k i na z a w ­
sze i u d a je  się d o  H o la n d i i .  R o z g o ry c z o n y ,  
s te ra n y  p rz e ż y c ia m i i  s c h o ro w a n y  p ro s i o 
z w o ln ie n ie  ze s łu ż b y , k tó re  p o  d łu g ic h  s ta ­
ra n ia c h  o trz y m u je ,  o s ia d a ją c  w  A m s te rd a ­
m ie . Z d ro w ie  m a z u p e łn ie  z ru jn o w a n e , p o  
b ra z y l i js k ie j  k a m p a n ii p o z o s ta ła  m u  m a la r ia  
i  b l iz n y  o d  ra n , z a d a n y c h  na p o lu  w a lk i.

N a  p o n o w n ą  p ro ś b ę  k ró la  w ra c a  d o  P o l­
s k i,  g d z ie  s k ie ro w a n y  zo s ta je  na u s łu g i n ie ­
s ła w n e g o  ks ię c ia  Je re m ie g o  i  b ie rze  u d z ia ł w  
b o ju  p o d  Z b o ro w e m .

K ie d y  u m a r ł i  c ia ło  je g o  u s ta w io n o  w  
z b o rz e  k a lw iń s k im  na k a ta fa lk u ,  ja k a ś  p o ty ­
czka  na u lic a c h  m ias ta  s p o w o d o w a ła  p o ż a r  
ś w ią ty n i.  Z b ó r  s p ło n ą ł d o szczę tn ie , a z  n im  
raze m  c ia ło  K rz y s z to fa  A rc is z e w s k ie g o . T a ­
k im  e p izo d e m  z a k o ń c z y ł s ię  ż y w o t  je d n e g o  
z  n a jc ie k a w s z y c h  lu d z i ó w cze sn e j e p o k i.
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KOLUMB PÓŁNOCY
Dwa kontynenty — Azja i Ameryka schodzą się prawie zupełnie ze sobą w miejscu 
najdalej wysuniętego na północny wschód punktu kuli ziemskiej. Rozdziela je wąski 
pas Cieśniny Beringa. Obecnie wie o tym każdy uczeń. Lecz był okres, gdy naj­
więksi uczeni świata głowili się nad rozwiązaniem zagadki: czy Azja i Ameryka 

stanowią jeden kontynent, czy też rozdzie'a je morze.

Przed trzystu laty, w roku 1648, Ko­
zak rosyjski Siemion Dieżniew pier­
wszy dotarł do północno-wschodnich 
granic Syberii i  na wątłym, drew­
nianym stateczku odbył niezwykłą 

wyprawę z „Morza Lodowatego na ciepłe”, 
tj. po obecnej Wielkiej Drodze Północnej. 
Dopiero 85 lat po Dieżniewie inny rosyj­
ski żeglarz Bering i kierowana przez nie­
go „Wielka Północna Ekspedycja” , wyek­
wipowana przez rząd rosyjski, dotarła pół­
nocną drogą morską do brzegów Ameryki. 
Później, jak wiadomo, na propozycję zna­
nego żeglarza Jamesa Cooka cieśninę tę 
nazwano Cieśniną Beringa. Jednakże za­
szczyt jej pierwszego odkrywcy należy bez­
sprzecznie do Siemiona Dieżniewa.

Ciekawe są losy tego odkrycia. Sprawo­
zdania Siemiona Dieżniewa z jego podró­
ży, jego wykresy i plany przeleżały nie­
znane przeszło 85 lat w archiwach Jakucka 
— miasta, leżącego na 62 równoleżniku a 
które w  czasach Dieżniewa było pewnego 
rodzaju ośrodkiem administracyjnym pół­
nocnej Syberii. W roku 1736 znanv rosyj­
ski uczony, członek Akademii Miller, od­
nalazł je i w tym samym roku opubliko­
wał w czasopiśmie Rosyjskiej Akademii 
Nauk. W ten sposób cały świat dowiedział 
sie o wielkim odkryciu geograficznym Ko­
zaka Siemiona Dieżniewa.

Notatki Dieżniewa, jego autentyczne 
..Supliki i odpowiedzi" do „cara władcy 
i wielkiego księcia Aleksieja Michajłowi- 
cza” dają dość pełny obraz jego wyprawy 
i opisu marszruty podróży.

Siemion Dieżniew i jego towarzysze po­
dróży należeli do tej kategorii nieustraszo­
nych rosyjskich pionierów, którzy z nara­
żeniem życia, głodując i zamarzając, po­
konywali bezkresną tajgę i tundrę, szczyty 
górskie i wodv oceanu w  poszukiwaniu no,- 
wych ziem. Wielkimi, i małymi rzekami, 
holując ręcznie swe małe stateczki, docie­
rali rosyjscy podróżnicy lądowi i morscy 
z Irtyszu na Ob i Jenisjej, z Leny na Amur 
i Anadyr.

Pożółkłe stronice notatek Siemiona 
Breżniewa. M;chała Staduchina, Włodzi­
m iera Atłasowa i innych nieustraszonych 
podróżników, wymownie odmalowują po­
stacie tych ludzi i ich towarzvsz.y podró- 
żv. Wyjątkowe męstwo, nieludzką wprost 
wytrzymałość i wytrwałość łączyli oni z 
gorącą miłością ojczyzny.

W najsurowszych warunkach, o tysiące 
kilometrów oddaleni, od domu. oderwani 
na dziesiątki lat od rodziny, ludzie oi wy­
kazywali wysokie poczucie obowiązku 
wobec swej ojczyzny i składali w ofierze 
wszystko dla dobra jej interesów.

Odważni ci ludzie są również pierwszy­
mi pionierami cywilizacji na Syberii. 
„Dzięki nim — pisał znany rosyjski histo­
ryk żamysłowsk’ — nieznana jeszcze wów­
czas światu znaczna cześć kontynentu azja­
tyckiego została zbadana. Sybsra stała S’ę

cząstką kulturalnego świata i wydarzenie; 
to posiada takie samo ogólnoświatowe 
znaczenie historyczne, jak odkrycie przez 
narody zachodnio-europejskie nowych 
ziem przy końcu XV i  na początku XVI 
wieku” .

Największy europejski geograf wieku 
ubiegłego Peschel, porównując historię od­
krycia Ameryki Północnej i Syberii, pisał, 
że w tym samym okresie, gdy w Ameryce 
Północnej Europejczycy po trzech i pół 
wiekach ciągle jeszcze nie mogli dotrzeć 
do krańca swego kontynentu, Rosjanom 
wystarczyło tylko pół wieku, aby przebyć 
przestrzeń od Obu do Oceanu Spokojnego.

Jak Siemion Dieżniew dokonał swego 
doniosłego odkrycia?

Latem 1647 roku grupa rosyjskich 
przedsiębiorców i Kozaków, którzy odby­
wali „służbę państwową” ńa Kołymie, za­
częła szykować się do wyprawy na Północ, 
gdzie, jak krążyły pogłoski, można było 
zdobyć wiele cennej wówczas kości mor­
sowej. Jak pisze w swych „Odpowie­
dziach" Siemion Dieżniew, Kozacy którzy 
wybierali się w drogę, zbudowali płaskie 
łodzie — koczi. Były to wątłe, drewniane 
Stateczki, poruszane przy pomocy wioseł i 
żagli. Z powodu braku żelaza robiono ie 
zupełnie bez gwoździ i okuć żelaznych. 
Pływać na takich statkach po burzliwych
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wodach Oceanu Lodowatego przy szaleją­
cych wiatrach i krach mogli oczywiście 
tylko ludzie o niezwykłym męstwie.

Ekspedycja, która rozmieściła się ha 
sześciu statkach, liczyła 90 osób. Droga 
była uciążliwa. Wkrótce trzy łodzie prze­
padły, prawdopodobnie utonęły; pozostałe 
napotkały na w ielki kamienny występ, • 
który zatarasował im drogę, i  postanowiły 
płynąć wzdłuż niego. W sierpniu 1648 ro­
ku trzy łodzie, na jednej z których znaj­
dował się Dieżniew, dotarły do cieśniny 
pomiędzy Azją i Ameryką i  przy końcu 
września znalazły się na Oceanie Spokoj­
nym. Tutaj zastała je burza. Statki zosta­
ły rozproszone na wszystkie strony. Pra­
wie przez cały miesiąc miotał rozszalały 
ocean łódź Dieżniewa z jego towarzyszami 
i w końcu wyrzucił ją na brzeg, na półnoi 
od Kamczatki.

Na lądzie żeglarze przeżyli straszny o- 
kres. Nastała surowa zima syberyjska. 
Odzieży i żywności nie było. Ludzie pą- 
dali z głodu i zimna. Mimo to Dieżniew 
¿o swymi towarzyszami podróży ruszył w 
drogę, mając nadzieję dotrzeć do ujścia 
rzeki Anadyr. „ I  ruszyliśmy wszyscy w 
górę — pisał później Dieżniew — sami 
drogi nie znając, głodni, zmarznięci, nadzy 
i bosi, szliśmy dokładnie dziesięć tygo­
dni". W drodze zamarzło i umarło z głodu 
jeszcze kilka osób. Z 90 ludzi, którzy wy­
ruszyli na wyprawę, pozostało zaledwr 
dwunastu.

Siemion Dieżniew dokonał wielkiego 
odkrycia i  rozwiązał zagadkę, którą bez­
skutecznie usiłowali zgłębić współcześni 
mu ludzie. Nie mógł on jednak, rzecz zro­
zumiała, ocenić znaczenia swego odkrycia. 
Tym niemniej pozostawił on nam szcze­
gółowy opis wielkiego „kamiennego wy­
stępu” , który nosi obecnie nazwę „Przy­
lądka Dieżniewa", określił dokładnie jego 
położenie, opisał jego brzegi i dwie Wyspy 
Diomida, leżące naprzeciwko przylądka.

Dieżniew liczył 61 lat, gdy na czele 
transportu, wiozącego do Moskwy futra, 
wyjechał do stolicy państwa rosyjskiego. 
Droga z Jakucka do Moskwy zajęła pół- 

. tora roku. Była to ostatnia podróż Starego 
Kozaka. Życie pełne niewygód nadszarp­
nęło jego potężny organizm. Dieżniew za­
chorował w Moskwie i umarł w roku 1679.

Tak zakończył życie jeden z przedsta­
wicieli wybitnej plejady rosyjskich po­
dróżników i badaczy.

W Ł O D Z I M I E R Z  M A G R A M
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przed japońskim napadem. 
Admirał Somerville nie ruszył 
się ze swej bazy, rozkazując 
obu krążownikom dołączyć jak 
najszybciej do trzonu floty.

Nie odeszły one jednak zbyt 
daleko. W godzinach popołu­
dniowych silny japoński ze­
spół lotniczy zaatakował je i 
zatopił w ciągu dziewiętnastu 
minut. I  znów, jak pod Kuan- 
tanem, krótki okres trwania 
walki wróg zawdzięczał zniko­
mej zdolności utrzymania w 
poziomie pokładu przez bry­
tyjskie krążowniki, zwane oa 
czasów konferencji morskiej 
w latach dwudziestych — po- 
waszyngtońskimi.

Coś nadal nie klapowało w 
tych okrętach rozreklamowa­
nej floty, jak o tym już w ro­
ku 1916 głośno wyraził się 
wiceadmirał Bealty, niespowi- 
nowacony widocznie z wielki­
mi firmami budowy okrętów 
Imperium Brytyjskiego.

Po tych lekcjach, cóż pozo­
stawało admiralicji brytyj­
skiej, która do tego czasu zwy­
ciężyła w tej wojnie, i to przez 
zaskoczenie, tylko jedną flotę 
— francuską, swą zadawnioną 
rywalkę. Pozostawało jedynie 
zwróiić się do kapitalistów a- 
merykańskich o przydział, 
chociażby mniejszych, ale bar­
dziej stosownych okrętów. Po­
nadto, należało subtelnie wy 
cofać się z niebezpiecznych o 
kolie Ceylonu na, niby fran­
cuski co prawda, lecz doskona­
le umiejscowiony — Madagas­
kar, wygodnie oparty o Unię 
Południowo - Afrykańską. A 
że trzeba było przy tym trosz­
kę przetrzebić Francuzów ł 
kolonii, to przecież wprawiono 
się już do tego pod Mers-el- 
Kebir. Dowodził tam ten sani 
admirał Somerville, który 
skrzętnie zniszczył jądro ma­
rynarki rywalizującej bande­
ry.

Jak dla floty, pretendującej 
do nazwy „Królowej Mórz” po­
sunięcia tego nie można zali­
czyć nawet do „błyskotli­
wych".

Z TAJEMNIC ADMIRALICJI BRYTYJSKIEJ (5)

K O M PR O M ITA C JA  Z A G O N U
INDYJSKIEG O

Strata „Prince of Wa­
les" i „Repulse” w tra­
gedii pod Kuantanem, 
w której siły zbrojne 
japońskiego Mikada 

straciły tylko 7 samolotów, 
została boleśnie odczuta przez 
admiralicję brytyjską. Takich 
„wywrotek” jak „Prince of 
Wales" posiadali Anglicy je­
szcze cztery: „King George V" 
i „Due of York" — w linii. 
.,Anson” i „Howe" — w koń­
cowej fazie budowy.

Gwoli zachowania prestiżu 
trzeba było jednak u wybrzeży 
Indii szybko stworzyć flotę, 
przynajmniej pokazową. Dla­
tego też, już w marcu 1942 
roku, na Oceanie Indyjskim 
zjawiły się pod rozkazami ad­
mirała Sir'a Somerville zespo­
ły brytyjskich okrętów, w 
skład których wchodziły pan­
cerniki „Warspite", „Resolu­
tion", „Ramillies", „Royal So­
vereign" i  „Revenge", lotnis­
kowce „Indomitable", „For­
midable” 1 „Hermes”, krążow­
nik „Cornwall", „Dorsetshire", 
„Entreprise", „Caledon" i 
„Dragon" (walczył później pod 
polską banderą), oraz 15 nisz­
czycieli. Zespół, jak zespól, ale 
pancerniki były już starusz­
kami, walczącymi jeszcze w I  
Wojnie Światowej i nawet 
wówczas występującymi by­
najmniej nie w roli młodzi­
ków. O nowoczesności zatem 
sprzętu nie mogło być mowy. 
Flota ta nie mogła więc dążyć 
do spotkania z flotą Mikada, 
mogła tylko zwalczać jej za-

gony w kierunku zachodnim 
lub południowym, sama będąc 
z punktu Widzenia operacyj­
nego raczej wymuszonym za­
gonem na Ocean Indyjski.

28 marca, dowódca brytyj­
ski, przebywający w swojej 
bazie na Wyspach Maledi- 
wach, otrzymał meldunek, że 
silny zespól nieprzyjacielski 
znajduje się na wschód od 
Ceylonu. W tym czasie w por­
cie Colombo odbywała się 
koncentracja brytyjskiej floty 
handlowej, a docelowym za­
daniem japońskiego admirała 
było zagarnięcie tej floty lub 
jej zniszczenie.

Natychmiastowa depesza do­
wództwa brytyjskiego rozpro­
szyła tę koncentrację. Osiem­
dziesiąt trzy statki uszły w 
kierunku północnym, ale 21 
niegotowych w tym czasie do 
wyjścia w morze pozostało w 
porcie i na redzie Colombo. 
Ponadto pozostał także uzbro­
jony statek „Hector" W roli 
krążownika pomocniczego, o- 
raz niszczyciele „Tenedos" i 
„Decoy", a takie okręt pod­
wodny „Trusty".

Japończycy zaatakowali w 
pierwszych dniach kwietnia, 
zatapiając „Hector’a", „Tene- 
dos'a” i statek „Lucia". Krą­
żownik „Dorsetshire" (który 
zawinął do Colombo poprzed­
niego dnia) i krążownik „Corn­
wall" (który tam czekał na 
konwój), opuściły port tuż

O to re jo n  d z ia ła n ia  skom pro ­
m ito w a neg o  zagonu in d y js k ie ­
go b r y ty js k ie j  f lo ty .  Z d jęc ie  
u  d o łu  p rzedstaw ia  Jeden 
z a n g ie lsk ich  o k rę tó w -w y w ro - 
te k  _  k rą ż o w n ik  pom ocniczy 
„D o rs e ts h ire “ , za to p iony  przez 
lo tn ic tw o  japo ń sk ie  w  czasie 

u c ie czk i z Colom bo.
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W Y N IK I W IE LK IE G O  K O N K U R S U
LIGI MORSKIEJ

Zarząd Główny Ligi Morskiej do­
ceniając znaczenie prasy ligowej w 
wychowaniu i uaktywnieniu człon­
ków Ligi Morskiej ogłosił w maju 
br. Wielki Konkurs na zjednywanie 
nowych prenumeratorów.

Konkurs wzbudził duże zaintere­
sowanie i niektórym ogniwom Ligi 
Morskiej pomógł w uaktywnieniu 
ich pracy organizacyjnej.

Ogóinie jednak należy stwierdzić, 
że Okręgi nie wywiązały się nale­
życie z akcji werbunkowej mimo że 
okres poprzedzający „Dni Morza" 
był najodpowiedniejszym dla jej zre­
alizowania. Dla przykładu warto do­
dać, żc Okręg Białostocki nie może 
się poszczycić ani jedną nową pre­
numeratą.

Na pierwsze miejsce wysunął się 
natomiast Okręg Śląsko-Dąbrowski 
(Katowice). Okręg ten zdobył w po­
równaniu z innymi Okręgami naj­
większą ilość prenumeratorów. Po­
dobnie jak w Okręgach przedstawia 
się sprawa w Obwodach. Zgodnie 
więc z regulaminem konkursu żaden 
Okręg ani Obwód nie został dopusz­
czony do udziału w konkursie.

Zebrane jury konkursowe w oso­
bach: Prezesa Rady Głównej Kontr- 
adm. Mchuczego V-Prezesa Zarządu 
Głównego Ligi Morskiej posła mgr. 
Krzysztofa Korala i red. Romana 
Glaubermana przyznało zgodnie z re­
gulaminem konkursu nagrody indy­
widualne wyszczególnionym poniżej 
osobom i Oddziałom Ligi Morskiej.

Jury konkursu postanowiło także 
wyrazić specjalne uznanie następują­
cym Oddziałom i członkom Ligi Mor­
skiej, którzy wydatnie przekroczyli 
maksymalne warunki przewidziane 
regulaminem konkursu na uzyskanie 
najwyższej indywidualnej nagrody:

1. A. GROMOTCE (KATOWICE) 
— 41 prenumerat.

2. W. IIYTRKOW I (WYSZKÓW) 
40 prenumerat.

3. ODDZIAŁOWI L IG I MORS­
KIEJ PRZY DYR. 1IANDL. 
PRZEM. ELEKTR. (WARSZA­
WA) — 37 prenumerat.

4. ODDZIAŁOWI L IG I MORS­
KIEJ (BYDGOSZCZ) — 35
prenumerat.

5. M. LORENCOWI (KATOWI­
CE) — 30 prenumerat.

6. A. MODELSKIEMU 
(GDAŃSK) — 28 prenumerat.

Zgodnie z regulaminem konkursu 
dwie książki, komplet wydawnictw 
morskich LM oraz specjalny dyplom 
uznania otrzymują:

1. Gromotka Antoni, Okręg Kato­
wice, Katowice, Dworcowa 1 (41 pre­
numerat). 2. Hytrek Wiktor, Okręg 
Warszawa, Wyszków, Daszyńskiego 
21 (40 pren.). 3. Oddz. LM  przy Dyr. 
Handl. Przem. Elelctrotechn., Okręg 
Warszawa, Warszawa, Puławska 29 
(37 pren.). 4. Oddz. Ligi Morskiej,

Okręg Bydgoszcz, Czersk (35 pren.), 
5 Lorenc Marian, Okr. Katowice, G li­
wice. Dolnych Wałów 25 (30 pren.).
0. Modełski Alfons, Okręg Gdańsk, 
Kościerzyna, Pow. M. O. (28 pren.). 
7. Dzida Antoni, Okręg Katowice, St. 
Chałupki, pow. Rybnik (25 pren.). 
C. Semia Jan, Okręg Katowice, Biel­
sko, Grunwaldzka 11 (25 pren.). 9. 
Kaczmarczyk Julian, Okręg Katowi­
ce, Tarnowskie Góry (25 pren.). 10. 
Frydck Jan, Okręg Katowice, Łabę­
dy, Świerczewskiego 18 (25 pren.). 
11. Klusek Jan, Okręg Wrocław (21 
pren.). 12. Fokczyński Zdzisław, O- 
kręg Łódź, Radogoszcz (21 pren.). 
13 Broszkiewicz Maksymilian, Okręg 
Łódź, Łódź, Jaracza 56 (21 pren.). 
14. Koło LM przy Państwowym Te­
chnikum, Okręg Katowice, Bytom, 
PI. Sobieskiego 1 (20 pren.). 15. Wy­
tężał Eryk, Okręg Katowice, Nysa, 
S:enkiewicza (20 pren.). 16. Skalski 
Józef, Okręg Katowice, Bieżanów, 
Osiedle 22 (20 pren.). 17. Gordijczuk 
Wilhelmina, Okręg Katowice (20 
pren.). 18. Pędzich Jan. Okręg War­
szawa, Sokołów Podlaski, Kilińskie­
go 7 (20 pren.).

PO D W IE  K S IĄ Ż K I I  KOMJPLET 
W Y D A W N IC T W  O T R Z Y M U JĄ :

1. Ledeeki Z.. Okręg Katowice. Za­
wiercie, Huta Szkła (15 pren.). 2. 
Oddz. Ligi Morskiej, Okr. Bydgoszcz, 
Wąbrzeźno (15 pren.). 3. Odcinek 
Drogowy, Okręg Katowice, Strzelce 
Opolskie (15 pren.). 4. Koło LM  przy 
Straży Miej., Okręg Łódź, Łódź, 
piotrkowska 110 (15 pren.). 5. Kory- 
czan Julian, Okręg Katowice, Tar­
nowskie Góry, Plac 9 Maja (16 pren.)
6. Falkus Józef, Okręg Katowice, L i- 
piny Śląskie, Piastowska 7 (16 pren.).
7. Liga Mor. przy PKP Ode. Dróg., 
Okręg Katowice, Bytom (16 pren.,».
8. Osuchowska Jadwiga, Okręg War­
szawa, Warszawa, Al. Ujazdowskie 9 
(17 pren.). 9. Słowikowski b ., Okręg 
Łódź, Zakł. Przem. Baw. Nr 4 (13 
pren.). 10. Oddz. L. Morskiej, Okręg 
Warszawa, Międzylesie (19 pren.).

PO D W IE  K S IĄ Ż K I O T R Z Y M U JĄ :

1. Żelichowski Z.. Okręg Radom, 
Radom, Moniuszki 17 (14 pren.). 2. 
Gleryga Jan, Okręg Gdańsk, Elbląg, 
Robotnicza 114 (14 pren.). 3. Krysz- 
k ewicz Stanisław, Okręg Gdańsk, 
Gdynia, Świętojańska 118 (13 pren.). 
4. Niedziela Mieczysław, Okręg Ka­
towice, Złotogłowice, pow. Nysa (10 
pren.). 5. Szendala Władysław, Okręg 
Katowice, Gliwice, Okopowa 5 a (10 
pren.). 6. Jagła Eugeniusz, Okręg Ka­
towice, Rybnik (10 pren.). 7. Kar­
kowski Jerzy, Okręg Katowice, Głu­
chołazy, Opolska 51 (10 pren.). 8. 
Berganda Fr. p. por. poż., Okręg Ka­
towice (10 pren.). 9. Ciszyński Wła­
dysław, Okręg Katowice, Koźle, 1 
Maja 20 (11 pren.). 10. Szadkowski 
Aleksander, Okręg Katowice, Opole, 
Kościuszki 30 (11 Pren-). 11. Kruk 
Roman, Okręg Warszawa, Warka, 
Warszawska 1 (H pren.). 12. Oddział

LM Kolejowy, Okręg Katowice, Biel­
sko, Sienkiewicza (11 pren.). 13. Kos­
sowski Władysław, Okręg Warszawa, 
Warszawa, Haska 1 (12 pren.). 14. 
Oddz. LM przy Zakł. Metal., Okręg 
Katowice, Nysa (12 pren.). 15. Turski 
Marian, Okręg Kraków, Kraków, 
Wszystk. Św. 6 (12 pren.). 16. Oddz. 
LM przy Urz. Poczt., Okręg Łódź, 
Łódź 1 (12 pren.). 17. Oddz. LM przy 
Urz. Zatr., Okręg Poznań, Poznań, 
Czarnecka 9 (12 pren.). 18. Okóliński 
Ignacy, Okręg Katowice, Strzałce 
Opolskie (13 pren.). 19. Kubecki 
Franciszek, Okręg Katowice, Tar­
nowskie Góry, Bytomska 6 (14 pren.). 
20. Oddz. LM przy Urz. Poczt., Okręg 
Łódź, Wieluń (14 pren.). 21. Oddz. 
LM przy Urz. Poczt., Okręg Łódź, 
Opoczno (14 pren.).

JE D N Ą  K S IĄ Ż K Ę  O T R Z Y M U JĄ :

1. Fronckowlak Aleksander, O-
krpg Warszawa, Warszawa, Rako­
wiecka 41 (5 pren.). 2. Pasłęk Jan, 
Okręg Rzeszów, Rzeszów, Orzeszko­
wej 5 (5 pren.). 3. Burczyk Bolesław, 
Okręg Kraków, Żórawica, Parowoz. 
Gł. (5 pren.). 4. Adaszyński M., Okręg 
Katowice, Wielki Młyn (5 pren.). 5. 
Narynerycki Antoni, Okręg Katowi­
ce, Wieluń, Młyn P.Z.Z (5 pren.). 
6. Je.czm.onka Antoni, Okręg Kato­
wice, Głubczyce, Dworcowa 5 (5
pren.). 7. Budzich Jan, Okręg Kato­
wice, Jędrzychów, pow. Nysa (5 
pren.). 8. Gordijczuk Michał, Okręg 
Katowice (6 pren.). 9. 3-ci Oddział 
Drogowy, Okręg Szczecin. Białogard 
(6 pren.). 10. Koprańskj Maksymilian 
Okręg Łódź, Łódź. 10 Urząd Foezu 
(6 pren.). 11. Oddz. LM przy Ubezp. 
Spot., Okręg Katowice, Tarnowskie 
Góry (6 pren.). 12. Brzozowski Eu­
stachy, Okręg Katowice, Gliwice, 
Kar. Miarki (6 pren.). 13. Oddz. Ligi 
Morskiej, Okręg Bydgoszcz, Inowro­
cław (7 pren.). 14. Oddz. LM przy 
Zakł. Chcm., Okręg Katowice, Kato­
wice, Ligota (7 pren.), 15. Serafin 
Stanisław, Okręg Katowice, Otmu­
chów, Krakowska 41 (7 pren.). 16. 
Skomorowska Władysława, Okręg 
Katowice, Gliwice, Oddz. Elektr. 
PKP (7 pren.). 17. Oddz. Drogowy, 
Okręg Szczecin, Białogard, Dworco­
wa 15 (7 prenumerat). 18. „Paged", 
Okręg Gdańsk, Gdynia, Świętojań­
ska 44 (7 pren.). 19. Agencja Poczto­
wa, Okręg Łódź (8 pren.). 20. Bohm 
Franciszek, Okręg Katowice, Opole, 
Plebiscytowa 68 (8 pren.). 21. Pole w ­
ko Adela, Okręg Katowice, Tarnow­
skie Góry (pren. 9). 22. Wydział
Przem. Urz. Woj., Okręg Łódź, Łódź, 
Kościuszki 5 (9 pren.). 23. Chwial- 
kowski Mirosław, Okręg Łódź, Łódź, 
Dowborczyków 8 (9 pren.). 24. Janec­
ki Antoni, Okręg Łódź, Łódź, Jara­
cza 56 (9 pren.). 25. Owsianko Irena, 
Okręg Warszawa, Wyszków n/Bu- 
giem, Żarz. Wodny (8 pren.).

Przyznane nagrody zostaną prze­
słane przez administrację wydawni­
ctwa do 15 października br.

L I G A  M O R S K A L I G A  M O R S K A
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ie w iem , czy w iesz C zyte l- 
| r  I  n ik u  „M -M P “ , że n iem al 
f  ł  wszyscy re d a k to rzy  p ism  po­
i ł  f  p u la rn o -m o rsk ich , p rzy  każ- 

de j m o ż liw e j o k a z ji, u rzą ­
dza ją  swego ro dza ju  ła p a n k i, 
zm ierza jące do pozyskania  sobie 
lu d z i, k tó rz y  b y  m ie li „n a  sk ładz ie “  
ja k iś  sw o is ty  h u m or m o rsk i, na­
da jący się do d ru k u . P iszę „n a d a ­
ją c y  s ię do d ru k u “  d la tego , że w 
św iecie p o rto w o -m o rs k im  k u rsu ją  
n ie raz  ja k ie ś , n iez łe  zresztą do­
w c ip y  lu b  anegdo ty, o ch a ra k te ­
rze racze j s y tu a c y jn o - lo k a ln y m , 
często w ym aga jące  użyc ia  spec ja l­
ne j g w a ry , k tó re j n ie znajdziesz 
w żadnym  w yd a n ym  dotąd s łow ­
n iku .

Czyż je d n a k  napraw dę je s t ta k  
tru d n o  z ty m  hu m ore m  n a zw ijm y  
go „o g ó ln o m o rs k im “ . S p ró b u jm y  
poszukać ta m  gdzie po w in n o  go 
być na jw ię ce j. P o ro zm a w ia jm y  
z p ra c o w n ik a m i m orza i po rtów , 
s ię g n ijm y  do prasy codzienne j, do 
li te ra tu ry  - i  poez ji, w łączm y się 
n iechcący w  n iedoprow adzoną  jesz­
cze do na leżytego po rządku  sieć 
te le fon iczną  zespołu G dyn ia  - 
Gdańsk, a d o w ie m y się m . in .: 
Z P R AS Y :

W IE C ZÓ R  A U T O R S K I J A ­
N U S Z A  STĘPO W SKIEG O .

W p o n iedz ia łe k  13 bm. o 
godz. 19 w D om u L ite ra tó w  
w  Sopocie odbędzie się w ie ­
czór a u to rs k i znanego ma- 
ry n is ty , Janusza Stępo- 
w skiego. — A u to r  w ys tąp i 
z fra g m e n te m  no w ych , n ie- 
w y d ru k o w a n y c h  dotąd n o- 
w o t w o r ó w .

Z  P O E Z JI:

N A  M O R ZU
S tew ard podaje  kuszące p ó łm isk i 
B la d y  pasażer pociąga w h isky . 
„M oże b igos ik?  P o rc y jk a  f la k ó " ? “  
Pasażer żó łkn ie  p rz y  szóstym  k o ­

n iaku .
„M oże  na deser ka w a łe k  to r tu ? “  
Pasażei zb ie la ł... D a leko  do po rtu ... 
S ta tek p ija n y  i roztańczony 
pędzi przez n u rty .
W staje pasażer s ino -z ie lony , 
pędzi do b u rty .
A  w  m o rzu , p rzy  bu rc ie , 

d ia lo g  ta k i:
R Y B K A : „C o  słychać?“
D R U G A : „D z iś  f la k i “ .

(A r tu r  M a rya  S w inarsls l)

— Och, panie K u re k , bardzo d u ­
żo o panu słyszałem .

— M oż liw e . A le  n ic  m i n ie udo­
w odn iono .

M O R Z E  W  H U M O R Z E  Redakąi
Z T E LE F O N IC Z N E J ROZM OW Y 
W A R S Z A W A -W Y B R Z E Ż E :

OD KORESPONDENTÓW .

Głos z W arszaw y: P ro s ilib yśm y
was, abyście z ro b il i reportaż  ze 
s ta tku  badawczego „M ic h a ł S ie­
d le c k i“ ...
Głos z W ybrzeża: Na razie to jes t 
n iem oż liw e . „S ie d le c k i“  jes t w  m o­
rzu...
Glos z W arszawy (z p rzerażeniem ): 
J a k t o ?  Z a t o n ą ł ?
Z O P O W IA D A N IA  M A R Y N A R Z A :

Na p e w n ym  s ta tku  pow sta ł spór 
- k to  p e łn i b a rd z ie j odpow iedzia lną  
fu n k c ję : na w ig a to rzy  czy m echa­
n icy . Ponieważ żadna ze s tro n  nie 
chc ia ła  p rze c iw n e j s tro n ie  p rz y ­
znać ra c ji,  postanow iono, że na 
k ró tk i  okres o fice r n a w ig a c y jn y  
zejdzie do m aszynow ni, o fice r m e­
ch a n ik  zaś za jm ie  m iejsce na 
pomoście n a w ig a cy jn ym .

'Po p ó łg odz in nym  re js ie  o fice r 
m e chan ik  o trz y m u je  w iadom ość 
z do łu  — Z e jdź  no p rędko  na c h w i­
lę, bo przez te  p ie k ie lne  tw o je  
ś ru b k i m aszyny m i stanę ły ...

N a to  pada odpow iedź z g ó ry : 
— N ie masz po trzeb y  się śpie­

szyć — i ta k  s iedz im y na m ie liź ­
nie...

W o trzym a n ym  w łaśn ie  liśc ie 
z „D a ru  P om orza“  jeden z kores­
ponden tów  donosi m. in .:

Na je d n ym  ze s ta tkó w  w łos­
k ic h , załoga trz ym a ła  ja k o  m askot­
k i m a łpkę  i papugę, zafasowane 
gdzieś w  egzotycznych portacn . 
S tw orzen ia  te w io d ły  je d n a k  z so­
bą wieczne bo je , d rażn iąc się w za­
je m n ie . Pewnego razu papuga po­
w iedz ia ła  do m a łp y :

— Za łóżm y się, k to  kogo w ię ­
cej nastraszy?

Z a k ład  zosta ł p rz y ję ty  I oto 
papuga zaczęła ro b ić  w  nocy m a ł­
pie różne n iesp odz ia nk i, la tać, 
skrzeczeć nad uchem  itd . je dn ak  
bez re zu lta tu

K tóregoś d n ia  m a łpa odgraża 
się papudze:

— Czekaj, ja k  ja  c ię nastraszę, 
to..

W te j c h w ili s ta te k  wpada na 
m inę  i  w y la tu je  w  pow ie trze  w raz 
z załogą i — oczyw iście  ich  m as­
k o tka m i. Lecąc z g ó ry  na dó ł pa­
puga zaskrzeczała:

— Do chrzanu z ta k im  strasze­
n iem !

N a ty m  kończę sw ó j p ie rw szy 
w y k ła d  z dz iedz iny  „H u m o ro lo g ii“  
m o rsk ie j Jeże li p rzyp a d ł Wam, 
m il i  C zy te ln icy , do gustu, sp róbu ­
je m y  kon tyn u o w a ć  te w yk ła d y  
z c y k lu  „M O R Z E  W H U M O R ZE “ . 
P ro s im y  je d n a k  o w spółp racę . 
A  na razie d ry fu ję .

f  O c  k r B A L C E R A K

POD ŻAGLAMI PRZEZ TRZY OCEANY
„  rz y  i pó l m iesiąca tem u ra - 

d z ie ck i k u te r żag low y „H o - 
f  I  ry z o n t“  w y p ły n ą ł z jednego 
'  ł  z p o rtó w  b a łty c k ic h , uda jąc 

1 ,  się w  da le ką  drogę poprzez 
trz y  oceany — A t la n ty c k i,  

In d y js k i i S p o ko jn y  — na D a lek i 
W schód.

N ie w ie lk a  stosunkow o łódź 
przeszła ju ż  iwzdluż brzegów  Eu­
ro p y , A f r y k i  i A z ji. Za łoga szku- 
ne ra  sk łada się z m łod ych  m a ry ­
narzy. z k tó ry c h  w ie lu  uczestn i­
czy ło  ju ż  p rzedtem  w  da le k ich  
re jsach, p ływ a ją c  na łodz iach  ża­
g low ych . W tra k c ie  obecnej pod­
róży „H o ry z o n t“  k ilk a k ro tn ie  n a t­
k n ą ł się na silne burze, z k tó ry c h  
n a jg ro źn ie jszym  okazał się sztorm  
na Zatoce B is k a js k ie j. Sztorm  ten 
c h w ila m i p rzechodz ił w  potężny

hu ragan. S zkuner p ły n ą ł w  ty m  
czasie pod p e łn y m i żag lam i, a 
m a rynarze  w  na jg roźn ie jszych  m o­
m entach u w ija l i  się na m asztach, 
w y k o n u ją c  kom endy  dow ódcy. W 
czasie sztorm u uszkodzone zosta ły 
um ocn ien ia  fok -m asz tu . U szko­
dzenia te zosta ły  na praw io ne  przez 
załogę w czasie re jsu .

Za łoga szkunera „H o ry z o n t“  
pom yś ln ie  p rzepro w adz iła  żag lo­
w iec z A t la n ty k u  przez M orze 
ś ródz iem ne  i K ana ł Sueskl do O- 
ceanu In d y jsk ie g o , gdzie p o now ­
n ie , k ilk a k ro tn ie  n a tk n ię to  się na 
s ilne  szto rm y. W c h w ili obecne) 
„H o ry z o n t“  z n a jd u je  się na Oce­
anie S p o ko jn ym  i za ledw ie k i lk a ­
set m i! d z ie li go od o jczys tych  
brzegów  z iem i ra d z ie ck ie j.

FLOTA ZAMARZAJĄCYCH MÓRZ
Zagadn ien ie  żeg lugi na zam ar­

za jących  m orzach od w ie lu  la t 
in try g o w a ło  k o n s tru k to ró w  i bu ­
d o w n iczych  s ta tkó w . D opie ro je d ­
nak m ieszkaniec K ron sz tad tu  B r i t -  
n ie w  p ie rw szy  w pad ł na pom ysł 
p rzebudow an ia  swego parowca 
„ P i lo t “  na lodo lam acz. Parow iec 
ten  w y k o rz y s ta n y  zosta ł do u tr z y ­
m yw a n ia  k o m u n ik a c ji m iędzy 
K ron sz tad te m  a O ranlenbaum em . 
D z ię k i zastosow aniu pierwszego w 
św iecie lodo łam acza czas n a w ig a c ji 
w  ty c h  re jo n a ch  został p rzed łużo­
n y  o k i lk a  tyg o d n i w  ro ku .

Zachęcony d o b ry m i re zu lta ta ­
m i sw ej p racy, B r itn ie w  zbudow ał 
następnie specja lną łódź — lodo-

R edakcja  tzw . m iesięcznika. 
„ Z  Bocian iego Gniazda“  na s k u ­
te k  us taw icznych  próśb i na legań 
ze s tro n y  R eda kc ji „M o rz a  M a ry ­
narza P o lsk iego“  po d łu g im  na­
m yśle zgodziła  się na jednorazow e 
zam ieszczenie na sw ych łam ach 
ru b ry k i „O d pow ied z i R e d a kc ji“ , 
k tó ra  to  ru b ry k a  ze w zględów  
techn icznych  n ie m ogła być za 
m ieszczona w ew ną trz  nu m eru  
P rzy  o ka z ji w szys tk im  en tuz ja  
storn „Z B G “  z radością kom un i 
ku je m y , iż w przyszłości na la 
mach wspom nianego tzw . m ie 
s ięczn ika będziem y zamieszczać 
odpow iedzi i l is ty  C zy te ln ikó w  
„Z B G “ , k tó rz y  z  pewnością nie 
om ieszka ją  skorzystać z o ka z ji i p i­
sząc, zaznaczą na koperc ie , iż ko ­
respondencja ta odnosi się w łaśn ie  
do nas.

K u śn ia k  A n d rz e j, Szczecin — 
za p y tu jec ie , czy na łam ach na ­
szego pism a zamieszczać będziem y 
..ką c ik  m o d e la rsk i“ . O czyw iście, 
w  m ia rę  n a p ły w u  m a te ria łu  Re­
d a kc ja  „M -M P “  będzie bez w ą t­
p ien ia  zam ieszczała m odele  s ta t­
kó w  i  o k rę tó w  w o je n n ych , uw zg lę - 
d n it ją c  w  m ia rę  m ożności bardzo 
różnorodne  za in te resow an ia  C zy­
te ln ik ó w .

S inde ja  M a ria n , W ro c ła w ; 
C ieś lik  Z b ig n ie w , O lchow iec; A - 
g lc jc z y k  S tan is ław , H a jn ó w ka  —
celem nabyc ia  b ra k u ją c y c h  num e­
rów  lu b  ca łych  ro czn ikó w  n tsze - 
go p ism a na leży  się bezpośrednio 
zwracać do C en.ra lnego K o lp o r ta ­
żu w  W arszaw ie, A le je  Je ro zo lim ­
skie N r  55

W as iluk  R „ P o lan ica  Z d ró j —
nadesłany w iersz n ie s te ty  jeszcze 
za slaby, do d ru k u  się n ie  nadaje

Suszczyński W ito ld , W rześnia
— m ode lu  ani szk iców  techn icz ­
nych ORP „W ic h e r“  n ie  posladE- 
m y. O ile  rozporządzacie  ro czn i­
k ie m  „M a ryn a rz?  P o lsk iego“  z 1945 
ro k u  — zna jdz iec ie  w  num erze  26 
ry s u n k i techn iczne i w ska zó w k i do 
bu dow y  m ode lu  ORP „B ły s k a w i-  
'■?“  R adz im y w yko n a ć  ten m odel, 
a na pew no będzie ozdobą zb io rów , 
w yko n a n ych  przez Was m o de li. 
Ż y czym y  powodzenia.

N I E Z W Y K Ł Y  Ż Ó Ł W

łam acz „W a lk a “ . N a jw iększą  t ru d ­
ność w  budow ie  tego ro dza ju  s ta t­
kó w  s ta n o w ił b ra k  maszyn o od­
p o w ie dn io  dużej sile.

W yna lazek B r itn le w a  zdoby ł 
s-rvhko >ozglos w  ca łym  św iecie, 
to też  w k ró tce  N iem cy  w yde le go­
w a li sw ych In żyn ie ró w  do K ronsz­
ta d tu  celem  zaku p ien ia  rysu n kó w  
B ritn ie w a . Na podstaw ie  ty c h  r y ­
sunków  zbudow any zosta ł n ie ­
m ie c k i lodo lam acz „E isb re ch e r I “ .

W c h w ili obecnej Z w iąze k  Ra­
dz ie ck i posiada na js iln ie jszą  na 
św iecie  f lo ty l lę  lodo iam aczy, od­
d a ją cych  n ieocenione us ług i w  że­
gludze po zam arza jących  morzach.

W o ko lica ch  Royan (F ran c ja ) m o­
rze w y rz u c iło  na brzeg o lb rz y m ie ­
go żó łw ia  m o rsk iego  o n ie sp o ty ­
kan ych  do tąd w ym ia ra ch . Długość 
jego dochodzi do 2 m. 30 c m „ sze­
rokość zaś sięga 1 m . 20 cm . Okaz 
ten  w aży 350 k ilo g ra m ó w . Ze 
w zględu na rzadkość ja k ą  sobą 
przedstaw ia , żó łw  ten  zosta ł w y ­
s taw ion y  i,a  pokaz budząc po w ­
szechne za in te resow an ie . Z d jęc ie , 
ja k ie  zam ieszczam y nie przedsta­
w ia  w pra w dz ie  żó łw ia , o k tó ry m  
m owa pow yże j, m im o to je dn ak  
może ono dać w zupe łności p o ję ­
cie o ro zm ia ra ch  żó łw ia  spod Ro­
yan, k tó r y  w ie lkośc ią  swą p rz e k ra ­
cza n iem al d w u k ro tn ie  okaz re ­

p ro d u ko w a n y  na zd jęc iu .
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